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V e I I t «e  p r o b l e m y
może załatwić tylko rząd wielkiego autorytetu

Wczoraj wyliczyłem wielkie pro 
bierny ciążące nad Polską, do któ 
rych rozwiązania powinienby przy 
stąpić rząd Rzeczypospolitej, Są 
to: 1) konieczność stworzenia ty 
pu samodzielnego gospodarza w  
Polsce, 2) przeludnienie w s i ,  3) 
przeludnienie ogólne Polski, 4)  
kwestja żydowska, 5) problem u- 
kraiński. Jednocześnie w ypowie - 
działem bez m otywacji zdanie, że 
rząd obecny, że gabinet gen. Skład 
kowskiego tych problemów me roz 
wiąże.

Jest to jeszcze bardziej tragicz­
ne niż się napozór zdaje. Bo nie 
tylko tragiczne jest to, że rząd nie 
może nawet przystąpić do rozwią 
zywania problemów od których za 
leży byt Polski i które są palące, 
ale tragiczne jesl jeszcze to, że te­
go  rodzaju problemów nie jest ró 
wnież w  stanie rozwiązać parła - 
mentaryzm, ani demokracja, lnne- 
m ! słow y nie mając nadziei właści 
wego rozwiązania tych problemów  
przez rząd gtn. Składkowskiego, 
nie mamy także nadziei, aby były 
one załatwione pizez jakiś rząd 
demokratyczuo - parlamentarny, 
któryby mógł przyjść do władzy,

po ewentualnej zmianie ordyna - 
cji wyborczej.

Wielkie problemy mają to do 
siebie, że ich rozwiązanie zawsze  
połączone jest z niepopularnoscią. 
Nie wyobrażam sobie, aby ktoś 
mógł dziś załatwić w Polsce kwe- 
stję żydowską bez narażenia się 
nietylko społeczeństwu żydowskie  
rmi, ale bez popadnięcia w niepo- 
pularność wobec wieców, wobec 
prasy, wobec opinji publicznej. To 
samo z kwesiją przeludnienia, to 
samo z kwestją ukraińską. Wielkie 
historyczne rzeczy są błogosła - 
wionę przez poklenia następne,ale 
wyklinane przez współczesnych. 
Trzeba mieć wielki autorytet i wiel 
ką moc, aby problemy tej skali 
ruszyć z miejsca.

Hitler zrobił dużo w  Niemczech: 
uwolnił je od bezrobocia, uzbroił, 
zmotoryzował etc. Ale czyż środki 
któremi doszedł do celu zyskałyby 
aprobatę opinji publicznej, gdyby  
nie były społeczeństwu niemiec - 
kiemu narzucone, lecz poddawane 
swobodnej krytyce i ocenie.

—  Oczywiście nie.
W eźmy jako przykład chociażby

Prcces moskiewski
F/LNTASTYC2 E ZEZNANIA 

o projektowanym zgładzeniu Stalina 
i opanowaniu Kremla

Kresfinski załamał sią
„REWELACJE" DWÓCH UKRAIŃCÓW

MOSKWA Pat. Na posiedzeniu wieczortietn w pierwszy,ti du'u p ocesu 
pi zesłuthano dwuch oskarżonych Hrynkę i Czernowa, Obaj nietylko potwier­
dzili zeznania, złożone w śledztwie, Jecz uzupełnił je dobrowolnie jeszcze nowe- 
mi obciążającemi ich zeznaniami.

Na znaną nutę
Hrynko przyznał się do udziału w trock'stowsKiej organizacji ukraińskiej, 

Opisując swą działalność szkodniczą w  gospodarce narodowej przez organa 
rmansuwe, Hrynko podtrzymywał kontakt z działaczami ukraińskim; Kociu- 
bińskim Czumsklni, Solodubem, Maksymowiczem, Łubczenką do roku 1925. 
Organizacja ukraińska była wrogo nastrojona wobec elementu rosyjskiego. 
Po rozgromieniu tej organizacji przez aresztowania odrodziła się ona w 1929 ■ roz 
poczęła walkę 7. uprzemysłowieniem kraju i kolektywizacją, organizując jed ­
nocześnie nich powstańczy w porozumieniu 3 przy pomocy zagranicy. W  tym 
celu naw-ązany został kontakt z jednem z państw wrogich ZSRR, łączność była 
utrzymywana przez Kociub'ńsldego j Konara. w  łatach 1934 — 35 trockis- 
towska orgamzacja ukraińska przerodziła się w  organizację nacjonał — faszysto 
wska. która stawiała sobie za cel oderwanie Ukrainy od Zw'ązku sowiec­
kiego. W tym okresie Hrynko nawiązał kontakt ze spiskiem wojskowym, 
w  którym brał; udz'ał również Jakowlew (członek rady miejskiej), Gamarn'k, 
Piatakow, Ryków, Jakir i Kresttriskij.

Krestinskij zaprzecza
Gdy prokurator zapytuje Kresfńskiego, czy to prawda. K.estińkij zdecy­

dowanie zaprzecza, oświadczając, iż od godz. 12 dnia dzisiejszego mówi 
prawdę, czyli jrnemi słowy, że to. co mówił na śledztwie, jest nieprawdą 
prokurator usifując skłonić Krestińskiego d< potwierdzenia zeznan, złożonych w 
śledztwie, zażądał od Hrynk\ aby wymienił swych wspólników Hryngo w y­
mienił Rykowa, Bucharina, Jagodę, Rosenholca, żeleńskiego i Krestińskłego 
poczem prokurator zapytuje wymienionych, czy potwierdzają zeznano Hr/ńki. 
Wszyscy potwierdza ią z wyjątkiem Krestińskiego, który w dalszym c'agu ka­
tegorycznie zaprzecza zaznaniom Hrynki, Obciążającym jego osobę.

Powołuje się na świadectwo... nieboszczyka
W dalszym Dągu zeznan Hrynko oświadcza, 'ż dow.edział się od Anti 

powa, byłego przewodniczącego Komisj; kontroli sowieckiej o projekcie za­
garnięcia Kremla, uzuoełmają swe zeznania faktem nieujawnionym na śledz­
twie, a mianowiDe, .że w połowie r. 1937 poinformował go nieżyjący dziś 
Gamarnik, 'ż przygotowywany jest zamach na Jeżowa, jako głównego po­
gromcę trockistów. jakir również dziś nieżyjący, polecń wykonanie tego 
zamachu funkcionarjuszowi ludowego ketnis-a 'atu nnansów Ożyr ańskiemu. 
Co przeszkodziło w wykonaniu tego zamachu i w jaki sposób miał o r  być 
wykonanany, Hrynko nie ujawnia. Drugi zamach, rówrńeż według informacji 
nteżvjąceoo Gamarnika, miał być wykonany na Stąpną przez Berganinowa, 
zastępcę Schmidta, naczelnika głównego urzędu północnej drogi morskiej.

Blok był przeciwnikiem paktu z Francia
Omawiając zewnętrzne prace bioku, Hrynko podkreślił, że trockiści 

boikotowah pakt frarcusko — sowiecki. Bucharin równłeź stał na tern stano­
wisku. Pozatem Hrynko zaznacza, że o spisku Tuchaczewskiego wtedzich: 
BuchaUn, Ryków, Roscnnolc i i^goda.

(Dalszy ciąn procesu na str. 4-ei)

sprawę polską. W  dniu 2 maja 
1933 r. Hitler wkroczył na drogę 
odprężenia stosunków z Polską, 
co mu znakomicie ułatwiło polity­
kę zagraniczną. W szedłszy na tą 
drogę Hitler jest dalej konsekwent 
ny i narzuca całemu swemu narodo 
wi odprężenie stosunków z Polską

Czy Hitler miałby siłę to uczynić 
wtedy kiedy jeszcze nie był u wła 
dzy, ale starał się o władzę, kiedy 
był na dorobku? Oczywiście, że 
nie. W tedy też Hitler rtłe nie mo 
wił o odprężeniu stosunków z Pol 
ską, przeciwnie ogłosił dem agog’- 
czno - antypolskie nasła, odpo\v;a 
dające całkowicie ówczesnym na­
strojom w  opinj. niemieckiej.

Inny przykład. Marszałek Pdsud 
ski. Czy zdołałby przeprowadzić 
swoją konstytucję opartą na wznio  
cnieniu centralnej w ładzy w  państ 
wie gdyby był tylko daimy na to 
świetnym mówcą w  parlamencie 
lub doskonałym publicystą? —■ 0 -  
czywiście nie. A przecież koniecz­
ność wzmocnienia władzy central­
nej stanow;ła praw dę jasną dla każ 
dego Polaka. Mimo tegu nie dało-o o
by się  tego przeprowadzić jedynie 
drogą perswazji i namawiania —  
trzeba było, aby to dzieło ujął w 
ręce człowiek o tak wyjątkowym  
autorytecie jak Marsz. Piłsudski.

Te przykłady można mnożyć wy  
chodząc poza obręb stosunków to- 
talistycznych,,,- lub pół-totalistycz- 
nych. Nawet w  tak arcyparlamen- 
tarnym kraju, jak Francja, gdy spo 
łeczeństwo stoi przed zadaniem 
trudnem i ciężkiem to szuka czło­
wieka o wyjątkowym autorytecie 
i dużej popularności, rozumiejąc, 
że ciężki problem nie da się rozwią 
zać dwojako t. zn. i p o z y ty w n ie  i 
popularnie, rozumiejąc, że każde 
dobre rozwiązanie wielkiego pro­
blemu będzie napewno niepopular 
ne.

*
Z powyższych rozważań widać, 

że- nietylko nie jestem przeciwni­
kiem rządu autorytetu, ale przeciw 
nie modlę się dla Polski o rząd au 
torytetu, albowiem uznając wagę  
wielkich problemów, które nad na 
mi ciążą, uznaję jednocześnie, że 
tylko taki rząd potrafiłby je nale - 
życie rozwiązać.

Powiem więcej: do gen. Sk ład- 
kowskiego nietylko nie mam żad - 
nej animozji, ani pretensji, ale 
wprost uwielbiam  tą postać jako 
walecznego żołnierza, znakomite - 
go oficera, świetnego mówcę, hte 
rata,prawego obywrateia i patryjotę 
To są wszystko cechy, które b r a - 
kowafy niejednemu człowiekowi,  
który przeszedł do historji pod 
mianem męża stanu. Wmrny, że 
moralność Talleyranda, lub Maza 
riniego nie była wysoka. Ale przy 
tych wielkich przymiotach brakuje 
gen. Składkowskiemu cech męża 
stanu i dlatego nie można mówić  
o tym rządzie, aby był rządem au­
torytetu. A uprawianie polityki au 
torytetu bez rządu autorytetu jest 
temsamem, czem byłoby uprawia - 
nie automobilowego sportu bez 
automobilu, czyli niemożliwością.

Wczoraj pisałem, że rząd gen. 
Składkowskiego wielkich próbie -

P

mów nie rozwiąże, że nie jest do 
tego zdolny, i twierdzenia tego 
nie popierałem żadną motywacją.
I dziś uważam, ze nie* jest ona 
potrzebna. W  każdym razie ogra­
niczę ją do przypomnienia rzeczy 
baidzo znanych.

Rząd a urzędnicy. Premjer s t a ­
wna licznemu związkowi funkcjo­
nariuszy państwowych jaknajdalej 
iaące zarzuty. Oskarża ich o tole 
rowanie i popieranie komunizmu 
od dłuższego czasu. Mianuje korni 
sarza. Co się staje po kilku mie - 
siącach? —  Nie premjer, lecz ów  
zdyskwalifikowany związek odno­
si całkowite zwycięstwo.

Po'i tykę zagraniczną rządu re - 
prezentuje t.zw, linja min. Becka. 
Nie chcę szczegółowiej wchodzić  
w  stosunki śląskie. Dość się po  
wołać, że organ woj.Grażyńskiego  
Polska Zacnodnia w każdym nu 
merze, nieomal w każdym artykule 
robi wszystko co może, aby unie 
możliwie ową linję polityczną min. 
Becka.

O kwestji żydow skiej powie - 
dział premjer: „walka ekonomicz 
na— owszem!" A przecież nie brak 
dowodów, że nawet tej walki eko­
nomicznej nigdzie celowo nie roz­
poczęto. Conajwyżej pod presj*ą 
m łodzieży porobiono' pewne rze­
czy po uczelniach wyższych, któ - 
re później z trybuny rządowej za­
sadniczo potępiono.

0  polityce narodowościowej, wy  
znaniowej rządu mówić można au 
żo, chociaż ta dziedzina najmniej 
jest znana czytelnikowi polskiemu 
i argumenty z tej dziedziny za 
czerpnięte najmniej mu trafiają do 
przekonania. Dość powiedzieć, że 
jeden wojewoda prowadzi politykę 
wybitnie anty - mniejszościową,in­
ny wybitnie filo - mniejszościową  
i ze te województwa sąsiadują o 
miedzę. Nie brak rządowi dobrych 
intencji w  tej dziedzinie, ale jakże 
brak świadomości politycznej, zna 
jomości psychologji, historji, umie 
jętności postępowania. Oto cho­
ciażby sprawm języka liturgiczne - 
go. Jak wiadomo wszystkie kościo 
ły i wyznania nie używają języ - 
ków współczesnych podczas nabo 
żeństwa w  Polsce. Katolicy mają 
łacinę, nasi Tataizy odprawiają 
nabożeństwo nie potatarsku, lecz 
w języku staroarabskim, żydzi nie 
w  żargonie, lecz w  języku hebrajs 
kun i td. Dla prawosławnych od 
wieków językiem liturgicznym był 
język cerkiewno - słowiański. I oto 
wyprowadza się raptem język pols­
ki do liturji. D laczego? Poco?  
Na co? Komu taka ingerencja do 
cudzych uczuć religijnych była po 
trzebna. Cóż za nieumiejętność po 
lityczna.

1 tak dalej, i tak dalej, na każ 
dym kroku, w  każdym resorcie 
spotykamy dowody takiej nieumie­
jętności politycznej.

T o samo z motoryzacją kraju, 
którą nie załatwiono, to samo z 
bezrobociem.

Premjer Składkowski oświad - 
czył, że jeśli nie załatwi kwestji 
bezrobocia to ustąpi. Nie załatwi! 
i nie ustąpił. Cat.

Kryzys w Klubie DEiiiokrstycznym
(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)

( ł ) Od pew nego czasu krążą w  sferach politycznych pogło  
ski, iż obecny prezes Klubu Dem okratycznego sen. M ichałowicz, 
na skutek niem ożności skoordynowania prac poszczególnych kiu 
bów , ma zamiar ustąpić. Jako jednego z kandydatów wym ienia  
się  p. Rzym owskiego.

Składltf ubezpieczeniowe
i?ĘDlą obrrtone

(TELEFONEM Z W ARSZAW Y)
(Ł ) Największe zu.nteisow anie na wczorajszem  posiedzeniu  

Seimu budził projekt wniesiony przez rząd w  grucmiu roku ubieg  
łego, przedłużający na dalsze dwa lata ooniżkę satedek ubezpie - 
czeniow ych. Dekrel ten, uzasadniony potrzebami życia guspodar 
czego i interesami pracowniczem i, został na skutek agitacji biuro 
kracji ubezpieczeniowej w  parlamencie, odrzucony przez se jm o ­
w y komisję pracy. W obec takiego stanow iska komisji groziło nie 
bezpieczeństw o podw yższenia składek.

Jednakowoż rząd zajął stanowisko w yjątkow o zdecydow ane 
i premjer Składkowski ośw iadczył w  dniu 18 lutego na komisji 
budżetowej, ze o ile projekt rząuowy będzie podtrzymany jako 
w niosek m niejszości, to w  takim razie rząd poprze ten wniosek. 
Tak się też stało. Plenum Sejmu nie podzieliło stanow iska ko - 
misji p-acy. Obniżka składek została utrzymana, ale obowiązy - 
wać będzie dopiero od 1 go kwietnia br., w' okres,e zas od 1 sty  
cznia do 1 kwietnia br. będziemy musieli płacić składki w  daw  
nej, to znaczy podw yższonej w ysokości.

PROJEKT ETAYTZACJI PRASY
(TELEFONEM Z W A K SZ A U T )

(Ł) Narodowa Agencja Informacyjna (NA5) donosi, że w  u* 
biegły wtorek pod przewodnictwem  dyrektora gabinetu ministra 
skarbu W . Martina, przy udziale dyr. HakoWskiego, odbyła się  
konierencja referentów prasowych w szystkicn przedsiębiorstw' i 
banków państw ow ych. Przedmiotem obrad był plan scentializo  
wania w  ręku wydziału prasow ego m inisterstwa skarbu całej akcji 
ogłoszeniow ej w szystkich przedsiębiorstw państw ow ych. Projekt 
ten przewiduje, że sumy, przeznaczone przez poszczególne przed­
siębiorstw a na akcję ogłoszniow ą, będą m ogły być rozdzielane 
w edług w yłącznej dyspozycji m inisterstwa skarbu.

W prowadzenie w  życie tego  projektu oznaczałoby prawdzi - 
w y przewrót w  istniejących stosunkach prasowych. Banki państ­
w ow e jak PKO, BGK, dalej Loterj'a, przedsiębiorstwa przem ysło  
w e, monopole, oraz inne instytucje państw ow e dysponują mil jo 
nowem i sumami na akcję ogłoszeniow ą. Skupienie w ięc tych sum  
w  jednem ręku m ogłoby stanowić bardzo skuteczny instrument 
polityki prasowej i m usiałoby w  końcu doorow adzić —  przy sła - 
bości finansowej ynelu w ydawnictw  —  do całkow itego uzależnię 
ria  ,ch od m inisterstwa skarbu, inaczej mówńąc — do etat/zacji 
prasy.

P L E N U M  S E N A T U
_\VARSZAWA. Pat Marszalek Prvstor zwołał, plenarne Dosie- 

dzenie senatu na poniedz:ałek dnia 7 b. m. na godz. 10 rano,
Na porządku dzrennvm rozprawa ogólna nad preliminarzem  

)udżetowvm na rok 1938— 39.

In. leci wiltliu t  lip
w dniu 7 m arca

. .RSZAo A. Pat. W dmach 7 do 10 marca bedz;e bawił z 
ofidalnu wizytą w Rzvm:e min. J. Beck wraz z małżonką. P. mini­
strowi towmzvszyć będą dyrektor gabinetu nrmstra p. M. Łubieński, 
w cedyrektor departamentu oolitycznego p. J. Potocki oraz sekreta­
rze p. Siedlecki i p. Starzeński.

3-dmowy program vvizytv min. becka w Rzymie przewiduje m> 
in. złożenie wieńców na grobie nieznanego żołnierza, na grob?e po­
ległych faszystów oraz w Panteonie, audjencje i śn adrnie u króla, 
obiady u Mu ssał'mego i u ministra spraw zagranicznych hr. Ciano,
przyjęcie kolonii ''olskiej o ia z  obiad i raut w ambasadzie R. P 

---------------------------

WILNO. W czoraj na posiedzeniu niejawnem Sądu Apelacyj­
nego w  W ilnie rozpatrywane było zażalenie na powtórną skargę 
oorońców na decyzję Sądu O kręgowego w  srawie zmiany środka 
zapobiegaw czego w stosunku do b. w ice marszałka Seimu rea. 
Zwierzyńskiego.

Sad A o c la c y jn y  postanow ił zmienić areszt na kaucie w w y  
sckości 2 tysięcy złotych.

W krótce no tej decyzji obrona w niosła żądaną sumę, tak, że 
około godziny 5 pp. red.Zwierzyńsk został zwolniony z więzienia 

Jednocześnie dowiadujemy się, że red. Zwierzyński wczora 
w  gouzinach wieczornych opuścił W ilno udając się do rodziny.
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Żydzi nawzai-en posą- 
dzg;ą slą o Komunizm
J a k  donosi agencja „K abel “  z

■Warszawy, n a  terenie Wzajemnej 
Pomocy Studentów  Żydów U .J.P. to ­
czy obecnie ni? przebierająca w 
arodkoGh walka, zw iązana ze zbliża- 
jącemi się wyborami Żydowskie stu 
denckie organizacje lewicowe występu 
ją  w ostrej form ie przeciwko la  er o 
w anem a przez sj unistów zarządowi, 
za rp fca jąc  m u zgłoszenia zm iany sfe- 

, tu tu  i ordynacji wyborczej cez poro 
smTuRfnia uię z ogółem czionków. W  
odjjowóedsi akademicki związek rewi 
zjonistyczjiy H  A.R. „Jabne W e Jo - 
d e fe t“  w ydał ulotkę, w której nazy 
wa akcjo  mgrapowań lewicowych dal 
.szyjo ciągutmi „bezwstydnej i oszczer 
czej polityki agentów kom internu, 
żerujących n a  nieświadomości m łod- 
szycn Koiegdw“ . Dalej mowa jest o 
„nędznej k u  aturze, mieniącej s-ą tak  
zwaną lew icy akadem icką11, U lotl a 
kończy się y ozwaniem do „w alki o 
niedopuszczeń ie do przekształcenia 
W zajemniaka. w  ekspozyturę rrw ią 
ociekającego K rem la i  wnrowadzerua 
metod stalinowsko -  jeżowowyclr*.

Sensacyjna afera rodziEń- 
stwa Schabów

Brat „Grubej Szyszki" 
na Pumorzu

OKRADAŁ M IE SZ K A N IA  TORUŃ­
SK IC H  DYGNITARZY

A fera rodzeństwa Schabów w y­
wołała w  T iruniu i  n a  calem Fcmo 
rzu  olbrzymie w rażenie z rw ag i na 
brata. oskarżonych, noitarjusza T eofi­
la  Schaba czołowegr BBWR*a n a  
Pomorzu.

Od października ubiegłego roku do 
«conano n a  terenie T orunia i Podgć 
rza  szeregu poważnych kradzieży mie 
szkaniowych z włamaniem. Sposób 
wykonalna włamań w,skaz,rwał, ze 
spraw cą je st „w ybitny specjalista1', 
k tó ry  czynów swych dokonywał z 
nadzwyczajną szybkością i  zuchwal­
stwem.

W ypadki te  zm obilizow ać policję 
toruńską, k tó ra  zdwoiła czujność i 
wszelkie podejrzane osoby poddała 
ścisłej obserwacji. Mimo to spraw ca 
przez d ług i, miesiące pozostał, n ieu­
chwytny.

U stalono ponad wszelką w ątp li­
wość według techniki włamania, że 
wszelkich kradzieży dokonywał jedęii 
i ten sam osobnik, k tó ry  operował w 
to w a rz y sk ie  chłopca, ubranego w 
m undur gimnazjalny.

Aż wreszcie w dniu  10 lutego r.b. 
podczas usiłowanego w łam ania na 
Bydgoskiem Przedmieściu, wywiadów 
cy wydziału śledczego przytrzym ali 
osobnika, przy  którym  znaleziono pre 
cyzyjnie wykonane narzędzia złodziej 
skie i  nab ity  pisto let autom atyczny 
m arki „F .N .“ .

Aresztowanym  "był Jaai Schab z 
zawodu stołowy, urodzony 20 m aja 
1909 roku w  Krakowie, katany  k il­
kakrotnie za kradzieże, w tem  4 la ta  
wiezienia, b ra t b. kierow nika sekre­
ta r ia tu  woj. BBW R i no tarjusza mgr. 
Teofila Schaba, k tó ry  w marcu ub. 
roku sprowadził go do Torunia i  u 
którego mieszkał przez Kilka miesięcy.

W e wrześniu ub. roku włamywacz 
przeprowadził się do właścicielki re ­
stauracji przy  ul. P rostej 30, Heleny 
Czarneckiej, i w tedy rozpoczęła się 
karje ra  złodziejska Schaba.

Pomocnikiem jego był ryn Czarno 
ckiej 17-letni Tadeusz.

Podczas rew izj’, dokonanej w uie 
linie złodziejskiej, znaleziono sporo 
przedmiotów, pochodzących z k ra ­
dzieży.

Resztę łupu złodziejskiego w ykry­
to  aż w Krakowie w mieszkaniu sio­
stry  Schaba, S tanisław y Hachajowej.

Paserka, k tó ra  przyjeżdżała po 
kradzione przedm ioty do brata, zosta 
ła  aresztowana i w dniu  26 lutego 
przewieziona do Torunia.

Ciekawy jest fak t, że Schab do- 
konvwał włamań do mmszkań luazi 
zamożnych, k tórzy należeli do grona 
znajomych b ra ta  —  notariusza.

Spraw? została przekazana pro 
kuratorow i I  rejonu Wałeckiemu, a 
rozpraw a karna, k tó ra  się. odbędzie 
w toruńskim  sądzie okręgowym, nie­
wątpliwie będzie obfitowała w szereg 
sensacyjnych momentów, na świetlaną 
r-ych środwisko, z jakiego pochodzą 
przestępcy.

0 M i  ńtm prsei isifesa
Mctywy wyroku Sądu Okręgowego w Zamościu w sprawie 

Kazimierza Rzewuskiego i wspórosksrtenydi

KASA BEZPROCENTOWA TO  
NIETYLKO MOŻNOŚĆ Z A TR l L> 
MIENIA BFZROBOTNEGO —  TO 
BURZENIE 1N1CIATYWY JEDNC 

STEK —  TO VVZMOCN,p NIE 
śYIARY WE W ŁASNE SIŁY!

Wkrótce zim idzie na wokand’ e
Sądu Apelacyjnego głośna w grudniu 
ub. roku sprawa narodowców zamoj­
skich, oskarżonych o zorgamzowanie 
przestępczego związku zbrojnego. Na 
lawie oskarżonych zasiedli wówczas 
••arodowcy z Kazimierzem Rzewu­
skim z Ewusina na czele, wyjaśniając 
sądowi, że istotnie gromadzili broń 
przeciw komunistom, Których siły w za­
trważający soosób wzrastały w  z.amoi- 
skiem, że żadnego związku zbrojnego 
nie tworzyli, że sporządzane bomby 
miały służyć dla deruons-tracji prztciw 
żydostwu 1 miały posiadać iiikłą siłę 
wybuchową.

W wyniku rozpływy Zapad} wyrok 
skazujący p. K. Rzewuskiego na rok 
więzienia z zawieszeniem, Antomego 
Glińskiego na 6 m łtsięc/ więzienia i 
U^adysława PUzgę na 6 miesaęcy wię­
zienia, wszystkich z zawieszeniem na 
dwa lata.

Resztę oskarżonych sąd un ewin-
ni!.

Oa wyroku tego wnieśl; apelację 
zarówno ska, mi jak i prokurator, który 
domaga Gę skazania wszystkich o- 
s.;arżonycli z art. K. K. mówiącego o 
istnienia związku zbrojnego. W związ­
ku z bPskim terminem rozprawy apela­
cyjnej przytaczamy noniżej w streszczę 
idu uzasadnienie wyroku, sporządzone 
przez Sąd Okręgowy w Zamościu:

O ś OSKARŻENIA.
Jedyną i zarazem główną osią, na 

której opiera sr.ę całe oskarżenie w 
sprawie niniejszej są zeznania oskarzo 
"ego PUzgi, badanego początkowo w 
charakterze świadka, a następnie jego 
wyjaśnienia, złożone już w  charakterze 
oskarżonego, oraz wyjaśnienia złożone 
przez oskarżonego Rzewuskiego, W 
pierwszym więc rzędzie Sąd postawi! 
sobie pytanie, jaką moc dowodową 
przedstawiają zeznania wzglęanie wyją 
śnienia oskarżonych: Plizgi j Rzewu­
skiego.

PROWOKATORSKA ROLA PLIZGI
Z całokształtu okoliczności, -tjawnio 

nych na rozprawie, należałoby przypu­
szczać, że nie kto inny, a właśnie Plizga 
byl konfidentem policji j od niego poclio 
dziły wszelkie wiadomości, posiadane 
przez policję. Temu jednak na rozpra­
wie zaprzeczył komendant policji po­
wiatu tomaszowskiego, świadek pław iii 
ski. Fantem zaś jest, że Plizga, co sa.n 
przyznaje, piastujący ostatn'o wybitne 
stanowisko w hierarchia organizacyjnej 
Stronnictwa, jako kierownik straży po­
rządkowej na cały powiat tomaszowski, 
i cieszący się zaufaniem władz Stronni­
ctwa, sam odbierający przyrzeczenia 
czy też przysięgi od wspólkolegów na 
dowód podporządkowania się ich rożka 
zom włącz Stronnictwa, a nawet uprze­
dzający ich, że w  razie złamania przy­
rzeczenia grozi im kula w  łeb, osobiście 
wys iwający koncepcję podłożenia 
bomb pod składy żydowskie, a  następ 
nie, sam zaobaror/awszy się do pod­
rzucenia tych bomb i zabrawszy te 
bomby ze sobą, PKzga me wykonuje 
umówionego poprzednio planu, a  prze­
ciwnie wiezie bomby te  do policji i bez 
ogródek, nawet na wyrost, lekkomyśl­
nie oskarża niewinnych wspólkolegów 
ze Stronn!ctwa.

DZIWNE LOSY R E^O LW ERoW . 
Następnie Plizga twierdzi, że otrzy­

mane przez mego od Rzewuskiego 5 re­
wolwerów marki Liliput miał stale ukry 
te i orzechowy wał w ścisłej tajemnicy 
w mieszkaniu na górce lub w  słomie w 
stodole i zaglądał do nich raz lub dwa 
razy na tydzień. Tymczasem policja to­
maszowska, pomimo tak pieczołowite 
go przechowywania tych rewolwerów 
przez Pl'zgę, miała te rewehnery w  rę­
ku, boć nawet zrobiła z nich zdjęcia fo­
tograficzne, złożone do akt sprawy na 
rozprawie przez śnóadka Pławińsk'ego. 

WARTOŚĆ ZEZ!'AŃ PLIZGI.
Z powyższego więc jasno wynika, 

że Plizga, jak to  tw 'eidzj komendant 
pońcil śwd. Pławińs-ki, nie był konfi­
dentem policji, ale w każdym bądź ra­
zie był ślepem narzędziem w  rękach in­
nych osób, a jeżeli tak, to  l do zeznań 
jego należy się odnieść bardzo krytycz­
nie.

Ponadto zeznania świadka W łady­
sława Rawskiego, że Plizga namawiał 
go do fłszywych zeznań, zeznania Pio­
tra Wiśniewskiego i F-ancfczka Rlonki 
odnośnie szkodzenia przez Pli/gę w pra 
cy społecznej na wsj i wreszcie zezna­
nia Ignacego Barskiego, który jako ów­
czesny prezes Stronnictwa Narodowego 
na powiat tomaszowski zawiesił PUzgę 
w czynnościach członkowskich, bo do­
szły do niego wiad- mości, że Plizga 
jest konfidentem policji, wobec czego 
nad Plizga odbył się sąd koleżeński — 
to wszystko bynajmniej pochlebnie nie 
świadczy o Plizdze.

PLIZGA CAŁKIEM NIEWIARO.
GODNY!

Ze względu wiec na sylwetkę morał 
ną oskarżonego Plizgi. która w świetle 
wyżej przytoczonych danvch przewodu 
sądowego n!e wypadła dodatnio, oraz 
ze względu na zmianę przez Plizgę ze­
znań nie tylko w dochodzeniu, ale na­
wet na rozprawie, sąd zeznaniom Pl:z- 
gi, w szczególności złożonym przez 
niego podczas dochodzenia, zasadniczo 
wiary nie daie i odrzuca te zeznania 
tam. gdzie nie znalazN one potwierdze­

nia w  objektywnych dowodach, wzgled 
nie zeznaniach świadków, bądź też w 
wyjaśnieniach współosł.arżonych.

5YLWE TKA MORALNA K. RZE.
WUSKIEGO.

W przeciwieństwie do Plizgi w świe 
de danych przewodu sadowego sylwet­
ka moralna oskarżonego Rzcwuskkgo 
wypadła nader dodatnio. Ze złożonych 
bowiem na rozprawie dokumentów, a 
mianowicie zaświadczenia cl-cy 6 pu1 
ku z dnia 16. 10. 1937 roku i pisma d-cy 
2 pułku Ułanów Grochowsk., oraz ze- 
znan wiarogodnych i baruzo poważ­
nych świadków, jak dr. .Antoniego Ka- 
mlera, nawet przeciwnika politycznego 
Rzewuskiego, bo od 30 lat socjalisty, 
oraz 1(5. Ignacego Gołkowskiego, ks. 
Dominika Przyłusuiego j płk. Witolda 
Gi.:rulew!cza, „k lar, że już ód lat mło­
dzieńczych bowiem jeszcze w gimna 
zjum reahiem, Rzewuski wyróżnia) się 
wśród Kolegów i wysuwał s-ię na plan 
pierwszy, biorąc udział w komitecie 
międzyszkolnym, a cechowało go już 
wówczas umiłowanie klei niepodległo­
ści i pracując w tym kierunku, wktańai 
swe uczucia w te pracę, umiaj sugestio 
ncwać j jieciągac ludzi za soba, a mię­
dzy itinemi był organizatorem kó!ek sa- 
moksztfłeeniow. w szkole rządowej ro­
syjskiej. organizował strajk szkniny, 
przygotował organizację studencką, z 
któief później wvłomły się zastępy so­
cjalistyczne (śwd. Kamler). Jeździł po 
ws!ach i mówił rzecz/ takie, za które 
wówczas od władz zaborczych groziła 
mu wielka kara, czytał j rozdawał 'iid- 
nuści zakazane wówczas pisma krakow 
skie. by rozwinąć w społeczeństwie po­
czucie natr'jołyzmu, organizował j>o la. 
sacl; wiece, by żądano konstytucji dla 
narodu polskiego, podczas woiny n?ma 
wial rezerwatów’, bv nie szli do wojska 
rosy jskie "o, przez co uchronił wiele o- 
sób dl?. Oiczvzny, przechowywał u sie­
bie legionistów’, wśród których był na­
wet obecny wiceorer,ijer Kwiatkowski, 
usilnie werbował do logionów, a  w ro­
ku 1915 po wyiściii Rosjan sam wdani! 
do legionów, jjomimo tego, że w  domu 
pozostała żona i ł roje dzieci. W  1920 
roku podczas rnw aly bolszewickie' żęło 
s*ł się na ochotnika do służby wojsko- 
w*ei do 2 pułku Ułanów Gioch., by 
pójść na front i dzipki swemu całkowi­
temu poświeceniu dla dobra Ojczyzny, 
odwadze j brawurze w bojach, oraz 
szlachetności serca, soohtił iaknaiza- 
s-zczytniej obowiązek Polaka. Po skoń­
czonej worme powrócił do domu, po­
zostawiając po sobie w  pułku sławę naf 
dzielniejszego żołnierza i gorącego pa- 
trjoty (świadek Gierulewicz).

Ta piękna karta, dotycząca życia 
Rzewuskiego, zmusza do traktowania 
jego wyjaśnień- na serjo ? poważnie, ja­
ko godnych zaufania, a fakt przyznania 
się jego do bomb i rewolwerów, a na­
wet przejmowanie winy na siebie jedy­
nie dlatego. by niewinm ludzie n*e bvli 
poci?ga;j] do odpowiedzialność? i nara­
żani fją wiezienia, świadczy dobitnie o 
cywilnej odyyadze i prawości je^o cha­
rakteru. Dlatego ter Sad wvjaśnci,k>m 
Rzewuskiego zasadniczo daje wiarę. 
CZY ISTNIAŁ ZWIĄZEK ZBROJNY?

Punkt I aktu oskarżenia zarzuca 
wszystkim oskarżonym w sprawie ni­
niejszej oprócz Rzcymsjdego, że wzięli 
udział w bezprawnie uWorzonym zwiaz 
ku zbrojnym, a punkt II aktu oskarże­
nia zarzuca Rzewuskiemu, że związek 
ten założył, s-tannł na jego czele j do­
starczał jego członkom bron1 palnej. 
Zastanawiając się nad ustaleniem wiru; 
każdego z oskarżonych, Sąd postawi! 
sobie ovtanie, czy istotnie w  danej sp*a 
wie ni'aj micisce związek zbrojny, czy 
też n{e.

JAK TO RZEKOMO WYGLĄDAŁO?
Według zeznań świadków Plawiń- 

.Wl*! ■■' JHBAfflF

skiego, a w szczególności Rusińskiego, 
organizacja owego zw ^zku zbrojnego 
-  tak zwanych „piątek11, udała wyglą­

dać w następujący sposób. Była to or­
ganizacja zakonspirowana do walk z 
żydo . komuną. Na czele piątek sial ko­
mendant, znany tylko Rzewuskiemu, a  
każdy komendant „piątek11 dobierał so- 
łjię 1-ch zaufanych, pewnych nuodycli, 
wojskowo , wyszkolonych ludzi, umie­
jących rzucać granaty j władać bronią. 
Członkowie „piątek11 orgamzacyjnie nie 
znal; s!ę między fobą, a znal ich tylko 
komendant „piątki11. Komendanci „pią­
tek" też się nie znali, a znał ich tylko 
komendant pow>atowy. „piątki11 te by­
ły zorganizowane w  powiecie tomaszo­
wskim, biłgorajskim ; zamojskim. W re­
zultacie zostało rozszyfrowane aż 13 
„piątek11.

SKĄD TE WIADOMOŚCI?

Powyżej przytoczone zeznania świad 
ków Ptawiriskiego i Kucińskiego nie są 
jednak oparte na obiektywnych taktseh 
lub osobistych spostrzeżeniach, a jedy­
nie na poulnych informacjach, czerpa- 
nych od oardzo wątpliwej wartości kon 
fidentów, ; jako takiej sanioistnel mocy 
dowodowej odęć nie mogą, a więc od 
padają.

I ZNÓW PLIZGA!

Pozostają więc zeznania P logi 5 
Rzewuskiego.

Oskarżony Rzewuski przyznał, że 
istotnie wspomniane 5 rewolwerów dai 
Plizdze. !ecz na rozpraw*e wyjaśnił, że 
broń tę ciał Pbzdze li tylko dla odparcia 
ewentualnej napaści ze strony komuni­
stów j że rewolwery te miały Jeżeć u 
Plizgi ; miały być użyte dopiero wtedy, 
gdyby zaszedł tak; wypadek, jaui mial 
on sam, t. j. gdy jero  dom był przed­
miotem naiścia elementów koinunizują- 
cych, zamierzających zdemolować jego 
osiedle. Że zaś miała to być organ’za 
cja boiowai —  temu stanowczo oskar­
żony Rzewuski zaprzeczył,

GROżNA SYTUACJA.

Przytoczone wvjaśn'enia Rzewu­
skiego nabierają cech prawdopodobień­
stwa w zestawie iu ich z zeznaniami 
wiarygodnych świadków Stanisława Ko 
werskiego Zygmunta K*ełczewskiego i 
Ignacego Barskiego. Istotnie z zeznań 
tych świadków widać, że sytuacja dla 
Ewus’’na. mieisca zamieszkania Rzewu­
skiego. była nader groźna, b0 element 
wywrotowy t komunistyczny miał napa 
dać na dwory oraz na polskich koloni­
stów. a  w pierwszym rzc dzie nral liyć 
zdemolowany dom Rzewuskiego, jako 
zdecydowanego przeciwnika komuny. 
Jasnem więc jest, że Rzewuski musiał 
się w ten czv inny sposób bromć. Gdy 
zaś jego interwencja u wojewody i 
przedstawienie jak duże niebezpieczeń­
stwo groź; ze strony komunistów, zo­
stały /.bagatelizowane, pojechał 7. odno­
śnym memorjałern do swego byłego ko­
legi legjo"owego, a obecnego wneeprem 
jera Kwiatkowskiego i nie wykluczo- 
nem jest, że właśnie memoriał Rzewu­
skiego spowodował, względnie przyczy 
nił do wkrótce zarządzonej po tem 
pacyfikacji na terenie Zamojszczyzny. 
Tymczasem jednak Rzewusk; musiał 
bvć przegotowany na wszystko ł bro­
nić się przed komuna na swoją reke, a 
pon 'ew at kodeks karny nie zabrania 
bronienia się, więc ł omawiany czyn 
Rzewuskiego nie był skierowany prze­
ciwko porzadkow; publicznemu.

W  dalszym ciamt ustala rad, że ute 
było związku zbrojnego, natomiast by­
ło nielegalne gromadzenie bronj, rewol­
werów i bomb j przechodzi się do omó­
wienia wymiaru kary.

P r o c e s  i w d e r c /  2 L u b o n ia
spod?iew?ny pnsd WielKsnocą

Podczas w torku policja aresztowa 
ła w Poznaniu oraz w Luborin  i Lr.s- 
kaz.li szereg osób, podejrzanych o 
działalność komunistyczną. Między 
innemi aresztowano żonę Sobczaka i 
najsta rszą jego córkę. Sobczakowa 
je st ■•■oćzoną siostrą Nowaka

W  czasi? śledztwa rjaw niło  się, 
że Nowak po powrocie z zagranicy 
nabył dom w  powiecie tarnopolskim  
i w roku 1936 ożenił się z jedną z 
mieszkanek Brodów. Owocem tego 
m ałżeństw a je st dziecko, k tó rr  wraz 
z m atką pozostaje w  Brodach. Nowak 
z żoną nie żyje. Zbiegi on z Mało 
polaki, gdyż groziła mn spraw a za 
obrażenie starosty. Od czasu przenie­
sienia się do Lubonia, Nowak był 
utrzym ywany przez p a rtję  komunisty 
czną.

Zaraz po aresztowaniu Nowaka, 
udawał on nienormalnego. N a zapy­
tanie sędziego śledczego, kim jest * 
skąd pochodzi, Nowak miał odpowie 
dziać:

— Jestem synem Chry.:tusa„ 
W krótce jednak przestał symulo­

wać i  z całym cynizmem opowiadał 
szczegóły zbrodni.

Służy mu doskonały apetyt, mimo 
to władze więzienne ze względu n a  
znaczne obrażenia cielesne, postano 
wiły przenieść go ponownie do szpi­
ta la  wi jziennego.

0 ile zbrodniarz nie zostanie pod­
dany badaniom psyćhjatrów , co jest 
mało prawdopodobne, to  stanie on 
przed sadem jeszcze przed W ielka­
nocą.

W e w torek o godz. 4.30 ks. dzie­
kan Adam ski doknnł ponownego świę 
cenią kościoła. P rzy kościele ukoń 
czono już całkowicie prace przy  mo­
gile, w której spoczną zwłoki tra g i­
cznie zmarłego księdza. Decyzją bo­
wiem władz kościelnych zm arły t r a ­
gicznie kap łan  bedzie pochowany 
przy kościele. Pogrzeb odbył się we 
czwartek. K ondukt żałobny przejdzie 
przez ulice Lubanią z domu gminne­
go, gdzie obecnie spoczywają zwłoki.

Ciało księdza przez całą środę by 
ło wystawione na wid.ok publiczny w 
domu gminnym.

Repartuar taatrdw 
i kin stołsanycSi

TEAT R NARODOWY: „Bunt Abs*. 
łona",

ThATR POLSKI: „Mała DorrK" 
TEATR LETNI: „Dama od Maksy­

ma".
TEATR NOWY: „M9? roazttika" 

Mazo de la Roche,
TEATR MAŁY: „Domino".
TEATR KAMERALNY: „Anna Ka­

renina".
TEATR MAI ICKIEJ: komedia Sha 

./a „Kandłda",
TEATR ATENUM: „Cieszmy się

życiem".
WIELKA REWIA: „Rozwódka". 
TEATR 8,15: „Księżna Fedora". 
CYRULIK WARSZAWSKI: „Przy 

drzwiach zamkniętych".
MALL QUI PRO QUO: „Z tnelom. 

kiem na bakier".
TEATR POZMAITOSCI: „Krowo, 

derskie zuchy-*. - ■ -
ROSYISKIE STUDIO DRAMATY­

CZNE: „Linja Brunhildy".

KINA

ATLANTIC: „Kid Galahad11. 
Ba LTYK: „Motyl hiszpański" 
CAPITOL: „Znachor*.
CASiNO: „Ubóstwiana". 
COLOSSEUM: „Huragan". 
EUROPA: „Romans szulera". 
FiLhARMONJA: „W zgardzona" 
HOLLYWOOD: „Czar cyganerii". 
IMPERJAL: „Trójkąt narzeczenski". 
PALLADIUM: „Zawiniłam**.
PAN: „Zbieg z San Quentm“. 
RIALTO: „Dama na dwa tygodnie",
ROA1A: „ShedocK Ho'me« \ tir. W at 

son*.
STYLOWY: „Bonater naszych cza­

sów".
STUDjO’ „Szesnastolatka". 
ŚWIATOWID: „Droga w rdeznare" 
VICTORIA: „Kłopoty małej rani".

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Kaligula".

W Poznaniu
TEATR WIELKI. „Holender tułacz". 
TEATR POLSKI: „Grube ryby'*.

We Lwowie
TLATR WIELKI: „Niezwykła po­

dróż".
ROZMAITOŚCI: „Domek z kart".

W Grodnie
TEATR MłE|SKl IM. ORZESZKO­

WEJ: „Nitouche".

KINA:

APOLLO: „Nie ufaj mężczyźnie".
PAN: „Dz:kie ścieżki**.
HELJOS: „Kraj mlosci".
MALEŃKIE L l’X: „Paramata".
UCIECHA: ,,0  czem marzą ko­

biety".

we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych 

znanego środka od odcisków

Prnw. A. PAKA
Sruno Mussolini żeni się 

z partnerką od tenisa
Bruno Mussolini, młodszy syn Du­

ce, wyszedłszy cało z imprezy hiszpań­
skiej, podczas której krążyły o nim a- 
larmująee wieści, zaręczył się w Rzy­
mie z paimą G®ą Ruberti, córką inży­
niera.

Młodzi ludzie poznał} się na ołacu 
tenisowym. Urzędowe zaręczyny nastą­
pią w kwietmu, gdy narzeczona skoń­
czy lat 20, a narzeczony, który należy 
do eskadry lotniczej ,pielonych my­
szy" j jest w  tej chwili w  Rio .  de - 
Janeiro, powróci z następnej ekspedy­
cji —  do Południowej Afryki.

Meksykańskie stosunki
M EKSYK. P at. Znany herszt bandy 

tów  E. Tallarin, który przed paru  la 
ty  teroryzow ał stany Mozelos i  Puebla 
napadł wczoraj na wieś Quatilea w  sta 
nie Puebl?, splądrował ją , powiesił 
kierownika szkoły i  4 członków zarzą 
dn gminnego, podpalił szkołę i kilka 
innych budynków, poczem zbiegł.

W W IR Z E  STOLICY
ROZSIANE PEREŁKI

C.eKawe spostrzeżenie historyczno 
to wartościowsza zdoDycz niż maszyna 
do przyszywania guzików. Wszyscy 
wiedzą, że Mosdorf zdemaskował pla- 
gjaiora Rzymowskiego, aie nie wszys­
cy wiedzą, że sam napisał książkę: — 
„Wczoraj i Jutro" (wydaną przez Pro­
sto z Mostu) pehią świetnych porów­
nań i uwag robionych jakby na mar­
ginesie hiętorii, Bystrych tycn j wspa­
niałych spostrzeżeń oczywiście nigdy 
by nie zdołał zrobić profesor uniweisy- 
tetu, a rozgarniętemu czytelnikowi dają 
więcej tematów do rozmyślań t' ż cały 
tom przemówień motompopowego ulu­
bieńca Z. N, P. czyi ministra Święto- 
slawskicgo.

Oto parę wyłowionych próbeK:
W* średniowieczu bogacz rozdawał 

dla pokuty wszystko co mial ubogim. 
Brzydzono się nim nada! ' pędzono ze­
wsząd. W naszych czasach tak; rabuś 
jak Rockefeler rozda d T o b n ą  cząstkę 
swego majątku akddemjotn i odrazu 
wszyscy zapominają; o jego szwindlach 
i matactwach, stawią jakc dobroczyń­
cę.

Cla, myta, kopytkowe pobierały 
miasta w średniowieczu niby to na na­
prawę dróg i mostów. Dziś mamy fun­
dusz drogowy. A rezultat ten sam. — 
Bezdroża!

Najcięższym zarzutem jaki można 
zrobić polskiemu cliiopstwu, to ni?, że 
stronili oa powstań porozbkirowych,— 
ale, że sami nie urządzali za niepodleg­
łość; powstania przeciw szlachcie. — 
Smutny dowóa ich marazmu i głupoty.

Chmielnicki, to wlaściw.e W aszyng­
ton Dzikich Pó!. Ukraina była kolonią 
Polski jak Amęryka Anglji, Chmielnic­
ki porwał się przeciw swej ojczyźnie* 
ale nie był zdrajcą.

Kapitalna analogia!
O co mamy pretensje do Władysła­

wa 11-go (pierworodnego Krzywouste­
go)? Że nie wyrżnął odrazu swych bra 
ci jak Bolesław Chrobry. Polska nie za­
znałaby wtedy podziałów i przeszedłby 
do podręczników jako wielki i dobry 
król.

W Polsce zawsze hasłem bvło: —• 
Kochajmy się! Robiono najJziksze ła­
mańce, żeby zgodę osiągnąć, a potem 
nic nie robiono no toby zgodę złamało.

Ciekawe, prawda? W erze Dreyfu­
sa pytano pewnego idącego na emery­
turę dygnitarza:

— Cóż pan będzie teraz robił?
— Och, Zola przecie pisze co dwa 

lata książkę, jeden rok będę ja czy­
tał, a przez drugi nad nią rozmyślał...

Dzisiejszego mezemerytowanego 
dygnitarza pytano:

Co pan robi właściwie?
—  A no, w nocy gram w bridża, a 

w  dzień rozmyślam nad clpkawszemi 
rozgrj wkami...

Książka .Mosdorfa pod względem 
nasuwania tematów do rozmyślań mo­
że rywalizować naweł z ciekawą par- 
tją bridża.

RaroL

Amerykańskie rekordy
34 T Y .P R Z E S T Ę P C Ó W  DEPOBTO 
W ANO ZE ST. ZJEDNOCZONYCH

WASZYNGTON. P at. Departam ent 
pracy deportował w ostatnich cz^rrech 
latach 34.622 cudzoziemców, przeważ 
nie skazanych / a  rożne zbrodnie. 0 - 
prócz wyasej wymienionych 23.927 0b 
cokraiowców dobrowolnie opuściło St. 
Z.jadn. otrzymawszy zawiadomieni? cći 
rządu, że pobyt ich je s t niepożądany.

„Naprawa" protestuje
Donosiliśmy już o wyborze d-ra 

Seydlitz? na prezesa Związku Spółdziel­
ni Rolniczych i Zarobkowo . Gospodar- 
czych. Po tym w y b o je  „naprawiacze**, 
pp. sen. Maiski, sen. Olewiński, pos. Su- 
chorzewski, pos. Dębick1, Stolarski, Ja­
ruzelski, Szalasny Żuk, Zawistowski, 
Szumowskj i Gliński złożyli oświad­
czenie, w którem twierdzą, że wybór 
p. Seydńtza „nie idzie po lmil wpro­
wadzenia harnronji ; uspokojenia w ży­
ciu i pracach „półdeielczośc; roInicz°l".

Jest to  zemsta za dymiSję £>, naczel­
nego dyrektora p. Kierzkowskiego.

tiljcn przestęostw 
rocznie

Ponura statystyka kry­
minalna Polski

Według statystyki przestępstw zgfo 
szo<nycti w  policji na o b szcze  całego 
kraju, zanotowano w r. 1937 ponad 1 
miljon rozmaitych zbrodrtj.; występków. 
Gdyby wiec operować fikcją przec<ęt- 
ności, tnożnaby powiedzieć, że co 33-d 
mieszkaniec Polski wszedł w roku ubie­
głym w kolizję z kodeksem karnym.

Na pic wszem miejscu pod wzglę­
dem ilościowym stają kradzieże. Za­
meldowano ich ni mniej, n; wwcej, tyl­
ko 472-518! Liczba całkiem pokaźna i 
niezbyt dobrze świadcząca o bezpie­
czeństwie naszego mienia. Możemy »*ę 
wprawdzie pocieszać, że w tuku 1936 
zgłoszono o 5,5 tys. kradzieży wiecei, 
aie zato w7 roku 1935 bido ich o 250 
mniej, n'ż w roku ubiegłym.

Na drugiem miejscu zna idują »ię za­
kłócania spokoju pubf'Cznego. Tej ka­
tegorii występków zanotowano 124.651. 
Sknlei idzie opilstwo. I na tem polu 
grzeszono bardzo wiele, gdyż poPcja za 
notowała aż 72.488 wypadków karal­
nego pijaństwa.

Na dalszych miejscach znajdują się: 
oszustwo (27.000), przestępstwa prze­
ciw władzom i urzędom (26.500) i cięż­
kie uszkodzenie ciała (18.400).

W roku ubiegłym zanotowano na 
terenie całego państwa 1.P58 wypad­
ków zabójstwa dokonanego i niemal 
tyleż wi’padków zabójstwa usdowa- 
nego.

W  sunće bilans wcale niepocie- 
sz.ający.
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Smieszki-uśmieszk;
Słynny węgierski pisarz, autor wie 

Tu sztuk, Franciszek Herczeg, kończy 
wkrólce 75 łat. Pewnego dnia, spy­
tano go, j&ka recenzia o jego utworze 
najbardziej mu się podobała?

P isarz  zastanowił się chwilę, po- 
*ze:m od rzek ł.

„Przęśl kilku la ty  ukazata się re ­
cenzja jednej z mo.ch sztuk w parys 
kim  „Te.mps1 ie“ . Było taro napisane 
między inneroi „młody a u to r" .

■— P an  pragnie ożenić si<> z jedną 
t  moich córek ? Wobec tego dowiedz 
Bię pan, żc najm łodsza otrzym a 10 
tysięcy posagu, s ta rsza  20.000, a, naj 
a tarsza  30.000 złotych. .

—  Czy nie m a pan szanowny je ­
szcze starszej od tych?

—  Tatusiu, dlaczego ta  p a ra  przed 
księdzem podaje sobie ręce?

— To jest tylko czysto form alność 
mój mały. Podobnie jak  np. poaają 
sobie ręce bokserzy przed walką.

— Mówicie, że głód zmusił was 
,Jo w łam ania do spiżarki te j pan .?

— Tylko głód pan ie sędzio...

— Alo taro była takzc p a ra  no­
wych bucików, któro oskarżony 
skradł. Czy bu ty  ukradliście także z 
głodu 7

— Buciki nie powinny stać w spi 
ż&rce.-

—  Ten obrzydliwy obraz nazywa 
pan sztuką współczesną?

—  P an i dobrodziejka wybaczy— 
To je st lustro...

•  .* «  ,  „

  Pobił mnie panie mecenasie...
T ak pobił, że mam n a  całem ciele 
sińce. O, ja  nieszczęśliwa...

—  Niech cię pan  n ie skarży, niech 
pani działa...

_ k_
—  D ziałać? Ale j»k?

1 ”” 1

—  Niech pan i skarży^, /  J

Onegdaj przed jedną ze szkół wi­
leńskich, stali wszyscy uczniowie. 
M ieli twromme zadowolone m iny i 
r ie  wchodź ó do środka.

Okazało sę, że jak iś wesclek nmie 
ścit na. drzw iach szkolnych wielki n a ­
pie, ściągnięty z pobliskiego kina-

„Młodzieży poniżej lat 16-tu wstęp 
wzbroniony!"

—  Co pan mówi o tej pogodzie 
wiosennej ?

—  Arcymiła, M oja żona je s t tak  
przeziębiona, że od dwóch dn i nie 
może słowa wymówić...

—  Czego: tak i przygnębiony?

—  Żona wróciła z W arszawy po 
trzech tygodnia«Kr .

—  To jest raczej powód do rad o ­
ści...

—  Tak, ale ja  je j pisałem, że pra 
cuję wieczorami w domu i  akuratroe 
dziś przynieśli rachunek za światło...

—  Taki duży rachuuek?

— Właśnie, że nie, 55 groszy.

W ybr. Wel.

Z??rrsk?ego Żywota i Cnót Klebiańsklcl*. 
ŚWIĘTEGO KAZIMIER?* PRZYPOMNIENIE

ff ir Z f f. 

y t  e s i d z y c K

p r z e z i ę b i e n " a  s t o s u j e  
s ią  A s p i r i n ‘ą.

A S P 1 R IN A
J E S T  W Y R A B IA N A  W  P O L S C E

Nie za wysoko było królewskie­
mu Jagiellonowi sięgnąć po rękę 
córy cesarskiej. Dał mu ją chę 
tnie, a nawet skwapliwie Alber- 
tus Secnndus imperator, rom. 
schei Kaiser deutscher Na-
tion, jak inaczej nie mówiono 
nad Dunajem i Renem. 1 owa  
F.lżoieta z najdostojniejsze] krwi 
—  jak w Polsce wyrażano się 
takuśkiej, ■ poślubiona trzeciemu 
z  kolei Jagiellonowi na tronie
Polski j Litwy, Kazimierzowi
IV-rnu, była matką ' L e g o ,  kió
rego Bóg, w  opatrznościowych 
zrządzeniach swoich na Patrona 
Niebieskiego obu kiajów pizezna- 
czyb

Błogosławieństwa też swego  
Bóg nie skąpił królewskiemu sta­
dłu krakowskiemu, jaśniejącemu 
zarówno skromnością ooYczajów 
i hojnością . miłosierdzia, jak w y­
sokim poziomem nieskazitelnych 
cnów domowych. Jeżeli zaś Błogo 
sławieństwo Boże upatrywać też 
w  obfitości potomstwa, to dość 
powiedzieć, że " św ięty  Kazi­
mierz, królewicz, drugiem był 
dzieckiem wśród jedenaściorga 
rodzeństwa. Z braci jego W ła­
dysław był królem węgierskim, a 
zaś Olbracht, Aleksander i Zyg­
munt kolejno w  Polsce panowali; 
Fryderyk w  purpurze kardynal­
skiej na arcybiskupiej stoLcy 
Gnieźnieńskiej zasiadł, a z sióstr 
jedna poślubiła księcia Bawarskie 
go, druga margrabiego Branden­
burskiego, trzecia księżną była 
na Pomorzu a najmłodsza małżon 
ką księcia na Śląsku, Fryderyka 
Lignickiego.

Na zamku Wawelskim w  Kra* 
kowie ujrzał światło dzienne kró 
lewicz Kazimierz o świcie 3-go 
października 1458 loku.

Miał zaledwie sześć lat, gdy  
wespół z braćmi oddany został 
przez królewskiego rodzica pod 
opiekę księdza Jana Długosza, 
męża niepospolitej miary, znaico- 
mirego historyka, pisarza i dyoto 
maty, a tak zaszczytów i w y so ­
kich stanowisk nieżądnego, że 
zarówno podkanclerstwa, jak 
arcybiskupstwa był nie przyjął. 
Królewiczowie z preceptorem 
sw-uim, „jako z drugim ojcem“, 
rezydowali na zamku w  Starym 
Sączu, w  pięknej małopolskiej 
okolicy, gdzie Dunajec łączy się 
z Popradem, gdy zaś dwór kró­
lewski przebyu ał w  Wilnm, Dłu­
gosz z pupilami swymi spędza! 
nieraz miesiące całe na zamku w  
Miednikach, zwanych Królew- 
skiemi, odległych na mil cztery 
od Wilna po drodze do Oszmia- 
ny Taką zaś celował królewicz 
Kazimierz lotnością niepospolite­
go umysłu, postępach w  naukach 
i pilnością, że król Kazimierz Ja­
giellończyk, gdy w  1478 rolpi 
okazało się, że okoliczności nie 
pozwolą mu na dłuższy w W il­
nie pobyt, nie zawahał się dwu­
dziestoletniemu synowi swemu, 
Kazimierzowi, powierzyć n a ­

m i e s t n i c t w a  na Wielkie  
Ks.ęstwo Litewskie z rezydenc.ą 
w  zastępstwie króla na zamku w 
Wilnie.

W ów czas już praktyki żailiwcj 
pobożności wiele czasu i sił ży­
wotnych pocnłaniały królewiczo­
wi; relacje współczesne mówią 
nam o całych nieraz nocach, spę 
dzanych przezeń na modlitwie w 
kościele przy pełniemu zarazem  
najcięższych umartwień ascetycz­
nych. Jeżeli pomimo to mógł kró 
lewicz Kazimierz wywiązać się 
chlubnie z powierzonego mu za­
stępstwa, reprezentując majestat 
monarchy z powagą • dostojno­
ścią, na które niezawsze młodźien 
czy wiek potrafi się zdoKyć, do­
wód w tern najlepszy, jak wybit­
ną musiała być indywioc-nność  
duchowa teg o , któremu tylko je­
go własna chęć i wola  ̂ nie dały 
zasiąsć na polskim tronie.

Inny jeszcze orzvkład mamy. 
Gdy po zgonie W ładysława króla 
Czech i Wegier zawakowała ko­
rona św. Stefana, która musiałaby  
przypaść w  udziale jednemu z 
siostrzanów zmarłego króla i, gdy  
tę koronę zagarnął syn bohatera, 
lecz prosty ziemianin (i n c o 1 a) 
Hunjad, w ów czas tak mądry i 
przezorny monarcha, jak Kazi­
mierz Jagiellończyk, zdecydowaw  
szy się dochodzić praw do koro­
ny węgierskiej, dla którego ze 
swych synów, nic innego z nich,

tylko królewicza Kazimerza dla 
tronu węgierskiego upatrzył. I 
z dwunastoiysięcznym zastępem  
sił zbtojnych wysłał go  —  trzy­
nastoletniego —  na formalną w y ­
prawę, mającą odzyskać tron w i ­
gierski, jagarniety przez Hunjado 
w ego syna. Macieja Komina. Cięż 
ka to była wypiawa. Zawiodły  
manifesty panów węgiersk!ch ty­
lokrotnie błagających króla Kazi­
mierza o syna dla węgierskiego  
tronu, polonofilska orjentacja me 
potrafiła zorganizować wystarcza­
jącego poparcia dla wyprawy kió

1604-tym roku został otworzony 
Jakież były kardynalne cnoiy  

cechujące polskiego kró'ewicza, 
co go Kościół w Świętych Obco 
warcie wprowadził? Odpowiemy  
słowami wymienionego przed 
chwilą ks. Lipnickiego, autora 
najszczegółowszego i naukowo o- 
pracowanego życiorysu św. Kazi­
mierza („Życie, cuda i cześć św. 
Kazimieiza“ U Zawadzkiego w  
Wilnie. Pierwsze wydanie 1858, 
drugie 1907). Czystość dziew cza 
—  pisze ks. Lipnicki —  byia kró 
Iową cnót św. Kazimierza. A za-

lewicza Kazimierza Przybyw­
szy do Koszyc na Węgrach mu­
siał zatrzymać się. Posuwać się 
dalej w  głąb kraju, zalanego przez 
wojska i stronników Hunjada, by­
łoby heznadziejnem szaleństwem. 
A tu i zwalać się zaczęła na W ę­
gry ponowna inwazja turecka. 
W szczęcie wojny domowej o tron 
złamałoby resztę odporności W ę­
grów wobec potężnego zewnę- 
tiznego wroga. Nie mógł tego  
nie pojąć król Kazimierz w  Kra- 
kowie, nie mógł nie zafrasować 
się gorąco papież Sykstus łV ty 
w Rzymie. Negocjacje pośredni­
czę legata papieskiego z królem 
polskim trwały krótko. Dlatego, 
aby dać Węgrom wolną rękę w  
odpieraniu nawały tureckiej, za­
grażającej nietylko im, lecz i 
Chrześcijaństwu, odwołał król 
Kazimierz Jagiellończyk syna  
sw ego z Koszyc, a wraz z nim 
całą polską wyDrawę przeciwko 
Maciejowi Korwinowi. Tak się 
skończyła węgierska impreza kró­
la naszego Kazimierza IV wszczę  
ta —  przyznać trzeba —  nie w  
porę i nie przygotowana należy­
cie.

W  każdym razie był to cios bo­
lesny dla miłości własnej królewi­
cza, doskonale zdającego już so­
bie sprawę z wrażenia, które in­
cydent Koszycki zostawi po so­
bie — na kartach hislorji. To też 
nie wrócił prosto do Krakowa 
— lecz na rozkaz ojca —  przebył 
czas dłuższy w Dobczycach, w 
województwie krakowskiem, w 
towarzystwie Długosza, nie opu­
szczając zamku, spędzając jak naj 
pożyteczniej czas na obcowaniu z 
ukochanym mistrzem. Dopiero 
latem roku następnego 1472-go 
ujrzymy k.ólewicza Kazimierza 
znowu na W awelu wśród grona 
rodziny. Rychło potem towarzyszy 
swemu królewskiemu ojcu w  piel­
grzymce dc. Częstochowy. A jak 
wiaaomo, osobliwe miał święty  
Kazimerz, od dzieciństwa, nabo­
żeństwo do Najświętszej Maryi 
1 anry. Przypisują mu autorstwo 
pieśni „Umni die, dic Mariatn", 
której pierwsza strofka w  polskim 
przekładzie ks. prałata kapituły 
wileńskiej Augusta Lipnickiego 
brzmi:

Z. pobożnośrą
I  miłością
Chwal, o duszo M aryję;

Cześć je j światkom
I  pam iątkom

Codzień w niebo nieeb b ije!
Aleksander Przeździecki po 

najskrupulatniejszych badaniach, 
wyraził przypuszczenie, że pieśń 
tę najsłuszniej należy przypisać 
św. Bernardowi Św. Kazimierz 
tak był w  niej rozmiłowany, że 
przepisaną na pergaminie kazał 
sobie na piersi do trumny położyć 
—  jakoż i ją na piersiach św ię te ­
go znaleziono gdy grób jego w

raz potem wymienić trzeba: du­
cha umartwiema. W  wieku, w 
którym rozkwita życie i świat stę 
najmilej uśmiecha, a wyobraźnia 
najwyżej się wzbija, trzymał kró­
lewski młodzieniec ciało swoje w  
karbach ostrości, ledwo zakon­
nym osobom znanej. Na królew­
skim dworze nie jak królewicz 
żył, nawet nie jak dworzanm; żył 
jak zakonnik, w  łwardą i ostrą 
zakuwając siebie włosienmeę, gło 
dząc siebie postami, nieraz ukrad­
kiem w  nocy porzucając łoże, aby 
się pizespać na nagiej ziemi. W  
mowie poważny i powciągliwy, 
nigdy o rzeczach lekkich, potocz­
nych i świeckich rozDraw:ać nie 
chciał. Gdy co m ó w ił^  było to 
zawsze o Bogu, o  religji, o oby­
czajach, o potrzebach kraju i bliź­
nich. Dla wszystkich doory i 
przystępny, okazywał się nieu­
błaganym wrogiem wszelkiej swa  
woli, i występków; przywary nie­
zmordowanie karcił i gromił. 
W pływ na dworze królewskim a 
nawet wśród rodziny, nawet na 
samego rodzica wywierał niemały 
i nad -wyraz dobroczynny.

Przeżył św. Kazimierz na tej 
ziemi wszystkiego 25 lat, pięć tnie 
sięcy i jeden dzień. Bóg go  po­
wołał do swojej chwały w  dniu
4-ym marca 1484-go roku w  no 
cy ze Środy Popielcowej na czwar 
łek. W  Wiln’e umarł święty kró 
lewicz —  w komnacie dolnego  
zamku.

Zwłoki złożono w  katedrze, w  
tak zwanej Kaplicy Królewskiej. 
Był ją zbudował ojciec królewi­
cza, król Kazinierz Jagiellończyk 
jeszcze przed rokiem 1455-ym; w  
tej kaplicy królewicz Kazimierz 
Się modlił i chciał być pochowa­
ny. Gdy rozpoczęto budowę istnie 
iącej obecnie kaplicy św. Kazimie 
rza, król Zygmunt III odstąpił ka­
plicę Królewską w  J623 roku 
biskupowi wileńskiemu Wolłowi-  
czow i, i dziś aczkolwiek przero­
biona, wciąż jest znana pod na­
zwą Kaplicy Wofłowiczowskiej.

D w a są obchody najwsoaniai- 
sze związane z kultem w  Wilnie  
św. Kazimierza, mianowicie ob­
chód, który się odbył rychło po 
kanonizacji tudzież przeniesienie 
trumny z ciałem świętego z Ka­
plicy Królewskiej do nowozbudo- 
wanej kaplicy pod wezwaniem  
Św. Kazimie]za.

Zal:czenie królewicza Kazimie­
rza w  poczet świętych ogłosił  
światu w  Rzymie, jesienią 1502 r. 
i na dzień 4 marca święto jego  
vr> znaczył, papież Klamens VIII, 
który jako kardynał Aldobrandini 
był legatem papieskim Sykstusa 
\  -go. Jak był nim w  trzysta lat z 
okładem później obecny paoież... 
Jeden to jeszcze zbieg okoliczno­
ści, łączący Opoko Piotrowa z na- 
szem Wilnem.

Jacz.

NAPRAWIACZ „UDARWICA“
vel „Przodownica”  K o ł Gospodyń Wiejskich

Poniżej poruszone będą fakty, 
dowodzące bezczelności, która na­
wet w  polskich stosunkach, wycho  
dzi poza wszelkm granice przy­
zwoitości

Oto, jak wiadomo, Cemr. Tov. 
Org. i Kół. Rolniczych, znajduje 
się dziś prawie całkowicie w  rę­
kach „naprawiaczy**. Instytucja ta 
patronuje Kołom Gospodyń Wiej­
skich,a tc ostatnie mają swój organ 
w postaci ,,Przpdownicy“ .Na kar­
cie tytułowej tej „Przodownicy** o- 
bok rozczulających emblematów w  
postaci kłosów oraz liter K.G.W., 
stoi napisane jak w ół^O rgan Kół 
Gospodyń Wiejskich**.

Redaktorką tego pisma jest p Ja 
dwiga Ciernniewska.Pismo prowa­
dzi rubrykę „Z kraju i z zagranicy** 
Rubryka zawiera sześć wzmianek.

Wzitiianka pierwsza:„Ożywienie  
na odcinku reformy rolnej'*.

Druga notatka: „W :ceministro- 
wie rolnictwa i reform rolnych**—  
również państwowotwórcza".

Trzecia notatka: programowe 
przemówienie generała Skuar- 
czyńskiego. Streszczone copraw- 
da do siedmiu wierszy, ale trze­
ba przyznać, że udatnie: —  całość  
myśli politycznej została szczęśli - 
wie uratowana.

Ale teraz pozostałe notatki na­
zywają się Hiszpanja, Chiny i 
ogólna sytuacja.

W  notace p.t Hiszpanja czyta­
my ni mniej, ni w :ęcej tylko to, 
co następuje :

„H iszpanja W  H iszpanii — 
w p-ańst-.ńe liczącem 24 i pół m i­
liona obywateli, toczą «dę dalej 
bratobójcze walki, w których luO 
rą  udział żywy cudzoziemcy szeze 
golnie W łos i  Niemcy, wspoma- 
m agająę taszyst-ów hiszpańskich,

dowod lonj-ch /roze? generała F ra n ­
co.

Dem okratyczny rząd h iszpań­
ski, m ający poparcie hiszpansk-cL 
chłopów, robtoników  i  in te li­
gencji pracującej od półtora ro ­
ku walczy z  naporeta międzyna 
rodówki U szystowskiej. Faszy 
sci hiszpańscy ociągający do k ra ­
ju  przeciwko własnemu RząJcwi 
wojska włoskie i  niemieckie, 
przynom uiaia nasza kiedyś Tar 
gowicę**.

Nie trzeba być wielkim znawcą 
stylu gazeciarskiego i prasy, aby 
rozpoznać, że notatka ta jest na­
pisana ściśle w edług recepty ko 
rtńnternu, śu ś le  według wzorów  
komunistycznych.

Nie - komunista nawet socjalis­
ta spod znaku P D,S. nie napisałby 
nigdy „faszyści hiszpańscy**, bo 
przecież gen. Franco dowodzi róż 
nemi grupami narodowemi, a nie­
tylko grupami, przyznającemi się 
do sui generis faszystowskiej 
ideologji. T o  tylko bolszewicy  
mają szablon gotow y i w szyst­
ko, co nie b o lsz e w ic k i  chrzczą 
imieniem „faszysta**, „faszystows-  
kie“.

Pozatem śliczne informowanie  
„Gospodyń wiejskich**. Miłe gos­
posie nie mają wiedzieć, że Bar­
celonie pomagają bolszewicy lu­
dźmi sprzętem, aeroplanami, a 
przedewszystkiem dowódcami.  

Ani słówka o tern, że „demokraty­
czny rząd hiszpański** walczy z 
religją i Bogiem.

A może to jest jakaś wzmianka, 
która przypadkiem przez nieporo­
zumienie , zaaplikowana została 
„gosposiom wiejskim**.

Ależ nie! -— Czy taimy dalej. —  
W szystko jest jakgdyby wyszło  
od jednego „stołonaczalnika** w 
jednem Murze komintemowskiej 

propagandy wydział uświadamia­

nia szeroKicn mas o sytuacji za­
granicą.

CHINY

W A zji toczy się coraz b ar­
dziej zacięta wojna między Chi 
nami, liczacemi przeszło 100 m i- 
ljonów ludności, a Japonją, l i ­
czącą około 100 miljor-ów. Jap o ­
nia, k raj nowocześnie uprzemy 
słowiory posiadający pierwszo­
rzędną armję, zabiera prowincję 
po prowincji chińskie —  niszczy 
bezbronne, nieprzygotowane do 
wojny Chiny.

Odbvwa się w Chinach podob 
ny ak t tragedji, jakim  było n i­

szczenie Abisynji przez W łochy. 
Pod wpływem klęsk w Chinach 
dokonało się zjednoczenie wszyst 
kieb party j, nawet młode kobie­
ty  zaciągają się licznie do woj­
ska — tak, że z każdym tygod­
niem japończycy napotykają na 
coraz silniejszy opór

Po Chinach następuje ogólna 
sytuacja.

OGÓLNA SYTUACJA

Coraz więcej je s t głosów wybi­
tnych polityków, stw ierdzają - 
cych, że coraz bliższą wydaje 
się nowa wojna światowa. A bisy 
nja, H iszpanja, Chiny zagroże­
nie A ustrji, groźby pod adresem 
Czechosłowacji —  wskazują na 
nienasycone apetyty państw  i 
grup farzystowskicn.

K ra je  dem okratyczne: F rancja, 
Anglja, Belgja, Am eryka i in ­
ne bronią pokoju, ale ostatnio, 
w iaząc nadciągającą burzę szyb - 
ko się aozbrajają.

Dci jednego z tych państw  
z grupy nienasyconych faszystów,  
mianowicie do Włoch, -wyjeżdża 
niebawem polski minister spraw  
zagranicznych-

A pismidło. wydawane za po­
datkowe pieniądze, śmie wypisy­
wać podbune informacje,jaKDy od 
p-sane z „lzwiestji** czy z „Praw­
dy".

grupaNawet „naorawiacka  
Fesser - Grażyński ogłosiła, że  
nie zgadza się na wysyłanie de­
pesz do rządu w  Barcelonie, a 
tutaj mamy gloryfikację kanalji 
bolszewickiej w; Hiszpanji, w  piś­
mie rozpowszechnianem wśród  
szerokich mas ludowych pod oa- 
tronatem C. T. O i K.R., minister 
stwa rolnictwa i t.d. i t.d.

Co to w szy s łko znaczy?

Zbyteczne byłoby objaśniać, i e  
cenzura konfiskująca S łow o 6 ra­
zy na 10 dni, ani myślała nawet 
skonfiskować tego rodzaju pis - 
m?, niosącego wiedzę i orjentację 
.pod strzechę polską".

Ale jakie będzie stanowisko  
tych pań, które nie będąc „napra- 
wiaczkami" do owych „kół gospo  
dyń wiejskich" należą?— Czy ma­
ją zamiar dalej kolportować o w a  
„Przodownicę", a raczej „Udar- 
r.icę", jak się ona powinna właści  
wie nazywać.

Jeżeli nie usłyszymy protestu z 
tej strony, oskarżymy ją o indo­
lencję. q. m,

II

WRAŻENIE POBYTU
W A F R Y C E  

POD PALMAMI
MA-KI O UŻYWA 

J8IYDŁA

TROPIKA
0  l  POJNYM 2A- 
r MCHU TROPIKAL­
NEJ ROŚLINNOŚCI
1 WYSOKICH V A. 
LORACH HYG1EN. 
KAWAŁEK 50 GR.

iHENRYK Ż AK 
P O Z N A Ń

Mydło do g o le n fo .
d la creme „Mi a ł t or1 

Nr. 2024
dale tłusią 1 miękką pianę 
i uprzfjjem nia g o l ,  n i e . '
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P r o c e s  m o s k i e w s i ^ i
(Początek procesu na str. 1 ej)

Jie rn o w  rćwnieź powołuje się no nieboszczyków
Czernow o swych przestępstwach mówi* z takim zapałem I oburze­

niem, jakby był nie oskarżanym, lecz prokuratorem. Przyznaj że jako były 
mienszew>k, a następnie bolszewik, pracował uczciwie do r. 1937 t.j. do 
chwili wprowadzenia zwiększonego zbożowego podatku, którego ostrze skie­
rowane było główide przeciwko kułakom. Czernow wówczas doszedł do 
wniosku, że podatek ten doprowadzi wieś do ruiny. Poglądy te podzielaj 
Hrynko j Zatoński, komisarz oświaty Ukrainy.

Czernow chciał przy tern wyko.zystać ukraińskie nastroje narodowe 
przeciwko Rosjanom. —

Na czyich „usłifgach“  jest II Międzynarodówka
Podcza? swego pobytu w Niemczech na kuracji Czernow otrzymał 

Instrukcję od Rywowa w ooecności Tomskiego, dziś nieżyjącego, naw ąza- 
nia kontaktu z Danem, starym przewódcą mienszewików. Za jego pośred­
nictwem naw'ązał kontakt z drugą międzynarodówką, która miała mu dopomóc 
do zmobilizowania opinji zagranicznej przeciw ZSRR oraz uzyskania pomocy 
państw kap>tal‘stycznych dla organizacji prawicowo - trockistowskiej w razie 
dojścia jej do władzy. Czernow twierdzi, że druga międzynarodówka jest 
na usługach policji niemieckiej. “ ;

„Byiern szpiegiem*
Po powroc'e do Moskwy po upły wie roku (1939) zgłosił sie przez ludowy 

komisarjat spraw zagranicznych do Czernowa Schaffer, korespondent „Tage- 
blatt‘“ i zażądał od Czernowa dostarczania mu tajnych wiadomości. Cze.mow 
na polecenie wywiadu niemieckiego prowadził akcję dywersyjną w rolni­
ctwie, jak n.p. zarażał spichlerze kleszczem, szczególnie zapasy mobilizacyjne. 
Czernow według jego wskazówek prowadził dalej akcję szkodniczą w dzie 
dżinie hodowlanej, gmatwał płodozmiany, dezorganizował pracę traktorów i kom 
baj.iów, przeznaczał na ubój bydło zarodowe 5 zarażał je chorobami e;nrfe- 
micznem1. Za pracę szkodniczą Czernow otrzymał 30 tys. rb. w markach 
niemieckich i 150 tys. ruDli w walucie sowieckiej.

Gdy kolektywizacja została uwieńczona powodze.i'em w organizacjach 
trockistows-kich, nastąpiło rozczarowanie i pewnego lodząju panika, pon:eważ 
rachuby na wywołanie powstania chłopsk’ego zawiodły. Wówczas, t.j. w r. 
1932, Ryków wysunął koncepcję doKonania przewrotu pałacowego j pi ow rdze­
nia ancji d’'V'ersvjnni, aby spowodować klęskę ZSRR w razie wjny.

Na tern przesłuchanie zostało zakończone. Następne posiedzenie jutro 
o godz, łl-e j  rano.

0 co chodzi?
Nareży dodać, że zeznania hrynk1 \ Czernowa starają się skompromitować 

drugą międzynarodówkę jako agenturę państw kapitalistycznych, iako będącą 
tia usługach policji, oraz usprawiedliwiają trudnośq gospodarcze państwa 
sowieckiego zarówno jak i nastroje antysowieckie i antyrosyjskie na Ukrainie, 
które ujawnił przewoa sądowy.

Podkreślić pozatem należy , że Jagoda został aresztowany w roku ubieg, 
pod zarzutem przestępstw natury kryminalnej, a  obecnie oskarżony jest o prze­
stępstwa natury czysto politycznej. ^

Drugi dzień procesu
Zeznania b. ajenta ochrany —  ministra sowferkieoo

Na wczorajszem rannem posiedzeniu przesłuchano: Iwanowa, b. korrnsa
rza przemysłu drzewnego ZSRR i Zubarewa, b. zastępcę komisarza rolnictwa 
RSFSR, oraz częściowo Bucharina w związku z zeznan amj Iwanowa i Zubarewa.

Iwanow przyznał się, że mając 17 lat jako uczeń gimnazjalny był na usłu 
gach ochrany od roku 1908 Dc roku 1915 pełnił — jak zeznaje — rolę prowo­
katora. Do partjl bolszewickiej wstąpił na polecenie ochrany w roku 1915. 
P rzj stąpienie do opozycji antystalinowsiuej motywował strachem przed zde­
maskowaniem, sądził bowiem, że w razie doiścia do władzy bloku pra-w‘cowo— 
trockistowskiego będzie się czuł bezpiecznie, jako były agent ochrany.

Minister — S2pieg
Działalność Iwanowa polegać miała na organizowaniu grup praw>cowrych, 

zbrojnych wystąpień kułackich, szpiegostwa i dywersji r a  wypadek wojny ZSRR 
z państwami kapitalistycznemu W  kraju północnym szpiegostwo było prowu- 
dzone na rzecz Angljj i jak twierdził Iw anow, dyrektywy wywiaou angielskiego 
były identyczne z dyrektywami centrum prawicowego, W raz'e zwycięstwa 
bloku Anglja mialj otrzymać koncesję leśne, a nowe fabryki, wybudowane 
przez rzad sowiecki, miały Dóiść na pokrycie długów carskich. Celem zjedna­
nia Angljj blok sprzed?! przemysłowcom angielskim drzewo po niższych ce­
nach. Pozatem przygotowywano akcję dywersyjną ; prowadzono szpiegostwu 
w przeniesie drzewnym.

Akcją szpiegowską, jak zeznał Iwanow, kierował jego poprzednik b. ludo­
wy komisarz przemysłu drzewnego Łobow. (Oficjalnego komunikatu 9 aresz­
towania Łobodowa dotychczas nie ogłoszono).

Całe zeznania Iwanowa ma.iaoe pozory przyznania się do winy, były 
były faktycznie mową oskarża!acą Bucharina, kióry. według zeznań Iwanowa 
przedsiębrał kroki celem skłon>enia Nktniec i Japoiji do wojny przeciw ZSRR.

Bucbann *30tw ierJ za zeznania oc^rannilia
Zezrania Iw-anowa, Bucharin w zasadzie potwierdził- Wypierał s'ę jed 

pak kóntaktu z wywiadem angielskim, przyznając się jedynie do tego, że w 
walce przeciwko reżimowi sowieckiemu spekulował na konjunkturę wojenna, 
że było to polityką centrum prawicowego w składzie Bucharina, Rykowa i Tom 
skiego. Iwanow za pozwoleniem przewodniczącego sądu Ulrycha postawi! 
pytama Bucharinowa, które miały na celu nie obronę wiasną, lecz jeszcze 
większe obciążenie Bucharina.

Pomiędzy prokuratorem Wyszyńskim a bucharinem d"szio do starcia 
soowodu docinków, na jakie prokurator pozwalaj sobie pod adresem oskarżo­
nych. Bucharin powiedział;

„Obywatelu oskarżycielu pańslw owy! Anj mie'sce, ani oowaga chwili 
nie pozw«łaja na dowc'py“.

Skrucha niedosnepo „zaDójcy StaHna**
Zuba-ew, b. zastępca 1'om'sarza roimetwa RSFSR, podobnie jak i Iwanow 

uderzył w ton skruchy. Do organizacji prawicowej należał jak stwierdził od 
roku 1929 do chwali aresztowania. Tłumaczą, morywy, które pennęły go na 
drogę opozycji, oświadczył, że niemożność wymiany poglądów wewnątrz 
partji zmusiła go do akcji konspiracyjnej. Zubarew swoją działalność rozwijać 
m’ał głównie na Uralu w okresie kolektywizacji. W  Moskwie, będąc na sta­
nowisku zastępcy komisarza rolnictwa, jak twierdzi, uprawiał szkodnictwo 
w  dzśedgWię roln’ct'va sowieckiego, w czem pomagał mu jego szef Lizicyn, b- 
komisarz rolnictwa R-S F.S R.

Pozatem Zubarew zeznał, że brał udział w projektowaniu zamachu na 
Stalina, Woroszyłnwa, Mo*otowa i Kaganowic.za, Ucząc się jednak z możFwo- 
ś-ciami postanowiono dokonać zamachu tytko na Mokitowa Szpiegowska ak^ię 
Zubarew wedle s-wych zeznań rozpoczął dopiero w roku 1935. Miał on udzielać 
tajnych informacyj wywiadowi niemieckiemu z dziedziny rolnictwa.

88-'?tni b. pryst3w o fenomenalnej namiąci
Celem j»twierdzenig zeznań Zubarewa o jego roli w  ochranie carskiej, 

pm kwntor zarządził przyprowadzenie świadka byłego prystawa Wasiljewa, liczą 
cego lat 88. który zwerbował Zubarewa. WasiFew nietyiko potw ' -dzh zezna 
nia Zubarewa, lecz powtórzył je prawie dosłownie, mimo że dotyczyło to 
faktów z przed 30 lat.

Podkreślić należy, że zeznania Zubarewa szły po łinjj Gbckjżenja Rykowa.

Zapowiedź nowego procesu
MOSKWA. Pat. Sprawa Osińskiego, Jakowlewa, Mancewa, Ka- 

relina, Kamkowa, Stukowa, Artiemienki, Zaporoż-a, Sawołaj ienia, 
Czlenowa, którzy również zam:eszani sa w  akcii trockistowsKLj, zo­
stała wydzielona z obecnego przewodu sądowego i bęuzie rozpatry­
wana oddzielnie

Krestinskij niespodziewanie załamał s'ę
i przyineł sią do wsiystK ego
NA. POPOŁUDNIOW EM PO SIED ZEN IU  SĄDU SEN SA C JĘ WY 

W O ŁA IA  CAŁKOW ITA K A PITU LA CJA  K RLSTIN SK ) EGO, KTÓRY 
POTW IERD ZIŁ BEZ ŻADNYCH ZASTRZEŻEŃ ZEZNANIA, ZŁOżO 
NE NA ŚLEDZTW IE, O KTÓRYCH JESZCZE W CZORAJ MÓWIŁ JA  
KO O ZŁOŻONYCH NIEDOBROW OLNIE.

K R E S T IN S K IJ NA ZAPYTANIE PROKURATORA W YJAŚNIŁ 
IŻ WCZORAJSZE JEGO STANOW ISKO BYŁO REZULTATEM 
„W STYDU PRZED O PIN JĄ  PUB LIC ZN Ą " N IE  M IAŁ ON ODWAGI 
PRZYZNAĆ SIE  PUBLICZNIE DO SW OICH PRZESTĘPSTW , A  PO 
ZATEM STANOW ISKO TO BYŁO W YW OŁANE ZŁYM STANEM 
ZDROWIA. D ZISIA J JED N A K  PRZYZNAJE S IĘ  CAŁKOW ICIE DO 
W INY.

K apitu lacja K restm skiego nastąp iła  w czasie składania zeznań 
przez Rakowskiego, k tó iy  tw ierdził, że „K resansk ij był i pozostał troć 
k is tą1 *,

Zeznania Rakowskiego
Rakowskij zeznał, że w r. 1927 w przejeździe do Moskwy zatrzy 

mał się w ambasadzie sowieckiej w Berlinie, gdzie od był rozmowę z K a - 
mieniewem i Krestinskim- K icstinski, wówczas m iał zalecać „tak tykę ma 
mewrowania" t.zn. pozostawania w szeregach party jnych  celem „łatw iej 
szego prowadzenia działalności opozycyjnej Co się tyczy kopji listu  K r e . 
stinskiego z listopada 1927 r. pisanego do Trckiego, w którym  to liście, 
jak  oświadczył wczoraj K restinskij , z er wat w ostrej formie z Trockim, 
to— zdaniem Rakowskiego — list tern został napisany prze* K i w,Lińskie 
go celem stworzenia sobie na wszelki wypadek alibi. L ist ten  Trockij po 
kazał Rakowskiemu. Kop ja  tego listu, jak  w yjaśnił prokurator — wcale 
nie została dołączona do ak t sądowycn, ponieważ nie m iał on bezpośred 
niego związku ze sprawą. Obecnie jednak zostaje dołączony. Z urywków 
tgo listu  odczytanych przea prokuratora wynika, że K iestiusk ij nie zry 
wał z Trockim, a  tylko krytykował t?Ktykę „trock istów ".

Jaioifa miał nrzvrzer Rykowowi bezkarrość
N astępnie zeznawaj Ryków, k tóry  tw ard z i!  że w r. 1928 Jagoda 

przyrzekł m a „ochronę trockistów  przed dem askow aniem ". Jagoda zez 
nanie to  potwierdził. Pozatem  Ryków w swych zeznaniach obciążył po 
ważnie Bucharina, a mi?nowie'e tw ierdził, że organizował on powstanie 
kułackie w k ra ju  północnym, n a  K aukazie i na Syberji. Na Syberji byłv 
naw et usiłowania tworzenia oddziałów pai tyzanckich. Zeznania te  Bu -  
charin potwierdził. W  dalszych swych zeznaniach Ryków przyznał się 
do kierownictwa organizacjam i terorystycznem i i  nacjonalistycznem i m. 
in. n a  Białorusi. Teror/styczrm j grupie moskiewskiej Ryków dawał po 
lecenia śledzenia samochodów rządowych. J a s  zeznał Ryków, B uchann 
pi wygotował zamachy na cztonków „ P o l i t b i u r a * a  głównie n a  staJina 

i  Kaganowicza. Te dwa zamachy m iał organizować socjalista, -  rewolucjo 
n is ta  Siemionów z polecenia Bucharina.

Po przeprowaa seniu kolektywizacji —  mówił Ryków —  pow stała 
koncepcja dokonania „przewrotu pałacowego". Pla,n ten  popierali Jehu 
k-dze 1 grupa wojskowycn z marsz. Tuchaczewskim n a  czele.

łUsiysilicli „pod stienfer
Nieod ewne fnterme do procesów 

sowieckich
MOSKWA Pat W  Moskwie i 

innych miastach związku so w ie c -  
k>ego rozpoczęły się masowe wie  
ce chłopów, robotników i pracują 
cych inteligentów, na których fero 
wane są wyroki śmierci na wszyst  
kich oskarżonych w  postaci rezo 
i-ucyj, domagających się: „rozstrze 
lania wszystkich łajdaków co do 
jednego, rozdeptania gadziny, 
śmierci wrogów narodu sowieckie  
go unicestwienia najmitów faszys­
towskich, starcia z oblicza ziemi 
sowieckej prawcowo - trackistows

kich wyrodków, zniszczenia gadów  
faszystowskich, unicestwienia pod 
łych psów  faszyzmu, śmierci ban­
dytów i td.

Literat Michał Golcow zamieścił 
w  „Prawdzie" artykuł pt. „Sfora 
krwiożerczych psów", w  którym 
pisze, że gdy stają podsądni i za­
czynają opowiadać o swych przes 
tępstwacn, to bierze chęć złapania 
za gardło tych brudnych, nurza - 
nych we krwi łajdaków i rozpra - 
wienia się z nimi samemu.

ro pac się w przyszłym tygarfniu
LCN^YN., Pat. Perth wy*edzie do Rzymu w naj­

bielszą sobotę. PrawdonoaoDn'e rozmowy angieisko- 
włoskie rozpoczną się w początkach przyszłego ty­
godnia. Oficjalne rozpoczęcie rozmów będzie ustalo­
ne w bezpośrednich rozmowoch pomiędzy amoasa- 
dorem WteKuej Brytanji a rządem rzymskim.

fj ng^sKa „Etała Ks'ęta“
wydatki na flotę przekroczą półtora miliarda funtów

LONDYN. Pat. „'Biała Księga*, ogłoszona przez 
rząd brytyjski, w ykazire, że w okresie 5-letmego 
planu dozbrojenia wydatki Anglii na ten cel prze­
kroczą cyfrę półtora miljarda funtów, przewidywaną 
uprzednio.

Program morski na r. 1938 przewiduje budową 
dwóch pancerników, jednego lotnisk .wca, 4-erh 
w>elkich krążowników, r-ech mnieiszych oraz szereg 
okrętów mniec5zeuo znaczenia.

Krwawy napad
na ambulans nocztowy

bandyci zastrzelili nrzo^ownika nolicli i zrabowali 
kasetkę z  pieniędzmi

KATOWICE. Pat. Wczorai o qodz. 9.20 wieczorem  
czterecn nieznanych sorawcow dokonało w Katowi- 
cach-Liaocie na ul. Frant/szkańskiei napadu rabun­
kowego na ręczny ambulans oocztowy, transporto­
wany przfz dwóch pccztyUonów pr*y asyście przo­
downika Jana Wałacha z mie scoweoo pusterunKU 
oolicii. Bandyci postrzelili oardco ciężko przodowni­
ka Wałacha w okolice kręgosłupa i nerek, potzem 
sterroryzowawszy pocziyljonów orożhą zastrzelenia, 
zrabowali kasetkę żelazną z zaw artoścą t> 500 zł., 
oraz dwa worki z pocztą. Po dokonaniu raounku 
bandyci zbiegli. Przodownik Wałach, przewieziony 
do szpitala mit skiocu w Katowicach zmarł około 
północy. Za zbrodniarzami wsz to energiczny pościg 
i zarządzono w okolicznych lasach obławę, Która do 
tei pory trwa. Dochodzenia prowadzą właaze pro­
kuratorskie i policyjne.

i. Pasternaku zesłano do Berezy
"W.ARSŻAWA. P at. W  dniu 2 m arca rb. został zatrzym any y K raso  

wie i  skierowany do miejsca odosobnienia znany działacz komunistyczny 
litera* Leon P asternak. Pasternak  już w r. 1932 skazany został przez sąd 
okręgowy w Stanisławowie za działalność wywrotową n a  karę 7 m ie^ę 
cy więzienia, w r. 1937 zaś był za działalność komunistyczną okadzony w 
miejscu odosobnienia. W  miesiącu ubiegłym Pasternak zamieścił w In ow 
skiem czasopiśmie „Chochoł" wiersz p t. „Pieśń o hańbieniu rasy* zawie 
rający  obelżywe i  uwłaczające określenia pod adresem kobiet i  m atek 
Polek.

POSIEDZENIE SEJfóU
Przyję ce  pro e 'tu ustawy o utworzeniu 

Wyiiziału Rolniczego U. 5. B.
WARSZAWA, P at. W czoraj przed 

połndauem o a było się p ienam " posie 
dzenie Sejmu poświęcone debacie nad 
projektem  ustaw  i  uchwalonymi ostat 
nio przez komisje sejmowe.

W  posiedzeniu wzięli udzi ił członko 
w*er ządu z p. prem jerem  gen. Sławoj 
Składkowskim n a  czele,

Ne wstępie w pierw°zem '•zytar" a 
odesłano do komisyj rządowe projekty 
ustaw.

N a następnym  punkcie porządku 
dziennego było pierwsze czytanie sześ 
ciu projektów ustaw, złożonych przez 
posłów, a dotyczących zadłużenia ro l­
nictwa.

WicemarszałoK Sćhaetzel dla z a ła t ­
wienia tych projektów  ustaw  zaprupo 
nował na podstawie art. 18 regulaminu 
powołanie (specjalnej komisji do spraw  
oddłużenia rolnictwa w składzie 25 
członkow.

Propozycję tę  przyjęto, a  następnie 
przyjęto zaproponowany* przez wice- 
marsz. Schaetzla następujący skład 
kom isji: pp. Baran, Bartczak, Dębicki 
Długosz, Tormela, Gładysz, Gromada, 
Hołyński, H u tten  Czapski, Jabłoński, 
Jozanis, Kociuba, Kroebel, Krzeczuno 
wicz, iKzywoszyoski, Łazarski, Michał 
ski, Olszewski, Płonka, Szumowski, 
Szymański W aciaw, św iatopełk Mirs 
ki, Tymoszenko, Zubrzycki i  Zydorski.

Powyższe projekty ustaw  odesłano 
do te j nowej komisji.

NOW ELA DO USTAW Y EM ERY­
TA LN EJ

Pos. O stafin zreferował zm iany Se 
n a tu  do noweli em erytalnej. Nowela 
ta  napraw ia krzywdę, jaka  dotknęła 
emerytów przez wprowadzenie pojęcia 
t.zw . emerytów zaborczych, zaś zinia 
ny  Senatu idą jeszcze dalej na ich ko 
rzyść. Sprawozdawca charakteryzuje 
poszczególne zmiany Senatu i podkreś 
la, że wynikłe stąd w ydatki m ają cał 
kowite pokrycie w budżecie. Nowela 
jest niewątpliwie wyrazem zrozumie - 
n ia  spraw y emerytów przez obie Izby.

Komisja przyjęła wszystkie zmiany 
Senatu i proponuje rezolucję, ‘ którą 
uchwaliła n a  wniosek p. Starzaka., 
„Zważywszy, że dekret emerytalny, 
skreślający jedną czw arta la t służby 
t.zw. zaborczej zastosowany był i do 
pracowników przedsiębiorstw  państwo 
wych, jak  koleje i poczty a Sejm i Se 
n a t uchylił ten  dekret tylko do nrzed 
ników państy.onych — Sejm wzywa 
ministrów kom unikacji i poczt i tele 
grafów, aby w imię snrawiedliwości 
społecznej znaleźli środki finansowe 
do zastosowania te j ustaw y i do emery 
tów swoich przedsiębiorstw ".

W  głosowaniu Sejm przyjął zmiany 
Senatu wraz z rezolucją.

Pos. Sarnecki wygłosił następnie 
dłuższy re fe ra t o rządowym projekcie]

ustawy o powszechnym obowiązku woj 
skowym. P ro jek t ten  został przyjęty.

W YDZIAŁ ROLNICZY NA USB
Posłanka W. Pełczyńska referowała 

rządowy pro jek t ustaw y o utw orzenia 
wydziału rolniczego w Uniwersytecie 
S tefana Batorego w W ilnie. P ro jek t u 
staw y wydziela 6 kated r nauk ro ln i .  
czy eh z wydziału matem atyczno przy 
rodniczego it worzy z nich n a  miejsce 
istniejącego studium  rolniczego wy 
dział rolniczy Gdy w swoim czasie za 
grazało zlikwidowanie studjum  rolni­
czego, społeczeństwo zgodn.e wystąpi 
ło vi obronie tego studjum  Obecna us 
taw a zapewnia trw ałość i ciągłość ist 
nienia wydziału rolniczego i  usuwa raz 
na zawsze obawy jego zlikwidowria. 
Utworzenie tego wydziału przyczyni 
się niewątpliwie do podniesienia stanu 
rolnictw a na ziemiach wschodnich.

Sejm przyjął p ro jek t ustawy w 2 i 
3 czyta nu,

Na?*ęprie Sejm przy ją ł p ro jek t us 
tawy o zniesieniu celibatu nauczyciel 
skiego na Śląsku oraz przyjąi p ro jek t 
obniżki składek ubezpieczeniowych 
wbrew stanowisku komisji pracy.

Premjer litewski umie­
rający

RYGA. Pat.Z Kowna donoszą o 
poważnej chorobie, na k tó rą  za - 
padi bawiący w  Zurichu na ur lo ­
pie premjer litewski Tubelis.

Litewski minister sr. zagr. Loza 
rajtis na wiadomość o chorobie 
premjera wyjechał do Zurichu.Krą 
żą pogłoski, że stan premjera jest 
beznadziejny. Przypuszczają, 2e
nastęcą jego będzie prałat Mit o - 
nas.

WALDEMARS WYJECHAł
DO FRANCJI.

KOWNO, Pat. B. premjer Wal-  
demaras, który został ułaskawio - 
ny na podstawie amnestji i 16 lute 
go opuścił więzienie, opuścił dziś 
L:twę, udając się na stałe do Fran
ej*- _______

k s . w t n d s o r u  n a t e l e g a n t s z ą
DAMĄ ŚWIATA

PARYŻ Pat. Jury złożone z przed 
stawie'eb czołow ej, domów mody uz­
nało księżnę Windsoru za na je leg an tszą  
damę świata już poraź drug1. Na drti- 
giem miejscu jury postawiło księżne 
Kentu, na trzec'm zaś małżonkę Agł 
K ban‘a. Lis-ta z aw ie ra  10 nazw’-sk. Os­
tatnie dziesiąte miejsce za im u je  lady 
M o u n tb a lten i.

LOTNICY NIE CHCIELI SŁUŻYĆ 
POD ROZKAZAMI KOBIETY

HANKAU Pat. Według krążących 
pogłosek, pani C^ang - Kai - Szek ustą­
piła ze stanowiska szefa lotnictwa chin 
skiego snowodu oporu i straiku lotni­
ków sowie<’k'ch. którZv nie chcieli słu­
żyć pod dowództwem Komety.



S Ł O W O

CO SŁYCHAĆ W „LUTNI ‘

M  la M. Dowmunt opowiada
Jak już donosiliśmy teatr „Lut­

nia" wkrótce już bęuzie obcho­
dził miłą uroczystość, 35-letni 
jubileusz pracy scenicznej Mieczy 
sława Dowmunta, ściślej Mieczy­
sława Junczysa, gdyż nazwisko  
Dowmunt jesr jedynie pseudoni­
mem. Jak zwykle u wziętych  
artystów, pseudonim stał się zna 
ny wszystkim interesującym się 
teatrem w  Polsce, natomiast naz­
wisko ma*o komu jest znane. Na­
leży je jednak wydobyć z zapom­
nienia tern więcej, że należy do 
artysty, który tu, pod Wilnem się 
urodził i na tutejszych deskach 
scenicznych spędził spoio lat mło 
dości górnej i cnmurnej.

Mieczysław Dowmunt rozpo­
czął karierę sceniczną w  teatrze 
„Wodewil" w  Warszawie, gdzie  
miedzy innemi gral w  „Kaśce Kar 
jatydzie" Zapolskiej. p o zaangażo  
waniu się następnie do wędrowne  
go teatru Ratajewicza, jeździł z 
tym teatrem po Polsce.

—  W tedy pracowaliśmy z ogro 
mnym zapałem —  opowiada jubi­
lat —  mimo, że warunki były nie 
sprzyjające, gdyż ludność trakto - 
w ała teatr, łagodnie mówiąc —  z 
wielką rezerwą W  takiej np Ru­
dzie Uuzuwskiej (dzisiejszy Żyrar 
d ów ) nie było żadnej sceny. Usta 
wiliśmy więc cztery beczki, na 
tern deski, zawiesiło się jakiś ka­
wałek płótna i grało się z pow o - 
dzeniem.

—  Co?

—  Np. wodewil pt. „Rinaldo Ri 
naldrni". Po przedstawieniu jecha 
ło się dalej od miasteczka, a jak 
zabrakło w  kasie na furmanki, to 
wędrowało się pieszo, nierzaĆKO
0  głodzie i chtoazie. Trzeba przyz 
na^, że taki teatr docierał niemal 
wszędzie

— Przyjmowano teatr serdecz­
nie?

—  Różnie tam bywało. P a m ię ­
tam gdyśmy wjeżdżali do Garwoli 
na, jakaś b a b u u n k a  k rzy k n ę ła : 
„Chować bieliznę, aktory jadą'..."  
Is to tn ie  n a  to  h a s ło  o s trz e g a w c z e , 
tu i ówdzie podejrzliwe gosposie  
poczęły śc ią g a ć  bieliznę porozwie  
sz a n ą  n a  S zm itach ...

— Ładne podejście do przedsta- 
wiceli sztuki...

— Właśnie. W  Suchedniowie  
nie było gdzie grać, w ięc grało się 
w  wielkiej oborze. Najwybitniej - 
S7ym dygnitarzem miejscowym był 
kommiarz, któi y przez czas przed 
stawienia siedział pod parasolem, 
gdyż dach w  oborze zaciekał...

Po pewnym czasie takich wędró 
wek dotarty o nich wieści do miast
1 dyrektor Smotrycki zaangażował  
Mieczysława Dowmunta do swego  
teatru w  Płocku, gdzie dzisiejszy  
jubilat grał w  tych samych właś 
me „Trzech muszkieterach", w któ 
rych wystąpi na jubileuszowem  
przedstawieniu.

Następnie w  latach 1903 —  4 
przechodzi do Juljana Myszkows­
kiego, który prowadził już teatr w  
całem tego słowa znaczeniu. P ra  
ca u niego oznaczała widoczny po 
stęp w  karjerze artystycznej.

Wspominamy różne dyrekcje i 
dyrektorów, ich śmiesznostki i ka 
wały.

—  Dyrektor Puchniewski —  o- 
powiada jubilat —  gral młynarza 
w  „Zaczarowanem kole". Mia) on 
zwyczaj co chwila powtarzać. Pro 
s /ę  cię, duszko..." Gdy nie urnie - 
iąc roli i w niej zastosował kilka­
krotnie swój ulubiony zwrot reży 
ser Leśniewski zwrócił mu uwagę:

—  Dyrektorze, przec:eż to iest 
pisane wierszem. Dyrektor musi 
się trzymać ściśle tekstu i mówić  
tylko to, co napisał Rydel... Niech 
dyrektor pomyśli, jakby się Rydel

obraził, gdyby wiedział, że dyreh 
tor pozwala sooie w  roii młynarza 
na takie dowolności...

—- Proszę cię dusz.ro —  odparł 
ra to Puchniewski —  Czyś ty kie 
dy słyszał, żepy młynarz mown  
wierszem?

W sezonie 1909 /10  Mieczysław 
Dowmunt wybił się już jako aktor 
i reżyser i w  tym charakterze zaan 
gazowany zostd  p-zrz dyr janow  
skiego do Lublina. Janowski był z 
pochodzenia ziemianinem i trochę 
z gory traktował aktorów Mroay 
i szczupły Dowmunt przybył do Lu 
blina i przedstawił się grzecznie 
Dyrektorowi:

—  Bardzo się cieszę, że pana 
poznaję — rzekł Janowski —  a 
kiedy przyjedzie ojciec?

—  A poco mój ojciec miałby 
przyjeżdżać?

— Zaangażowałem przecież pańs 
kiego ojca, jako reżysera —  odpo 
wiedział Janowski.

—  Reżyserem Dowmuntem jes­
tem ja, a nie mój ojciec i.dyrektor 
zaagażował mnie.

—  Ach pana —  odparł Janows 
ki mezadowolny, obrócił się na pię 
cie i odszedł Jednakże później 
pracowałem z nim nader sympatv  
cznie i zgodnie —  stwierdza jubi­
lat.

—  Jako komik miał Mieczysław  
Dowmunt częste zatatgi z władza 
mi rosyjskiemi, gdyż cenzura mie 
wała do niego pretensje, spowodu  
kupletów aktualnych. Jednakże ży 
ezliwi ludzie zawsze stara]' się o 
to, by takie sprawy grzęzły pod 
zielonem suknem. Raz tylko omal 
nie skończyło się więzieniem, za 
aktualne kuplety o Puryszkiewiczu 
w  „Orfeuszu w  piekle".

W  Wilnie miałem benefis za dy 
rekcji Strycharskiego. Na benetisie 
tym otrzymałm wśród darów klat 
kę, otoczoną różami Gdyśmy zaj-

•  • •

rżeli do środka, okazało się, że 
znajduje się w  niej jez. Nad tern 
znajdował się napis :„Ogromnie po 
dobny do pana".

Gdy Niemcy zbliżali się do 
Wilna ,teatr tuejszy graf Kiedrzyń 
skiego „Krakusika i Warszawkę"  
sztukę, która była satyrą na Niem 
cy, względnie cesarza Wilhelma. 
Dowmunt wraz z Bo'esfawskim  
wyjechali wgłąb Rosji.

—  W  Odessie grało się co było 
można —  mówi ,ubilat. —  Wystę  
powałem nawet w  kabaretach Mia 
łem znaczne trudności z językiem 
rosyjskim, tak, że później w  Rosto 
w ie słynna śpiewaczka Piątkows­
ka i Rafalski wszystkie sceny ze 
mną grali po polsku. Publiczność  
przyjmowała ich mimo ro niezwyk 
le serdecznie.

Po powrocie do kraju w  r. 1920 
Mieczysław Dowmunt zapada w 
Warszawie na tyfus. Po rekonwa­
lescencji powraca do W  ma.gdzie 
występuje w teatrach dyr. Cepni- 
ka i Rychłowskiego, który w  1924 
roku urządza mu jubileusz 25-let 
niej pracy scenicznej. Ten jubi - 
leusz jest więc drugim jubileuszem 
M. Dowmunta i jak poprzdni ob - 
chodzony będzie w Wimie.

— ściśle  rzecz biorąc —  mówi 
jubilat —  obchodzę 39-lecie pracy 
scenicznej, ale ponieważ brak jesz 
cze roku do 40  lat, w ięc narazie 
35-Iecie. Jestem wzruszony, że pu 
bliczność wileńska żywo interesu 
je się tą moją skromną uroczysroś 
cią i że wojewoda Bociańsk' raczył 
nad tym jubileuszem osobiście ab 
jąć protektorat Pragnąłbym pozos 
tać już tu w  Wilnie na stałe i mam 
nadzieję, że tutaj będę obchodził 
50-lecie i 100-lecie mej pracy sce 
nicznej, oczywiście w  dobrem zdro 
wiu wraz z wszystkimi dzisiejszy 
mi wilniankami i wilnianinam .

(w .l)

W terenie i na forach
BUsłostocc* orzetfwnlcy
pięściarskiej reprezentacji Wnfna

Wczoraj dowiedzieliśmy się, kto 
stanie w  niedzielę w  Białymstoku 
na przeciwko wileńskiej ósemce.

Otóż zespół naszych przeciwni­
ków przedstawia się następująco 
w  kolejności w ag od muszej: 

Lewin, Górecki, Sandler, Pio­
trowicz, Rozenblum, Kuśnier i 
Rożen.

W  wadze ciężkiej białostocza- 
nie oddają dwa punkty walkowe­

rem. Reprezentacja W i’na wyjeż­
dża w  sobotę wieczorem.

Zestawienie sił wskazuje, że 
mecz będzie nie łatwy do wygra  
nia. Od „koguta" w zw yż walki 
przedstawiają się na rówmym po­
ziomie, a biorąc pod uwagę swój 
ling i swoją publiczność, białosto 
czanie nawet mają pewną przewa 
gę w  ogólnej punktacji zawodów.

Walne zebranie
Wil. Okrąg. Związku Piłki Kęiznej

W niedzielnym n-rze „SŁOWA", oorftcz bieZaceęo 
m atersłu mformacyfheao i numic^sWczneao oraz 
dodatku „Praca w domu i oo?a domem", uKaż^ się 

następu'ące artykuły:
Prot. Wł a d y s ł a w  s t u d n ic k i —

Tadeusz Grużuwski.

JULIAN BABIŃSKI —
Wolnomularstwo w Polsce nowoczesnej.

KSAWERY PRUSZYNSKI —
Komederatki madagaskarskie.

Bądź zawsze czysty
d będą lią kochała

'Wśród licznych straganów na kier 
maszu kaziukowym, znajdu’- się ory­
ginalne, zbudowane w kształcie cha 
ty, k ry tej słom!}, stoisko wileńsko -  
trockiego Towarzystwa Przeciwgruzl' 
czego. Sympatyczne i noże panienki, 
ubrane w stro je ludowe, sprzedają tu 
smaczne cukierki. Każdv, kto kupi 
słodki cukierek, bierze udział w lote- 
r ji. Losy są ukryte pod opakowa 
niem. Można wysrrać dużo p i ę k n y c h  

rzeczy, jak  albumy, pam iątki z Wil 
na, lalki, ubrane w strój przodow­
nic . drowia, a przedewszystkiem ser 
ca feaziukowe. Na sercach tych (kto 
re można z apetytem skonsumować), 
są pouczające napisy i zbawienne ra -  
dy. Na jednem z serc czytamy: 
„myj się często, jak  gołąbes.' Inne

znów wdzięcznie przem aw ia: „myj zę 
by, to cię pocałuję' ' ,  a jeszcze inne 
powiada: bądź zawsze czysty, a będę
cię kochała".

Połączenie rozrywki z propagandą 
haseł T-wa Przeciwgruźliczego pomy 
llane jest bardzo zręcznie. Stragan 
winien znaleźć poparcie wśród zwie­
dzającej publiczności, gdyż uzyska­
ne ze sprzedaży cukierków — losów 
pieniądze przeznaczone na fundusz 
akcji propagandowej T-wa, które tak 
wiadomo, rozw iia niezmiernie pożyte 
czną działalność szczególnie na tere­
nie wsi. K upujm y cukierki z losami. 
Kaziukowe serce z napisem reklamo 
wym T-w a musi przemówić do '^ z y  
stkieh. (t.c.)

Zebranie naogół miało przebieg spo 
kemy. Przewodniczył fachowo i nad­
zwyczaj taktownie p. Wierzbicki. Tro­
chę było zgrzytów przy wyborach no­
wych władz. Chodziło o to, że do no­
wego zarządu nie wszedł ani jeden 
przedstawiciel „Jordanu", Z. A. K. S-u 
: „Llekiriiu". Projektodawca listy kan­
dydatów do nowego zarządu, przedsta­
wić .ci K. P \V. p Puszkarzewicz wy­
jaśnił, że nie ma najmniejszego zaufa­
nia do pracy organizacyjnej tych k'u- 
bów. Nie wchodzą tu w grę żadne 
względy osobiste, żadne tarcia społecz­
ne czy polityczne (jeżeli wogóle moż­
na mówić o polityce w sporcie) — a 
tylko dooro sportu wileńskiego. Wobec 
oraku innej listy, lista K. P. W. prze­
szła prawie jednogłośnie. Jedynie przed 
staw iciel „Jordanu" wstrzymał się od

glosowania.
Zarząd W -,eńskiego Okręgowego 

Związku Piłki Ręcznej na rok IP38G9 
ukonstytuował s;ę następująco: prezes 
— Hołownia, I wiceprezes — Lisiecki, 
II wiceprezes — Radziul, sekretarz — 
światocho, skarbnik — Daukszanka, 
referent prasowy — Puszkarzewicz, 
członkowie zarządu — Łapiński, Kola- 
torski, Sien-kiewiczówna, Kluk.

Komisja Rewizyjna: Wierzbicki, No­
wicki, Paduch, Błażewicz.

Jak w roku ubiegłym gros pracy 
spoczywało w rękach A. Z. S-u i czę­
ściowo W. K. S „Śm gły“ tak w no­
wej kadencji ciężar spadł na barkj K. 
P. W. „Ognisko", nie mówiąc o pew- 
nem sprężystem przewodnictwie p. Ho- 
łowni.

K. Puszkarzewicz.

Trener Kłyszefko pracuje
Sala Ośrodka Fiz., ćwiczy grupa kur 

su instruktorskiego,
Zgrabne sylwetki przyszłych instruk 

torów posuwają się miarowym krokiem 
dookoła sali. Gwizdek. Wszyscy stają. 
Tylko sprawca tego wyczynu muzykal­
nego, „pan w niebieskiej bluzie", z 
nieodłącznemj okularami na nosie, a 
buiną czupryna na głow e spaceruje 
swobodnie środkiem sali. To trener 
Polskiego Związku Piłki Ręcznej — p. 
Kłyszejko. Osoba tak popularna wśród 
entuzjastów koszykówki jak p. Kałuża 
wśród zwolenników piłki nożnej. „Raz,

dwa, raz, dwa, raz, dwa, wyżej nogi, 
wyżej no— gi, swo— bod— nie, swo— 
bod—me". Trzeba przyznać, że głos ma 
dosyć „fonogeniczny",1 a więc wszyscy, 
sprawnie ćwiczą

Zaprawa piłką lekarską, potem ćwi­
czenie podstawowe piłką koszykową 
(podanie, strzał, kozłowanie) wszystko 
fachowo tłumaczone i instruowane 
przez trenera, przychodzi człowiekowi 
automatyczna, powiedziałbym jakoś 
niespostrzegalnie. Ten „pan w niebies­
kiej bluzie" pos;ada niewątpliwie dar
nauczania.

Hiazwkły konflikt sportowy
m ędzy Litwą i Łotwą

KRÓLEWIEC — Pomiędzy Li­
twą a Łotwą wybuent dość ory­
ginalny konflikt sportowy, miano 
wicie, Łotwa zaproponowała Li 
twie rozegranie meczu międzypań  
stwowego w piłce nożnej' w  dniu 
8 maja. Litwini, którym ten ter­
min nie odpowaidał, zapropono­

wali przełożenie meczu na inny 
dzień, w odpowiedzi łotewski 
związek oświadczył kategorycz­
nie, ze mecz odbędzie się 8 maia, 
albo wcale. W obec takiego po­
stawienia sprawy przez Łotwę, Li 
rwmi zrezygnowali wogóle z me­
czu.

Wspaniały wvn»k Cunninsharca
na 1.500 mtr.

Na. zawodach lekkoatletycznych 
w  hali Glenn Cunningham osiąg­
nął na 1500 mtr. świetny czas 
3:48, 4.

Na tych samych zawodach

Thompson skoczył w zw yż 2,01 
m., Gordon skoczył wdał 7,01 m„ 
a Ganstien uzyskał w  skoku o 
tyczce wynik 4,15.

Jce Louis nie walczy z A3an#iP.F*i
Z Nowego Yorku donoszą, że 

projektowany mecz bokserski po­
między Joe Louisem i Polakiem 
Adamikiem nie dojdzie do sktrku.

jak wiadomo pokonali zarówno 
Schmeling, jak i Adarmk. W  
Ameryce przypuszcają, że Joe 
Louis wolał spotkać się obecnie

Joe Louis ma walczyć w  Ch'ca- ze słabszym-Thomasem, aniżeli z 
go z Harry Thomasem, którego | silniejszym Adamikiem.

YCJONALNIF i ź v TY , DOUO. 
Y, TANI KRM>VI DA K A Ź D t 
U DORAŹNE KURZY«5C1I PRZ) 
:ZYNI SIL  DO Z W IĘ K S Z E N IA  
\KRESU DZIAŁANIA P R ' F D  
ĘBIOKSTWA. PAMiĘ I A" ” V 
ANłCH I DOGODNYCł.
ACH DLA KUp IECTWA 
HOSŁa  C H R Z Ł S U JA n :

EUNT KOJST0W
J Ó Z E F A  MACKIEWICZA

Do nabycia w e w s z y s t K i c h  k s i ę g a r n i a c h  
i a d m i n i s t r a c j i  „ S ł o w a " .

Skład Gł<5wnv : 
Księgarnia Św Wojciecha. Ili Cena 4 zł.

Teren myśliwski na Foles u
p o s z u k i w a n y .

Oterty do redakcji „Słowo Polesia1 
ul. Błotna 27a.

Pińsk,

Notatki radfowe
AMERYKAŃSKI DYRYGENT I BFL- 
GIJSKA ŚPIEWACZKA W KONCER­
CIE TRANSMITOWANYM PRZE Z

RADJO

Dnia 4 marca o go-dz. 20.00 trans­
mituje Polskie Radjo z sali Filharmonji 
Warszawskiej koncert symfoniczny, — 
którym dyrygować będzie znany kapel 
mistrz amerykański, pochodzenia ro­
syjskiego, Emil Cooper. Poza sławnym 
dyrygentem wezmą udział w koncer­
cie soliści: belgijska śpiewaczka Flora 
Mouleart .  Maas i skrzypek polski, — 
Wacław Kochański. Program obejmuje 
utwory Debussv‘ego, Saint - Saensa, 
Raveła, Duparca, Francka, de Fali; i 
Chaorier‘a.

„SZLAKIEM ROZŚPIEWANEJ WŁÓ­
CZĘGI" — NA FALI RADJOWEJ

W  piątek, dnia 4 marca, o gódz. 
17.15 nadaje Rozgłośnia Krakowska na 
fali ogólnopolskiej pogodną audycję 
rozrywkową p. t. „Szlakiem rozśpiewa­
nej włóczęgi", w  opracowaniu Wł. 
Krze.nińskiego. Będą to piosenki ame­
rykańskiego trampa, a więc rodzaj lek­
ach  melodji, u nas zupełnie nie zna­
nych. Wykona je śpiewak Czesław 
Sager - Czaja, który przez wiele lat 
m.pszkal w Ameryce wraz ze swym 
-tałym akompanjatorem Ryszaruem 
Frankiem.

Jan Ripper zwyciężył w 
zimowym rajdzie Polsitie- 

co Touring Clubu
_ ZAKOPANE. Trzecj j ostatni etap 

rajdu samochodowego Polskiego Ton* 
ring Clubu odbył s-ię na trasie Kryn-ca 
— Zakopane. Pierwszy wóz to  tego 
etapu wystartował około godz. 7 rano. 
Ze startu w Krymcy wyruszyły otróiem 
22 wozy bez Połturaka (Bugattij i 
Briesennieistera (DKW.), którzy w  eo- 
faii się na poprzednim etapie, z Kryni­
cy nie wyruszył również Nowak (Ford) 
który w dti'u wczorajszym tylko z tru­
dem dojecha< do Krynicy skutkiem de­
fektu.

Trasa ostatniego etapu była trudna, 
SKutkiem obłe cenią dróg oraz n ebezpie- 
cznych zakrętów. Na etapie tym wyco­
fał się Kiujewski (DKW.).

Do mety w Zakopanem przybyłe o- 
gółem 21 maszyn, t. zn. od początku 
rajdu wycofało sie 7 wozow.

Niedaleko Czorsztyna Ricnter jadący 
na Chevrolecie, w pa dl na spadzistym za 
kręcie do rowu, który na szczęście wy­
pełniony był śniegiem, co uchroniło au- 
tomobibstę od poważniejszego wypad­
ku. W rowie znalazł się rown.eż wóz 
Strengera (Citroen).

W ogólnej klasyfikacji zwyciężył 
RIppei 672 pkt.

2) Kołaczkowski 671 pkt.
3) Zychon 670.8 pkt. (wszyscy tizej 

na Fiat 1-500).
4) Richter (Chevrolet) 670 pKŁ
5) Marek (Lancia) t>67 pkt
6) Przygodzki (Fiat 500) U67 pkt.
7) Pronaszko (Fiat 500t 657 pkt.
8) Grosman (Fwt 1 500) 667 pkt.
9) Gretkiewicz (Fiat l.nOuł 665 pkt.

10) Szaehowskj (Skoda) 664 pkt.
11) Rosenolatt (Fiat 1.500).
12) Strenger (Citroen).
13) Kleiber (Steyr).
14) Sporny (Bnick).
15) Sokoop (DKW ).
W Zakopanem na torze wyścigo­

wym odbyła s-ię próba teclinlczna zry­
wu, hamowania \ zwiotności wozów.

W  rozmowie z dziennikarzami ko­
mandor rajdu p. Wygard oświadcz'4 m- 
in.t że ra ij  wykazał, iż sko.-o w  zimie 
można jeździć z tak dużą szybkością na 
podkaipackich 5 górskich drogach, to 
normaine używanie samochodu iest w 
każavm razie możFwe —  i to  było gh>- 
wnvm propagandowym celom rajaa 
Polskiego Touring Clubu.

Pierwsze wyniki polsklsn 
raniet w Monte Carlo
MONTE CARLO. W Monte Carlo 

rozpoczął się wieikj międzynarodowy 
tum 'ej tenisowy z udziałem polskich 
rakiet,

W grze pojedyncze’ panów w  pierw 
szej rundzie Hebda pokonał Segestrałe 
6:1, 6:1, Tłoczyńskj odniosf zw ycę- 
stwo nad Matrinetn 6:0, 6:2, a Spy­
chała przegrał z Chayes 7:5, 3:6, 7:9.

W grze pojedynczej pań Jędrzejow­
ska wysrała z Worral 6:2, 6:0

W zawodach o puhar Butlera para 
polska Tłoczyńskj — Spychała po 
wspaniałej 3-god?innei walce pokonała 
oarę Ritchie — Shaye? 2:6, 3:6, 8 :6, 
7:5, 8:6

GOPLO UBIEGA SIĘ O ORGANIZA­
CJĘ MECZU MTOALARSKIEGO ROL­

SKA — WĘGRY,

INOWROCŁAW. Na walnem zebia- 
nlu Klubu Wioślarskiego Gonio w Kru­
szwicy postanowiono wysłać czterech 
delegatów na seim'K warszawski, któ­
rzy mają przedstawić seirrhkowi propo­
zycję rozebrania regat Węgry — Pol­
ska na Gople.

Tenisowy sukces króla 
szwedzKłeoo

NICEA. Na tenisowych mistrzost­
wach południowej Francji w Nicei król 
szwedzk; Gustaw startował w rozgryw 
kach hand'capowych. „Miste*- G.“ od­
niósł duży sukces, zajmując wraz z 
Fraocuzem Brumion pierwsze miejsce 
w grze podwójnej panów,

U n2S 1 gdzieindziej
OTT/tWA. Kanadyjski bokser Sixto 

Escobar rozegrał w Son łtian mecz o 
m-strzosfwo świata w wadze koguciej 
z Harry jeffra, odnosząc zwycięstwo na 
punkty. Escobar w ten soosób po 
trzech jioTażkach zrewanżował się i o- 
debrał spowrotem tytuł mistrzowski.

LONDYN. Blysaawiczne zwycięst­
wo odniósł w Sneffeld kanadyjski bok­
ser Lary Gains nad Francuzem Di Mc- 
glio Francuz został znokautowany już 
w 68-ej sekundzie.

W Londynie odbył się mecz pomię­
dzy Włochem Locatełł' i A n g l i k i e m  
Odwelł. A n g l i k  w y g T a ł  przez dyskwali­
f i k a c j ę  Włocha za zbyt niski cios. Lo- 
catelii miał przez cały czas zdecvdo- 
waną przewagę.

Źątf jtie „iłowa"
i I
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z Nochowiczówną, Dembowskin. D ow nuntem , Szczaw fisKim i in.

Jutro 19.6.1S wlesŁ K R A I N A  U 8 A I B C H U
R O S E - M A R I E

z Xenią Grey, Martówną, Szczawińskim, Dembowskim i In.

z Rochow iczów ną, Halmirską, 
Dem bowskim . Iżykowskim  i in.

Uczestnicy wycieczek korzystają z indywidualnych zniżek 25 procentowych.

Zachorowania zakaźne
WILNO. Inspektor lekarski Woje­

wództwa Wileńskiego oporządził wykaz 
zachorowań i zponow na cnoroby za 
każne występujące za czas od 20 do 
26 nb. tn, w jX)wiatach województwa 
wileńskiego. Zanotowano 90 wypadk<>w 
odry (w  tem 1 zgon) 93 wypaaki jagli 
cv, 28 — duru plamistego, 29 — gruźli 
cy (w tem 4 zgony), 22 — płonicy, 10 
— błonicy ( w  tem 1 zgon), krztuśca,
7— auru brzusznego, 5 — zakażen-a 
połogowego, 5 —ospówki, 4 ' —  róży, 
3 — nagm zapalenia opon mózgowych 
2 —  grypy i po 1 wypadku świnki, 
nagm. zapalenia przyusznej i pokąsania 
przez zwierzę podejrzane o wściekliznę

NA FILMOWEJ TflSMIE
„LINjA MAGINOTA"

„PAN-
Pierre Nord napisał sensacyjną po­

wieść „Double crime sur la ligne Magi­
not". Reżyser Feliks Gandera zrobi! z 
niej Lim. Autor powieści jest niezado­
wolony z filmowej przeróbki swego 
dzieła, twierdząc, ze połowa napięcia 
ulotniła się.

To, co widzimy na ekranie grzeszy 
wadliwą konstrukcją, ale na widza dzia 
ła podniecająco. Wptywa na to podmę 
cenie Sum temat, aunosfera zbrodni, no 
i tło. Niektóre sceny, jak np. nocna za­
sadzka kap tana zrobione są doskonale. 
Są także momenty sfabsze, że wymienię 
zakończenie, które dobre jest w pomy­
śle, aie całkiem zepsute w wykonaniu

Najlepszą z całego filmu jest gra 
świetnego artysty Wik*ora Francena, 
który w roli kapitana dał znakomitą kre
ację.

W  dodatkach prócz oowtórzenia dro 
biazgów z poprzedniego programu po­
kazano jak wygląda w  oczach PA .T . 
reforma rolna. Tad. &

COFAM Y SIĘ O LAT TRZYDZIEŚCI.

Walka o poziom polskiego iilmu 
trwa n,c od dziś. Dużo jeszcze jest do 
ziobienia, ale od narodzin filmu polskie­
go przed trzydziestu laty dziel- nas już 
wiele zdobyczy. Na tem miejscu niejed­
nokrotnie poruszane były najżywotniej­
sze potrzeby polskiej kinematografii, 
wytykane braki, podnoszone zalety. Ka 
tegorycznie przeciwstawiać się należy 
wszelkiej tandecie, wciskającej się do 
jwlskiego filmu. Żądanie kultury arty­
stycznej nie podlega żadnym kompromi 
sora. Z drugiej jednak strony nie n o ż ­
na zamykać oczu na przerażający biak 
planowej akcjj właściwych czynników 
rządowych. Dalecy jesteśmy od prag­
nień stotalizowania filmu, aie w obec­
nym stanie kinematografy konieczne 
jest bardzo szerokie współdziałanie pań 
stwa z produkcją filmovrą. F iim jest za­
gadnieniem zbyt ofcszernem. by prze­
chodzić nad mem do porządku dzien­
nego. W ystarczy zerknąć okiem zagra- 
n.eę. A u nas? Ż Małego Rocznika Sta­
tystycznego można się dowiedzieć, że 
nasz film to ubóstwo i nędza w porów­
naniu z zagranicznym. Na 788 zareje­
strowanych kin większa część „gra" 
raz lub dwa razy w  tygodniu, a po od­
liczeniu pokutujących na prowincji kin 
niemych (są jeszcze tafcie!)., pozostaje 
zaledwie 298 len, pracujących normal­
nie. Małe Czechy biją nas na głowę, nie 
mówiąc o innych Większych państwach.

Zasadą ki.na jest masowość. W tem 
tkwi potężna broń, która należy tylko 
umieć wykorzystać. Pubi czność, recen­
zenci, sami wreszcie twórcy filmów 
m ają przed oczyma w’elkj cel: wciąż
podnosić poziom artystyczny polskiego 
filmu. Udaje się to różnie. Obok niepo­
wodzeń są wszakże niewątpliwe sukce­
sy. Tymczasem zjawia się świeżo rzą­
dowy projekt fiskalny, ktory stawia 
film na płaszczyźnie przedstaw‘eń cyr­
kowych i kabaretowych. Akurat trzy­
dzieści lat temu tak traktowano kino. 
„Iluzjon" byi czemś w  rodzaju budy 
jarmarcznej, gdzie nie bardzo wypada­
ło pójść. Po latach wysiłków i osiąg­
nięć wraca się do dawnego stanu. Fiim 
i produkcje w zakładach gastronomicz­
nych (dosłownie według wymienionego 
projektu) postaw ono na jednym pozio­
mie. Ma to dać jakieś dochody podafko 
we, czy zapewnić większe zyski urzę­
dom skarbowym. B"gatela wobec szkód 
jakie podobny projekt w swem założe­
niu wyrządza. Ze strony władz filmowi 
należy się jeżeli już nie zasila-me gotów 
kowe, to conajmriej wielka opieka u- 
ławienia 5 poparcie. Projekt, o którym 
mowa, wygląda na nieporozumienie, po 
wstale skutkiem brawu koordynacji mię 
dzy poszczegóinemi resortami Przec-eż 
zapowiadano ze strony sfer rządowych 
stworzenie „Funduszu" filrriuwego i 
bodaj specjalnego „B*nku filmowego" 
dla pooierania rodzimej produkcji. Zre­
sztą Sejm opracowuiąe w 1935 roku 
ustawę o prawie autorskiem stwierdził, 
że film, jako dzieło sztuki podlega rów­
nież ochronie. A tu raptem spycha się 
go do rzędu produkcji w  „zakładach 
gastronomicznych". Kpiny, czy jak?

Przypuszczać należy, iż nieporozu-,

WILNO, W dniu 3 bta. przyjechały 
do W ilna pociąg] popularne, zorgani­
zowane z okazji kierm aszu w dniu  św 
Kazimierza, ze Smorgoń, Dukszt Mołu 
deozna, Nowo Święcian, Baranowicz, 
Słonima i  Liny oraz No yojekni. Pocią 
g? te  miały po 500 —  800 pasażerów.

W  dniu 4 bm. rano przyjeżdżają je 
szcze trzy  pociągi z wycieczkami z 
Głębokiego, Białegostoku i  700 osób 
z Warszawy.

Ponadto poszczególne osoby mogą 
korzystać z indyi.iduali.ycn k a r t tu ry  
stycznych, upraw niających w czasie 
od 1 do 7 hm do 50 proc. zniżki kole 
powej. Zniżka ta  polega n a  tem, że po 
siedacz takiej k a r ty  turystycznej Ku­
puje cały hilet do W ilna, powrotną 
zaś podróż odbywa bezpłatnie.

W  dniu 4 bm od god*. 9-ej przyjęć 
dni będą zr ledzać w grupach 20 —  30 
osób zaoytk* miejsKie. .Również w dn. 
5 prze wodnicy Zw. P ropagandy Turys 
tycznej będą oprowadzać grupy wycie 
czkowiozów.

Uroczystości kiermaszowe poprzedza 
Msze święte: w Ostrej Bram ie o godz.
8-ej i uroczysta sum a w  Kościele św 
Kazimierza o gods. 11.

.fok będzie wyglądał 
pochód kiermaszowy

O rodź. 12,30 wyruszy z c grodu Ber 
nardyńsKiego pochod kiermaszowy,któ 
ry  przejdzie nasręp-uj ącemi ulicam i: 
Królewską, pl. K atedralnym . uL Ad. 
Mickiewicza, uL 3 M aja, koło kościo 
ła  św. Jako ba, uL MontwiłłowsKa, uL 
Ad. Mickiewicza, W ileńską, N iem iec­
ką, pL Ratuszowy, W ielką, Zamkową 
i  w ogrodzie Bernardyńskim  nastąp i 
rozwiązanie pochodu.

W części historycznej pochodu bedą 
ciągnione trz y  wozy. N a piei wszym 
będzie 8 m etrowa postać św. łńazimie 
rza. N a drugim  wozie będzie anioł z 
pochodnią, n a  tizecim  —  anioł z mie 
czem ognistym. l)aicj 5 wozów o cha 
rak te ise  regjonalnym, a  więc wóz z 
palmami, wóz z K aźiukiem  i  Kaziuko 
wą, wóz z p iernikam i wileńskiemi.wóz 
z zabawKami wileńsKiemi i  wóz z pal 
mami wilońskiemi (w innej interpre 
facji.)

mFeJSKI HA POHULANCE
D z i ś  o godz. 8.15 wiecz.

„ S Z K L A N K A  W O D Y 1*
Ceny zwyczajne.

gły zgon
WILNO. W  dni u 2 bm. o teotlz. 22,35 

Antom Ostakiew’cz em, sędzia (Za­
rzecze 6) idąc po schodach nagle zas­
łabł i zmarł. Zwłoki zabezpieczono w 
mieszkaniu. Przyczyny śmierci narazie 
nie ustalono. Dochodzenie w  toku.

□kradli na ulicy
WILNO. Kaganowj Szmitlowl zam. 

w Szczuczynie Nowogród/Idem w cza­
sie, gdy przechodził ul. Nienr.ecką róg 
Jatkowej toeznanj sp-aw ry skradli por­
tmonetkę z gotówką w sumie 100 zł.

O f i a r y
Donek i  Em ilka Biejwo n a  kuran t 

w Ostrej Bramie zł. 2,—
Elw ira H trm anów na zł. 2.—
Jadw iga Herm anówna zł. 2 .—
R. Misiewiczowa zł. 2.—
N a K uran t w Ostrej Bramie 
K u uczczeniu ś.p. d ra  F, św iiżyń 

skiego sk ładają zł. 3.—  Szymonostwo 
Renigerowie na T-wo Opieki i  Pom. 
nad b. pracownikami ta jne j oświaty 
przedwojennej.

Dudzicz M ichał na nieuleczalnie cho 
rych w dniu Im ienin ś.p. O lgierda K a 
zimierza Odyńca zł. 1,50

mien"e to (bo Inego określenia nie 
ma) zostanie zlikwidowane. Trzena sie 
zdecydować, czy polski fiim będzie się 
pchało w' górę, czy też strącało do jar­
marcznej budy.

.a ad. C

N a czele pochodu pojeazie pluton 
trębaczy uianów. Oclem utrzym ania 
porządku wozy będą oddzielone od 
chodników szpalerami, utwoizonena 
przez junaków. Również między posz 
czególnemt wozami będą Kroczyć juna 
cy z transparentam i N apisy n a  tran  
sparentach będą nastęnujące 1) „Jeś 
l i  tw ą duszę sm utek przenika, zawieś 
na pierś serce z p iern ika1',  2) Zapamię 
tac trud  niewielki: „K aziu k "  koi smu 
tek  wszelki, 3) „W itam in bez liku —w 
kaziukowym p ie rn ik u " , 4) „Obwarza 
nek w  marcowy poranek —  leczy żołą 
detc, wzmaga rozsądek '-. N ad caio.ścią 
pochodu objął komendę d-«a junaków 
mjr. Wilczyński.

In icjatyw ę do tego rodzaju pochodu 
dał prof. Limanowski. Część historyc* 
nc pochodu opracew ał buchacz wydz.

sztuk pięknycn Nowicki, a  część rc 
gjonalną Ponizowkina, W asilewska i 
H~yniewieki sułchacze tego wydziału

O godz 18 w lokalu Zw. L iteiatów  
odbedzie sie wieczór literacki poświę­
cony pisarzem  i poetom wileńskim,

* * *
Elektrow nia M iejska, jak  co roku 

iluminowała pl. M ai szalka J. Piłsud - 
skiego.

*  *  *

O rganizatorzy imprez kiermaszo - 
wych przewidują, ze Kiennasz w tym 
roku wj-padnie okazalej i  będzie licz 
niej odwiedzany "Więcej w tym  roku 
przyjechała osób pociągami popularne 
mi, wozów ohłopsKicn też je s t dużo, a 
pochód będzie urządzony w większych. 
iOsmiarach.

Kiermist odbywa się w spokoju
WILNO. W  związku % przed wczo- j ganiarzom spokoju, W  ciągu dnia wczo 

rajszcml zajściami na Łuk>szkacn, kie-1 rajszego, poza drobnemi incydentami, 
dy to wywrócono strąg: ny żydowskie policja nie zanotowała jakichkolwiek 
władze bezpieczeii stwa poczyniły odpo- zajść koło straganów żydowskich, 
wieunie kroki celem zapewnienia &tra-

• • •

A kra prewencyjna policji wileńskiej
Celem zabezpieczenia kieszeni j tnie 

nia zarówno sprzedawców jaK j publicz 
ności, policja wileńska w zwi izku z kie 
rmaszem św . Kazimierza, podjęła sze­
reg posunięć „profilaktycznych", mai- 
jących na celu unieszkodliwienie zawcza 
su elementów przcstępczycn, by w  ten 
sposób uniemożliwić im zgóry realiza­
cję ich „zamierzeń" kiermaszowych...

PRZYMKNIĘCIE „ZAWODOWCÓW".
Picrwszem 7. tych posunięć policj 

było osadzenie pud kluczem kilkunastu 
osób, spośród notorycznych i co „ak­
tywniejszych" złodziejaszków wileńs­
kich, na czas trwania kiermaszu, by us- 
trzedz ich w ten sposób od grzesznych 
pokus! Izolacja tego bractwa nastąpiła 
w nocy ze środy na czwartek...

WYPŁYWANIE „GASTROLtRÓW".
Zabezpieczywszy się w  ten sposób 

przed najbardziej, obiecującymi" spo­
śród „starych znajomych", zabrano rię 
skolei do „przyjezdnych"!

W  tym celu, już od środy wieczór, 
poddano starannej obserwacji teren 
dworca kolejowego i przybywającą po 
ciągami publiczność, ponieważ na tak 
łakomą gratkę jak kiermasz spodziewać 
sie należało przybycia „na gościnne wy­
stępy" ta»kże i złodziej z innych miast... 

Już sama zapowiedź szeregu pocią­

gów z wycieczkami włościańskłemi z 
prowincji, otwierała przed złodziejami 
wspaniałe perspektywy co do najrozma 
ltszego „obrabiania" naiwnych kmiot­
ków j już dla tego jednego waito było 
pofatygować się osobiście do Wilna L

Racnuby te nie zawiodły i nieba­
wem policja przyslcrzyniła na dworcu 
6-ciu“ „gastrolerów", ujawnionych poś 
ród tłumów, przybywających do Wima 
wycieczkowiczów!...

„ODKAŻENIE" TERENU KIERMA­
SZOWEGO.

Wreszcie, od wczesnego ranka dnia 
wczorajszego, w którym, mimo żc to 
był dopiero przeddzień właściwego kier 
maszu, kiermasz odbywał się już „na 
całego", policja roztoczyła ścisłą obser 
wację nad całym terenem kiermaszo­
wym, a w Tezultacie przytrzymano sze- 
regW„wynaIazców“ usiłujących „wtry­
nić" naiwnym rozmaite jawnie — oszu­
kańcze i bezwartościowe „środki" i 
„wynalazki" z zakresu gospodarstwa 
domowego!...

W  ten sposób, dzięki zastosowaniu 
dokładnie obmyślanej akcji prewencyj­
nej, policja nasza sparaliżowała w  za­
rodku złodziejskie zakusy, redukując 
do minimum przykre niespodzianki, kto 
re by mogły snotkać nieuważnych „k;er 
maszowiczów"!... . J-C*

KRUNlKA WILLftiKA
PIĄTEK
Dziś Ą

j Kazimierza 
ju tro  

Adriana

Wschód słońca g. 6.03 

z-achód słońca g. 4.59

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U .S .li. 

W  WILNIE

Z  dnia 3 m arca 1938 roku

Ciśnienie średnie 761 
Tem peratura średnia +  1 
Tem peratura najwyższa +  2 
Tem peratura najnL sza —  1 
O pad . —  1 
W ia tr: północny 
Tendencja: wz,rost 
Uwagi: pochmurno, wieczorem drob 

ny deszcz,.

PROGNOZA POGODY  
wecRug specto^ych  danych Po« 

stw ow ego Instytutu M eteorolo­
gicznego w  W arszawie

do wieczora 4 marca 1933 roku.

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem, 
m.ejscamj drobne deszcze. Widzialność 
dość dobra, podstawa chmur jkoło 
200 mtr.

Cieplej.
W iatry pTzew aznie za< hodnie, doine 

umiarkowane, górne do 50 kn,. na go­
dzinę z porywami.

DYŻURY APTEK

Dziś v ' rocy  dyżurują apteki: — 
Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1), 
Chomiczewskiego (W Pohulanka 25), 
Miejska (Wileńska 23), Turgiela (Nie 
miecka 15, Wysockiego (Wielka 3).

Odwołanie w spraw!e „ D z ie n n i Wi!.“
WILNO. Dowiadujemy się, że | go“ zostało złożone zażalenie do 

w  sprawie zawieszenia przez Sad wyższej instancji.
Okręgowy „Dziennika W ileńsk ie--

S T R A J K  P B E K A R Z Y
WILNO. W czoraj wybuchł w  Wilnie W godzinach wieczornych cłelega 

strajk pracowników piekarskich, którzy ,;1 strajkujących zdejmowali związkow- 
młmo długotrwałych pertrakcj,; nić tło - ' ców z pracy. W  niektórych zakładach 
szl; z pracodawcami do porozumienia robotnicy nie zastosowali się do zadań 
na temat umowy zbiorowej. strajkujących ; pracy nie przerwa:!.

W poszukiwaniu nipfogalnych ciotek
WILNO. W czoraj w  godzinach , studenta Stefana Pacanow skiego  

wieczornych organa policji prze - ( szukając nielegalnych ulotek, 
prowadziły tew izję w  m ieszkaniu I Rewizja dała wynik negalyw ny.

SAMOCHÓD WPADŁ HA DnR0ŻKĘ
"WILNO. K ierowca samochodowy 

Kondracki A ntoni z  bat. saperów na 
ul. Antokolskiej koło domu nr. 6 naje 
chał z ty łu  na dorożkę k o rn a  nr. 33

powożoną przez dorożkarza "Borejko 
A leksandra zam. przy ul. Chełmskiej 
51. Borejko spadł z kozła i  doznał sze 
regu obrażeń.

Hotel Euro pe js k i
Pierwszorzędny.
L enj przystępno.

Telerony w pokojach. Winda aaobow i.

Hotel „St Georges"
w W ł i n l t ,
Pierwsź.orfcęany 

Pokoje wygodne, e t n j r  t a n i o .
Telefony pokoiarb.

ŻAŁOBNA

\kyv;r9Cił slrt p ^ t
na przechodzące dzieci z przedszkola

W ILNO. W czoraj w azień n a  ulicy j wczyuki: 6 letnia H alina Miklisówna 
Montwiłłowskiej -wywrócił sio p łot któ (Cedrowa 5) i 5 le tn ia  H alina Gorkie 
ry  całym ciężarem swym spadł na gru lewiczówna (Słowackiego 44; odniosły
pę dzieci z przedszkola, przybyłą na 
kiermasz.

Spośród przygniecionych dwie dzie

obrażenia. Gorkielewiczównę odwiezio 
no do szpitala św. Jakóba. O wypad 
ku policja spisała protokuł.

Bójka na ul. Ostrobramskiej
WILNO. Na rogu ul. Ostrobrams-11 Zistnanem Ignacym zam. przy z-ku 

kiej powstała bójka między Bizunowi- Śniegowy 7 w czasie której Zisman ska 
czem Józefem zam. przy tił. LłstopiMo-1 leczył Marktodorfa w prawy poltozek, 
wej 4, Markiendorfem Witoldem zam. I eaś Mihkiewuczowi zadał cios ostiem na 
w wsj RyWszki, Miłikiew iczem Aleksan , ,-zędziem w policzek w okolicy jamy ust 
drem zam. przy ul. Środkowej Nr. 18, iiej. Milikiewicz został przewieziony do

— Nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p; Dr med. Florjana Feiiwsa Świezjń 
skiego będzie odprawione dn. 5 marca 
b.r. w kość Św. JeTzego o godz. 7,30

O czem zawiadamia 
Wileńskie Koło Zjednoczenia Polskich 

Lekarzy Katolickich

NAUKA
— Dyrekcja Kursów Maturalnych

Sekcji Szkolnictwa Średniego Z.N.P. w 
Wilnie zawiadamia, że zapisy uzupełnia 
jące na Kurs Starszy oędą przyjmowa­
ne od 4— 12 m arra w lokalu gim. Zy­
gmunta Augusta w Wilnie w godz. 17— 
18.

AKADEMICKA
—  Akademickie Kolo Studentów 

Ziem Zachodnich przy U-S.B. Zebranie 
ogólne z referat, p.t. „Szkic dziejów po­
litycznych Niemców na ziemiach zacho­
dnich Polski" odbędzie się w niedzielę 
dnia 6 bm. o godz. 17 w  lokalu przy 
ul. Zamkowej 10 m 2. Równocześnie 
przyjmować się bedzie zapisy na wycie 
czkę świąteczną do Poznania, Katowic 
i Bydgoszczy.

— Soaalicja Marjańska Akademiczek 
U-S-B, zawiadamia, że dnia 4-go (w 
piątek) o godz. 20,15 odbędzie się kon­
ferencja w kaplicy S.S. Urszulanek (S io  
pówka 4). Obecność wszystkich człon­
kiń konieczna.

WYSRANIA I ODCZYTY
Z Towarzystwa Przyjaciół Nauk w 

Wilnie. W sobotę a ula 5 marca i.b. o 
godz. 18 (6 w iecz) w lokalu "Towarz. 
przy ul. Lelewela 8 odbędzie s ę 106 
ogólne naukowe posiedzenie Towarzy­
stwa, na którem wygłosi odczyt prof. dr 
Adorjan Diveky p.t. „Ze studiów nad 
złotą Bullą i wpływem jej na prawndaw 
stwo polskie I litewskie". W stęp wolny 
Goście mile widziani.

— „Teorje L en ina", odczyt p. mgr. 
H enryka Chmielewskiego, k tóry  się od 
będzie we w torek dnia 8-go m arca br. 
o gndz. 7 wiecz. w  sali U niwersytetu 
Robotniczego przy ul. M etropolital 
nej 1.

— Polska Macierz Szkolna Z. W. w 
Wilniy. Centralnemu Zarządów Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Wilnie udało się 
pozyskać znanego prelegenta i działa­
cza oświatowego p. Józefa Stemlera, 
dyr. P M.S. w Warszaw"e. do wygłoszę 
nia dn. 6 III.br. o g. 12,15 w Wilnie w sa 
li Z.O.R przy ul. Orzeszkowej 11 od­

czytu na aktualny j interesujący icmat: 
„Organizacja pracy kulturalno - oświa­
towej we współczesnych Niemczech"

Prelegent bawiąc w Niemczech przed 
kilkoma miesiącami, osobiście zoadał 
stan i stosunki kulturalno - oświatowe 
lii Rzeszy.

— , Palestyn:, dla Arabów czy dla 
żydów '‘ (z przezroczami) pod tym 
tytułem  p. Ja n  Rum iński wygłosi od -  
czyt, k tóry  się odbedzie w czwartek 
dnia 10 marca br. o godz. 7 wiecz. w 
sali U niwersytetu Robotni"zego orzy 
ul. M etropolitalnej 1.

— Odczyt o  K-H. Rostworowskim. 
W sobotę dn. 5-go marca b r. w aut- 
Kolumnowej U.S.Ł . Ks. Piotcsor dr. 
Micha! Kleparz wygłosi odczyt o twór 
czcści literackie Karola Huncrta Ros­
tworowskiego. Odczyt będzie ilnstrowa 
ny recytacjami z utworów poety. Po­
czątek o godz. !8,30. Wsięp 50 g”.. dla 
akademików : młodzieży szkolnej 30 g r. 
Dochód na rzecz prasy katolickiej.

—  Powszechne wykłady nniwersyiec 
kie. Dziś w  p iątek  4 m arca odbędzie 
śię w sali 5 nniwersy-tetu (ul. ńw ,Tań 
ska) odczyt prof. dr. J .  Iwaszkiewicza 
pt. „W ilno w  pow stan iach". Odczyt 
będzie ilustrow any przezroczami. Po 
czątek o godz,. 20-ej. W stęp 30 gr.gnło 
dzież płaci 20 gr. Szatnia nio ohowią 
żuje.

RÓŻNE
— Podziękowanie. Dyrekcja 5 mło­

dzież im. gim Ptotra Skargi skła^ a t? dro­
gą serdeczne podziękowanie Panu Do­
wódcy pułku artylerji ciężkiej v: Wilnie 
za łaskawe wypożyczenie kom i sań ną 
kulig szkolny.

TEATR I MUZYKA
— Z żyda białoruskiego. Koncert

Dziś w dniu 4 marca br. o godz. 20-ej 
w Sali Śniadeckich U-S.B. (Giówny 
Gmach, ul. św . Jańska 12) odbedzie się 
Koncert z udziaiem solistki Opery Wa*-. 
szawskiej Liugenj, Czerniawskiej — Or 
so, oraz Chóru Białoruskiego pod dyr. 
keją Grzegorza Szyrmy. W prop.-m i : 
arje, romanse i  pieśni ludowe —yerdi^ 
Moniuszko, Checzanina, Koszyc, Gałko­
wski i inni.

Na osobliwą uwagę w  tym koncer­
cie zasługuje występ Eugenjj Czerniaw­
skiej — Or&o. Utalentowana śpiewacz­
ka chlubnie znana jest w swoecie mu­
zycznym Stolicy, jako jedna z w ybitt 
niejszych sil tamtejszej Opery. Pocho­
dzi z Nowogródzkiego . Wykształcenie 
muzyczne rozpoczęła w Uatoić, roćzern 
w toku 1932 udaje sie do W arszawy, 
gdzie pod kierownictwem prof. Sanko- 
wskiej (klasa śpiewu solowego) kształ 
ci się dalej, jednocześnie występuje z 
wielkicm powodzeniem w  Operze oraz 
w wieiu koncertach Stoi cy. - Do W J 
na przybywa na zaproszenie 7 w ąznu 
Akademików Białorusinów USłś, by tu ­
ta j wystąpić odok znanego C hóru Bia­
łoruskiego Grzegorza Szyrmy-

— TLnTR MUZYCZNY „LUTNiA" 
Dziś z okazji zjazdu turystyczneco Te­
atr Lutnia czynny będzie dwukrotnie 
O godz. 4-ej m 15 po poł. gratia będzie 
operetka Kalmana „ K s i ę ż n i c z k a  Czarda­
sza", o godz. zaś S.ió poraź drugi w 
sezonie „Rose Marie" z Xemą Grey v  
rolj głównej. —

— „Kraina Uśmiechu" — Jutr,, ro­
mantyczna operetka F. Lena-ą Kraina 
Uśmiechu" przypomina ealuzjastycznio 
przez publiczność.

fubileusz Mlecz-stowa uowmunta. 
„Trzej Muszk'eterowic" opera komicz­
na Verney‘a z jubilatem w popisowej 
roli komicznej poraź pierwszy^ nrana l ę  
dzie w sobotę 12 om Kasa już rozpo­
częła sprzedaż biletów.

Teatr dla dzieci w Luttń. „Kapryś­
na Królewna 1 Zacza-owany Królewicz" 
Widowisko to grane będz.e po*az o^tot

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Pożegnalne występy Jadwigi 
ZAKLICKIEJ w sztukach: „Szklanka 
wody", Mysz kościelna" • „Włele ha­
łasu o nic". Dz.ś, w piątek dn. 4 m ar­
ca o godz. 8,15 wiccz. — odegrana zo­
stanie, po cenach zwyczajnych, 'amed- 
ja w 5-ciu aktach Scrbeto „Szklanka 
wody" w  wykonaniu premierowej ob­
sady zespołu. : p. Jadwiga -akhcką

jutro, w sobotę dn. 5 U* o godz. 
8,15 wiecz. „Mysz K o śc ie ln a " —  po 
ren ach  zwycza*' ych.

Niedzielna popołudniówkal W nie­
dzielę dn. 6 marca o godz. 4 ,ló  — g0- 
medja W. Szekspira „Wiele hałasu O 
nic" —  po cenach propagandowych.

Premjera! We wtorek dn. 8 n.srca 
Teatr Miejski na Pohulance daje n c* ą  
premjerę — którą bedz.e świetna ku- 
medja współczesna E. Bourdeba p.t. 
„Ostatnia nowość" w reżyserjj j z wy­
stępem Stanisława Daczyńskiego —  ar­
tysty teatrów warszawskich.

CO GRAJĄ w  KINACH?
HELIOS: -  Huragan".
PAN: „Linja Maginota"
CASINO: „Książę X“.
ŚWIATOWID: — „Dz.ewczęta * 

Nowolipek".
MARS: „Na Sybir"
LUX: „Dama Kamełjowa"
OGNISKO: „Ordynat Michorowskj*
4DR|A: „Anthony A n d erse".
JUTRZENKA: „M iskarada"
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ź£ XeJyctJy k mm,
„Wiadomości Literackie”

DENTYSTA A CIEPł.A WODA DO GOLENIA
W  nr. 10 ,,Prosto z Mostu" opubli­

kował p. Władysław W oleri artykuł p. 
(t. „Słowem: nk, tylko dentysta (O tlu- 
pnaczeniach Tuwima słów kilkoro)", w 
|kturynt to 450-wicrszowym (petitem) 
fertykule dowodzi (od słowa: woda), 
Le mój przekład „Opowieści o kapitanie 
J.opiejKinie", zamieszczony w  nr. 745 

Wiadomości Literackich", świadczy o 
Zupełnej mojej nieznajomości języka ro

tyjsKiego, o całkowitej mojej kompro- 
utacjj jako tłumacza, tudzież o innych 

(bardzo przykyrch dla nmie, pisarza, 
spraw ach; choćby o tern, że się tak nie 
sdarm e i nieporadnie po polsku wyra- 
jnm . Przektaaowj temu przeciwstawia 
p. Wolter przekład, dokonany przez 
p Zofię Wolertową, wydrukowany w 
t . 1935 w „Naokoło Świata" (nr. 11). 
Po bardzo dokładnej analizie artykułu 
p. Wolerfa j tłumaczeniu p. Wolerto- 
wej, mam zaszczyt niniejszem naju­
przejmiej i najdobitniej zawiadom.ć p. 
Woierta, żc ani jeaen z wytoczonych 
przez Niego zarzutów nie w \ trzymuje 
kryl yki, albowiem —

1) Nieprawdą jest, jakoby Gogol o ■ 
tł-inął ostrze satyry w żartobliwe kasz­
le słowne „jedynie dlatego, aoy prze­
mycić rzecz .samą" i że tę „arcyważną 
fa w d ę "  zupełnie zignorowałem, nato­
miast prawdą .est, że owe „żartobliwe 
fraszki" to poprostu sposób wyrażania 
się pana naczelnika poczty, w Którego 
usta włożył Gogol „Opowieść o kapi- 
tan.e Kop.cjkime". Czytamy o tern w 
rozdziale VIII „Martwych dusz": „Był 
to dowcipniś, wyrażał się kwieciście i 
lnb.ł, jak sam twierdził, „okrasić" mowę 
mnóstwem rozmaitych słóweczek, jak 
np- „proszę pana, takj jakiś czy owak', 
■wie pan, uważa pan, można sobie przed 
stawić, do pewnego stopnia, w pew- 
pym rodzaju" i i n , któremi jak z wor­
ka Sypał".

2) Nieprawdą jest, że użyte p-zeze 
tnn-e słowa: „obok restorantu „iam- 
szczya ", „niepiesciaszka‘‘j „nos czuje, 
że pachnie tysiącami" są rusycyzmami, 
natomiast prawdą jest, że , obok re- 
stoiantu", jest słowem typu „pTesz- 
pekt", „łenzerw", „razsupe deiikatess", 
któremi się pan pocztmisrrz posłi guje 
(a które p. W olertową przepus-cza, do 
łue wie, co z niemi zrobić), wiec cał­
kowicie w stylu opowiadającego. Po 
rosyjsku (czyi „rusycyzmem") bylo- 
ł>y: „obok restoranu". Prawdą jest 
•dalej, że jamszczyk jest jamszczyklem, 
nie furmaneni, stangretem lub woźn. 
cą ; tak samo jak nlin jest blinem, nie 
plackiem lub naleśnikiem, ochrana o- 
krhraną nie defensywa, a bolszewik boi 
Iszewikiem, me większoS-ciowrem lub 
Wnaksymalistą. Takie słowa, mające „co 
fuleur tocale", zostawia się bez przekła­
du . Ale się ich nie pTzeouszcza, jak fr? 
[*łcży*ił8 p. Wolertową. Frawaą jesr d a ­
lej, że „dziesieć n.ebieściaszek" odper 
w.ada dziesięciu „s<n ugon1 wypinalu 
(t. j. banknotom niebieskiego koloru; u 
jle pamiętam, pięciofublowY-n) „Nos 
iczuje, że pacnnie tysiącami" — to tak 
lże nie „rusycyzm", lecz poprostu prze­
kład zdania „nos śłyszit, cz‘o cichnie 
lysiaczami". Pan Wolert nazywa to 
., “iewolniczem trzymaniem się orygina­
łu", a ją powiadam, że to solidny prze­
kład.

4/ Nieprawdą jest, że zdaniem „cze­
go tknąć, gryzie straszme: portjery,
sziory" dowiodłem „nieporadności w

stosunku ao polszczyzny", natomiast 
prawdą jest, że w ten najprostszy i naj­
lepszy sposób przelożulem siewa „ws-u 
eto kusajetsia straszno: gardlny, szto- 
ry". I prawdą jest, żc p. Wotortowa 
I izct.umaczyła to jaic następuje: 
„Wszędzie ceny takw, że nie da rady, 
ani mowy: sztoTy, djabli wiedzą co".

5) Nieprawdą jest, że nazwę ryby 
„Siomga" należy spolszczyć na „łoso­
sia", natomiast prawdą jest, że można- 
Zapraszam niniejszem p. Woierta do 
Braci Pakulskich, aby na mój koszt po­
prosi) 5 deka siomg.. Zobaczymy, czy 
mu zapakują łososia.

6) Nieprawną je s t, żc towarzystwo, 
w ktÓTem się obraca neeśeim-k poczty, 
to „rosyjski typ sceptycznych dyletan­
tów", n a to m ias t prawdą jest, że zda­
nie to pozbawione jest sensu.

7) Nieprawdą jest że mv poc/f- 
nustrz mówi w mojem tłumaczeniu n i' 
odpowiednim językiem, natomiast pra­
wdą jest, że mówi odpowiednim: „psia­
krew" (raz tylko!) zamiast „czort 
pobirri"; „zachowancja" — zamiast 
„powiedenc" (zmyślone przez Gogo!.1 
wspaniałe slówtczko, opuszczone dla 
pewności przez p. W olertową): „tra- 
ktjer" zamiast rosyjskiego ..uaktiru": 
„wytoczony mops" zamiast Gogolowe- 
go „otkormlennyj żirnyj mops" ..mo­
sty tam czortem jakimś waszą" jako 
odpowiednik słów „mosty fafn wisi?! 
etakim czortom", co p Wolertową 
przekłada: „mosty zwieszają Się w ja­
kiś czarci sposób". 1 po tych wszyst­
kich „powiedencach", „preszpektadi" i 
t. p. t . Wolert zarzuca mi, że w mo- 
jem tłumaczeniu naczełn.K poczty „mó­
wi niepoprawnie". Oczywiście, że "ie- 
poprawme, bo i po rosyjsku tak mówi.

R) Nieprawdą jest, że kładąc w usta 
naczelnika poczty około szesnastu ra­
zy powiedzonko '„uwaasz pan ‘, zasto­
sowałem „pewnego toazaju ełeKt ka 
oaretowy", natomiast prawdą jest, że 
na przestrzeni krótkiego opowiadania 
pocztmistrz nasz powtarza (w orygina­
le) pewno z sześćdziesiąt razy taioe 
zdanka, jak „ponimajetie", „lnoiebe 
predstawit' „możetie woobraz't‘

9) Prawdą jest (!), że przekład mój 
jest „suchy i mepottycki", albowiem 
taw właśnie powinien pyć przekład te­
go utworu: suchy i niepoełycki. Proza­
iczny, codzienny, zwykły, bez dam­
skich robótek i ozdobe-ktabez „fir.terle- 
jów", z któremi Kopiejkmowi podano 
pułardę, a które p. W oltrtowa ze wzru­
szającą pomysłowością oddała wyra­
zem „przystawki".

10) Nieprawdą jest, że tiacze’n k  
poczty w mojej interpretacji jesr! „roz­
wlekłym, nudnym gaduła" i że „arcy- 
Jzie'ko rozpłvnęłu się pod piórem p. 
Tuwima w  nużąceni gadulstwie", na­
tomiast prawdą jest że w czterech na 
chybił trafił wybranych przeze mnie fra 
gmentach gadulstwo przedstawia się 
jak następuje-

10 słów Gogola — 10 słowom T u­
wima =» 26 siowom p. Wolertowoj;

8 słów Gogola =  9 słowom Tuwi­
ma =  27 słowom p W olejow ej;

24 s<ow a Gogola =  25 słow<,m Tu­
wima =  47 słowom p. Wolertowfcj,

28 słów Gogola =  36 słowom Tu­
wima =  4R słowom p. Wulertowej

Wszystko to jest bardzo skrupulat­
nie obliczone, w każdej chwil, p. Wo-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzgtę- 
dnie najciekawsze ortyKuły . feljptony, Które wczoraj 
UKazaly się w prasie P isk ie j. Wie opatrujemy ich w 
ładne kumentarze. Ale tu nie znaczy, abyśmy podzie­
lali pogiądy w nich wypowiedziane. Owszem'będa się 
tu znajdowały uiwo^y naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z k;órenii się zgadzamy. Ale równie 
• .z ę s ta  będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
* przedrukowywali puglqdy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli bęazfemy uwa^ai, ie  z Jakichkck 
wieK względów dany utwór, artykuł czy teijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

Iertowj do okazaną. Czytelnikom za­
prezentuję jeden tylko p^zykładzik:

Gogol: Mctalliczeskaja ruczka ka-
baianibud' u dwieri — kontort pier- 
WiejSłąwo swojstwa (8 słów).

Tuwim: Jakaś byle jaka klamka u 
drzw j —  komfort naipierwszego ro-. 
dżaju (9 słów). '

Panj W olertową: Bierzesz za klam­
kę. myślisz, że to zwykła, taka sobie 
klamka, nr,, klamka, w elKa rzecz — a 
to komfort nie klamka, komfort p erw- 
sza klasa, paniedzieju. Co tu gadać! 
Komfort! (T l słów),

I dlatego z mojej winy jest poczf- 
tmstrz „rozwlekłym, nudnym gadułą

11) Nieprawlą jest, że „tłumacz nte- 
ba, dzo sob*e radzi z językiem rosyj­
skim, a jeszcze gorzej z polskim", co 
poparte jest „dowodem", że wyraże­
nie „zażiwatsia meczewo“ przełożyłem: 
„długo tak nie potraf!". Słownik Dala 
(rosyjski Linde) przy słowie „zażi-' 
watsia" podaje: „proż.rwatj dolgo, do­
le je  czem dum ałoś"*): natom.ast pra­
wdą jest, że absolutnie i bezapelacyj­
nie błędny jest przekład tego zwrotu: 
„człek się nie przeje, poprostu nie m 
czem" A tak właśnie napisała p. Wo- 
lertowa.

12) Nieprawdą jest, że oddame ro­
syjskiego „w us nie dujet" przez pol­
skie „żadnej na to nie zwraca uwag 
jest nietrafne, natomiast prawdą jest, 
że można bvło z.mleźć barwniejszy od­
powiednik Pani Wolertową użyła zwro 
tu: „Ii w kij nie dmuchał", a u innem 
miejscu **) — „gwiżdże na t o ', czy­
li... nie zwraca uwagi Słownik Dala 
podaie: ,,i znat‘ nie choczet' .

13) Nieprawdą jest, że przetłuma­
czenie frazesu „słowom — dantist eta- 
koj" na- „słowem: mc, tylko denty­
sta" „grzebie (Tuwima) najzupełniej 
jako tłumacza, ba, jako pisarza polskie­
go". oraz że „łap ;us p. Tuwhua jest 
nadzwyczajny". tudz:eż, że „ten den­
tysta p. Tuwima pr/eidzie do historii 
; powinien sie stać nuanem ogólnego 
złego tłumaczenia", natomiast prawdą 
jest, że nie grzebie, że nie powinien i 
że wop-ółe nie jest żadrwm lapsti- 
sem ’1**). Pan Wolert wypisuje na ten

*) Tak samo zainterpretowała to 
słowo pisarka msyHka p. Fugenia W e­
ber - Hinakowa, do której zwróciłem 
się 7. pro=ba o opinję.

**) W  ̂dalszej cześcj opowiadania, 
przeze mnie nie przełożonej. Przetłu­
maczyłem tylko to. co Gogol wtoczył
cło „Martwych dusz" w ostatecznej re-
dakcii. Pani Wolertową uwzględniła też 
warianty.

*+*) I w tej snrawie, choć n'e mia­
łem co do niei żadm-ch watpiiwości, t a  

?’agną!em opinii u świefnei 7nayvr^vni 
iezyka rosyjskiego, p. W eber - Hirja- 
kowej'.

temar zadziwiające brednie: „ów sławę 
tny aantist, to zgoła nie dentysta, lecz 
właśnie dryblas. Bo dantist po rosyj 
sku, to tli. m. w znaczeniu pogaTdllw .e 
żartobliwem wyszybajlo, policejskij 
„dzierzymorda". Uprzejmie prosię p. 
Woierta. aby zechciał łaskawie yvska- 
zać ml choćby jeden przykład z piMn.ien 
nictwa rosyjskiego (ale przed Gogo 
lem!) lub takj słowmik rosyjski, gdzie 
dantist oznacza dryblasa. Owszem, o- 
znacza: lecz w tym tekście Gogola! 
Później, jak w.ele innych gogoliz-Tnow, 
m ogło to przejść i do mowy potocznej.

Cytowany przez p. Woierta „Sło- 
y\'ar‘ cenc-owno - sławianskawo i ms- 
skawo jazyka (1847) objaśnia: „Dan­
tist — zubnoj wracz", i ric więcej Sło­
wnik za.', wydany przez petersburską 
Akademję Nauk w r. 1895 (tysiąc o- 
fełęms-et dziewięćdziesiąty piąty!) poda­
je i drugie znaczenie: człowiek, który 
chętne stosuje „zubotycziny" (uderze­
nie w zęby), a lako przykład (j tutaj 
p. Wolert rozkłada się ostatecznie) przy 
tacza „Dantist etakij", więc — powo­
łuje się, jak widzimy, na Gogola! Tak 
w świelle faktów i prawdy wyglądają 
dęte argumenty i sumienność znaw-cv 
z nieprawdziwego zdarzenia, p. W o­
lert a.

Pan Wolert. ogarnięty widocznie a- 
kiniś nag’ym chaosem w myśleniu i o- 
perowaniu najpiostszą logiką- zapom­
niał o Istnieniu t. zw. przenośni, Proszę 
go więc najpokorniej, aDy na chw iię 
skupił myśli j zastanowił się, że autor 
„Kopiejkina", pragnąc określić potęgę 
c.elesną owego feldjegra, pisze: „trzy 
arszyny wzrostu... drągal (lub dry­
blas)— łapska przez samą naturę przy­
rządzone dla jamszczvków...“ , a następ 
nie, chcąc w najdobitniejszy sposób 
przypieczętować ogrom fizyczny chło­
pa i siłę tych jego łapsk, dodaje: „sło­
wom — danfst etakoj". Czy p. W o­
lert dopTav dy nie rozumie że nazwa­
nie olbrzymiego fe'djegra dentystą jest 
chwytem humorystycznym? Zapatrzo­
ny bałwochwalczo w przekład p. Wo- 
lertowej, oświadcza, że po polsku rzecz 
wygląd,’ tak: „Feldjeger (ordynans.
kurjer) stoi już za drzwiami. Chłop 
naschwał, trzy arszyny paniedzieju 
wgórę, łapska takie, że widać odrazu: 
sama natura go pamedzieiu... dryblas, 
nanie tego wyjątkowy". Te trzy kro­
peczki między „paniedzlejem" j „dryb­
lasem" figurują wlaśr.ie w  przekładzie 
n. Wolertowei, która (co się jej chwa- 
,;) woli przepuścić parę słów, niż je 
źle przetłumaczyć — ale szkoda że p. 
Wolertową nie postawiła więcej' tych 
kropeczek, aż do końca zdun a, bo je­
żeli ktoś jest „chłopem naschwał", m.e- 
rzy „trzy arszyny" j ma potężne łapska, 
no to wiadomo, że dryblas. Niewiado­
mo tylko (czytelnikom przekiudu p 
Wołertowej), że „dentysta". A jeżeli to

„S Ł (I W 0“
ODDZIAŁ W WARSZAWIE

Adres: ul. Koszykowe Nr. 38 m. 5 te!. 9 - 6 6 - 5 3  
Prosimy naszycn warszawskich prenumerato­

rów i czytelników o łaskawe telefoniczne natych­
miastowe reklamacje w oddziale w razie 1 ) nie 
oirzymania „Słowa" wieczorem przez pocztę* 2) 
w razie gdyby kioski sprzedaży gazet wsKazane  
w naszych ogłoszeniach nie posiadały „Słowa" z 
datą danego dnia po godz. 4-tej wieczorem.

Każdy nasz odbiorca reklamując spóźnienie 
oddaje nam rzetelną usługę.

ReKlamacje będą przyjmowane przez cały 
dzień. Prosimy telefonować pod Nr. 9 - 66 - 53.

system, w takim razie dlaczego o. Wo- 
'ertowa pisze: „Arbuz, nie arbuz, caty 
— uważasz — omnibus"? ****). Prze­
cież j tutaj mamy do czynieniu z humo ■ 
rystyczną metaforą! Możebymiy tedy 
złe przykłady określali cd dz;siaj sio- 
wem omnibus, nie dentysta?

14) A wobec tego —  nieprawdą 
jest, że „w tern jednem zdaniu wyka­
zał p. Tuwim gruntowną (s!l\!) niezna­
jomość języka rosyjskiego, cirak orjen 
tacji w synonimice (stopniowanej) Go­
gola, no i (sik!) niezmiernie daleki dy­
stans w stosunku do polszczyzny" — 
no I prawdą jest, że ten sąd p. Woierta 
da się całkowicie zastosować dc prze­
kładu p. Wołertowej. Pomijam absolut­
ne niewyczucie ducha i stylu Gogola, 
bo o tern drugie tyle napisaćby można, 
jak również nonszalanckie traktowanie 
tekstu, co p Wolert nazywa , kilkoma 
arobnemi opuszczeniami, czego można 
się było ustrzec". Widzieliśmy, że o- 
puszczone są n.emal wszystkie „ro­
dzynki" utworu, nadające mu niezapom 
niany smak, jak np. „dentysG", „raz­
supe - dehkatess", „suplety", „fen- 
zerw", „Semrami-da" i t. p., stanowią­
ce wmaz z ,prygaduszkam!“ sedno sty­
lu ,Kopiejkina". Aie p. Wolertową gor­
sze rzeczy robi. —  Oto jeden tylko 
przykład: w- oryginale czytamy, że Ko- 
piejkin „priszoł jeszczo w takoje wre- 
mia, kogda naczalnik, w niekotorom ro­
die, jedwa podniałsia z postiełi, i ka- 
merdiner podnlos jemu kakuju - nibud‘ 
serebnannuju łochanku, dla raźnych, po 
nimaietie, umywanij etakich". Któżby 
uwierzył, że w niezrozum'en:u atmos­
fery języka ł ducha opowieści można 
dojść do takiej gkichoty i nieudolności, 
iak przetłumaczenie tego arcywyśmłenl 
tego zdania w  sposób następujący: 
„Przyszedł nieborak w chwili, gdy na­
czelnik doptoro co przecierał oczv, a ka 
merdyner wnosił ciepłą wodę do gole­
nia".

„Więc możebyśmy od dziś zwali 
marne przekłady ciepłą wodą do gole­
nia?

♦***) U Gogola: -dyliżans Omnibu­
sów jeszcze wtedy n.e znano.

Dalej. Pani W-olertowa widgaryzine 
śliczne subtelności Gogolowego humo­
ru. W oryginale czytamy: „Naszczot 
etowo jest‘, tak skaznt', w niekotorom 
rodrt tierpienje" — p Wolertową psujo 
to i n szczy karygodnem: „Co dz tych 
przyjemności, to pan musi wziąć na 
wstrzymame". 1 tak na każdym kroku.

Pani Wolertową n e zna języka, z 
którego tłumaczy. „Szpic" (->!ynna pe­
tersburska „aJmirałtieiskaja igła' *) — 
to dla niej... wieża, „żar - ptica" — 
struś!; z generała robj urzędnika, „ka­
pitan - isprawnik" (komendant policji 
powiatowej) staje się jakimś „kapita­
nem od podatków", „najan" —  to 
„zuch bestja" j t. d. i t. d. Pani Wolerto 
wa w bardzo problematyczny i nieprzy­
jęty naogoł sposób używa języka poi 
skiego, więc: „Tylko wytkniesz nos na 
ulicę" (powunno być: ledwoj, „rozpy- 
tał jak j co", Jwyższa zwierzchność", 
„zjeść kotleta", „co pan sobie życzy..."

15) A przeio nieprawdą jest, że przp 
kład mój „nie dorównywa" przekłado­
wi p. Wołertowej, natomiast piawda 
jest, że go pod każdym względem prze­
wyższa. „Samochwała w kącie stała", 
ale trudno... Obiektywnym należy być 
tak samo w stosunku do siebie samego 
jak do innych. Są wprawdzie j wr mo­
im przekładzie grzeszki, ale ich p. W o­
lert nie zauważył (pow.nno być np. 
„zmysłów zamroczenie", nie „oom esza- 
nie“ ; „wołowina", nie „polędwica")

16. Quae cum ita sint, jak mówił G. 
k Caesar, nieprawdą jest, jakobym miał 
tupet, a nie posiadał sumienności i zna­
jomości rzeczy, natomiast prawdą jest, 
że p. Wolert pobił wszelkie rekordy tu­
petu, występując z artykułem, w któ­
rym niema ani Jednego poważnego za­
rzutu, opartego na sumienności i znajo­
mości rzeczy. I d'atego —

17) Nieprawdą jest, że „tłumacz na­
warzył tego piwa", natomiast prawdą 
jest, ze piwowarem w  tym wypadku 
był p. Wolert. Niech je teraz wypije ra­
zem z p. Piaseckim, dolawszy dla lep­
szego smaku .. cieplej wody do golenia. 
Smacznego!

Julian Tuwim-

H. Ra BL
23)

JEŚLI ONA POWIE...
w sp ółczesn a  pow ieść kiyminaina 

Przekiao autoryzowany bugenjusza tJalucKiego

Końcowy wynik tych rozważań był tragiczny: nic “ógł
powrócić do Wroch, a/ Londynie też me mógł Dozostać. Prze­
mknęła myśl, że warto zapi oponować polic:i swoje usługi 20 
cenę wolności osbistej, oraz pozostawienia gr* w  spokoju, jed­
nak po rnwdi  ją odrzucił ruorwsze, była bardzo spóźdiona,  
po wtóre, wolność przestała go nęcić. . chyba zdołałby znaleźć 
trochę pieniędzy i uciec ao ĆlfitaFb, gdzie pod ;nnem nazw is­
kiem mógłby się pokusić o zrobienie kar:ery. I ecz ten p rojeki 
stał się w  obecnych warunkach nieosiągalnem marzeniem choć­
by dla tej prostej przyczyny, że nie wypuściliby go żywego z 
Londynu.

Jednem słowem czasy świetności skończyły się o!ań uez- 
powrotnie, a z niemi zręcznie zam ask o w an a  dziaiamość, dają­
ca osobliwą jednak bardzo ponętną władzę i pokaźne piemąoże 
na hulaszczy, rozrzutny tryb życia.

Pozostawało jeszcze jedno: upokorzyć się i po ?.ak. ńcze- 
tuu sprawy żony —  w  którym to wypfdK i nic ponosił żadnej 
winy —  zająć się uczciwą pracą, zarabiając ciężko na kawałek  
chleba.

Rozwścieklił się na sa m ą  myśl o vkiej rr.ozliwośt, j urażo­
ny do głębi duszy, przeklął dzień i godzinę, w  których poznał 
Minnie.

Lekarze nie wiedzieli o tern wszysikiem, w ięc  dziwili się 
niezmiernie, że ten twardy człowiek -— znoszący bez słowa skar 
gi silne bóle i w  gruncie rzeczy o nic nie oskarżony, zaczął na­
gle zdradzać niechęć do życia.

x m

JAKIE WYZNANIE, TAKA ODPOWIEDŹ

Kate spostrzegła Wooda i chciała go wyminąć jak naiprę
a z e i.

Zdarzyło się to w  głównym budynku Scotland Yardu, w  
którym korytarze były takie wąskie, że W ood musiałoy stanąć 
pod ścianą, aby przepuścić dziewczynę.

Jednak W ood tego nie zrobił. Przeciwnie —  zagrodził so ­
bą całe przejście, spojrzał na Kate i pow.tał ją, maskując pod­
nieceń e trochę przesadną sztywnością.

Dziewczyna zimno skinęła głową, dotknięta tą obcesowo-  
ścią a widząc, że W ood wcale nie zamierza ustąpić z drogi, 
rzekła ostro:

—  Przepraszam!... —  i chciała go wyminąć.
—  Prawdopodobnie moje zachowanie się znów panią obu­

rzy —  oświadczył młody człowiek. —  To ja bardzo przepra­
szam, lecz pozwolę sobie panią zatrzymać.

Sprzeciwiła się dość gwałtownie. Zdawało się, nie zau­
ważył jej ruchu, ciągnąc spokojnie:

—  Widzi pani, zastanawiałem się poważnie nad tern, co 
■tl pani powiedziała, gdyśmy sie spotkali poraź ostatni. Chcia­
łem nawet zatelefonować do pam, ale pomyślałem sobie, że to 
jest właściwie bezcelowe, bo >lr‘ słuchawkę, gdy pozna 
mój głos. W ięc nie pozostawało m! nic innego, jak cz.ekać na 
szczęśliwy zbieg okoliczności. —  Po jego twarzy przemknął 
lekki nśmięch. —  I doczekałem się wreszcie! Prawda?
zmusić do r o z m ó w  

— Jeśli pan uważa, że to i s t właściwy sposób, aby kogoś
—  Nie uważam go za wia-ciwy, o nie! Lecz konYczn'’' \  

to jest ogromna różnica, Kate.. — Popatrzał na nią i po, jawił  
się "prędko: —  Tak. proszę pani, rozmowa jest konieczna. —  
Przytem znów się uśmiechną! i dziewczynie się wydaio, ze ten 
uśmiech był bezczelny i nawet bzwstydny. —  Rozumiem dosko­
nale, że miejsce jest nieodpowiednie. Oprócz tego...

Zmieszał się nagle i urwał. Po chwili usunął się na bok.
—  Proszę bardzo —  oświadcz)'} oficjalnie —  droga jest 

wolna. Przepraszam najmocniej, jeśli swojem zachowaniem  
się dałem powód do przypuszczenia, że chciałem panią zatrzy­
mać.

Stał nieruchomo, czekając, by przeszła.
Lecz Kate też stała na miejscu. W  następnym momencie, 

dziwiąc się sobie w  duenu i niezupełnie dobrze zdając sprawę 
ze swo ch czynów, comeła sie o krok, usiadła na ław ce, umie­

szczonej w  płytkiem w g łę b :eniu muru i zaczęta prz)'glądać się  
się  uważnie  kamiennej p esa d zc e  korytarza.

—  Oprócz tego... —  powtórzyła cicho. —  W ięc co „oprócz 
tego"?

W ood z zakłopotaniem wzruszył ramionamk
Nie można w  tem miejscu rozm awiać o takich rzeczach... 

chociaż to jest  w łaśc iw ie  bardzo proste. Oprócz tego miało  
oznaczać...  —  zaAvahał się, potem dodał z nagłem  p o sta n o w ie ­
niem. —  Oprócz tego  chciałem dodać, że w krótce m ógłbym  z >  
stać zastępcą g łó w n eg o  szefa  b ezp ieczeń stw a ,  ale n ieszczęsna  
sprawa Minnie Frugoni przekreśla w sze lk ie  w idoki na aw ans.

Kate nie spodziewała się innej odpowiedzi. Zrozumiała 
doskonale, że to „oprócz tego" równało się w  danvm wypadku 
pogrzebaniu wszelkich nadziei na wielką przyszłość.

Błysnęła mysi: czy nie należy powiedzieć wszystkiego?...  
Prawdopodobnie, nawet napewno przydałyby mu się bardzo 
jej wiadomości! Kto wie, może zapytałby wówczas, czy oprócz 
tego nie chciałaby zostać jego żoną?!..

Na tę myśl zarumieniła się lekko. Lecz już ją o nanowrał 
złośliwy djabełek. Otworzyła szeroko oczy i rzekła naiwnie-

—  Tak, podobno sprawa jest trudna. Czy pan nie chciał 
by się poradzić mojego stryja?

W o o d  w yszczerzył zęby.
—  Czy stryj wyrobił sobie wdasne zdanie o tej historji? —■ 

odpowiedział nieco kpiącem pytaniem.
To zmroziło dziewmzynę. Wstała i rzuciła wyniośle, kła­

dąc szczegó lny  nacisk na pierwsze dwa słowa:
—  Oprócz tego żałuję bard?, o, ale już nie mam Czasu.
Skinnh głową i odesz ła  pośpiesznie .
W o o d  został.
Czy oświadczyłem sie i d <tNem o !k'sza, czy nic nie wy­

znałem wogóle? —  rrznivśiał zdrp’- my i wstrząśnięf". 
Takie sprawy są żazwwrzaj metne i dlatego tr idne do roz 

strzygnięcia. Czasem można cos mecoś wywn ^skować, lecz 
tylko pizy pierwszym pocałunku.

JX. c . N .
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REUMATYZM STAWOWY
i mięśniowy iest to cierpienie roz- 
wąciące się na Doriłożu kwaśnym 
i przejawia się przez bóle w kościach 

stawach, obrzmienie części chor ren, 
trudność w chodzeniu i poruszaniu 
J ę  Mięśn e dotknięte reumatvzmem 
staia się DClesne. Ból 'ędźwowy 
(lumbago), kręcz (szyja skośna) są 
to postacie reumatyzmu m ięśnio­
wego. Bardzo często w'-twarza si 
cbizmiałośi stopv, napięstka lub 
kolan. Zrpiany pór roku, wilgoine 
mieszkanig Dotęgu^a reumatyzm, któ­
ry rozwija się postępowo, o ile się 
go nie zwalcza. Przez rozpuszczenie 
i-wasu moczowego we kiwioobiegu, 
L r  o d o n a 1 wywołuje obfite wy­
dzielanie moczu, spótdziałając z 
ustroiem w jego walce z reum a­
tyzmem. W t v c h  w v p a d k a c h

UftODONAL
CHATELAIN‘A (PA RYZ)
iest środkiem przeciwreumatycznym 
stonowanym i zalecar. przez lekarzy.

F 0 6 Y L
CHATELAINA (PARÓŻ) 

Pastylki stosujesię przy schorzeniach 
gardła i dróg oddechowych.

.ARNOLD F IB IG E R -- 
niech każdy pam.ęta 

Przez lat 60 w stużbie 
klienta.

Kalisz, Szopena 9.
■ A i (Dostawca Polskiegol I  J  Radja, Konserwatorjów, 

Statków Morskich 
Wytwórni Filmowych). 

Przedstawiciel: N. K R E ME R - .
Wilno, ul. NiemiecKa 19.

rJ e tiy  
KREM i PMDFRT H O - P A D I A

Z a / U  lC r d o iu ,  'u i lw O C L  
i  fdąJm a crAę

„ZAKOCHANY ZŁODZIEJ"
Slow-tox. wvk. M. Fogg. 

„M U S IA Ł E M  t l Ę  Z O S T A W IĆ "
Tango, wyk. Chór Juranda 

„ B U - H U "
fox-trot, wvk. M. Fogg. 

Najnowsze przeboie na naj­
lepszych nłytach

|.SYREHA“
Do nabycia we wszystkich s-cle- 

pach muzycznych,
— ............ m m  a—

G«EŁDa WARSZAW5KA
Z dnia 3 .narca 1956 roku

DEWIZ)'

Belgja 89.50 89.72 89.28 
BMerlin 213.07 212 01 
Gdańsk 100.25 99 75 
Amsterdam 294.90 295.64 294.16 
Kopenhaga 118 00 118.30 117.70 . 
Londyn 26.43 26.50 26.36 
N. Jork czek 256 V2 527 % 525 >/4 
N. Jork kabel 526 7/8 428 1/8 525 
Oslo 133.18 132,52 
Paryż 17.21 17.31 17.11 
Praga 18.49 18.54 18.44 
Szt- ;halm 136.15 136.49 135.81 
Zurych 122.35 122.65 1*2.05 
Wiedeń 99.25 98.75 
Medjolan 27.80 27.66 
Helsinki 11.71 11.65 
Montreal 527 5/8 525 1/8 
Tel Aviv 26.50 26.36 
Tendencja przeważnie słabsza.

WALUTY

Bel. belg. 89.72 89.35 
DoL amer. 526 x/2 524 
Doi. Kanad. 526 523 V2 
Floreny hol 295.64 293.90 
Frań. francus. 17.31 17.01 
Fran. szwajc. 122.65 121.85 
run ty ang. 26.50 26.34 
Gudeny gdań 100.25 9S.75 
Kor. czeszie 17.50 16.5C 
Kor. norws 133.18 132.20 
Kor. duńskie 118.30 117.45 
Kor. szwedz. 136.49 135 50 
Liry włoskie 21.90 21.00 
Marki fińskie 11.71 11.30 
Marki mem. 104.00 °8.‘j0  
Sz. anstij, 99.00 94 00 
Markj sr. 119.00 113.00 
Tel Aviv 26.20 25.25

AKCJE

Bank Polski 112.50 
Węgiel 31.50 
Lilpop 63.00 
Starachow. 39.25 390G 
Żyrardów 72.00 
Tendencja słabsza.

PAPIERY PROCENTOWE

4 j pól proc. wewmętrzna 66.25 66 OC 
ost setki.

3 proc. inwestycyjna 1 eni. 84.00 se- 
rje 93.00

3 proc. inwest. 2 em. 84.00 serje me­
no to wane.

5 proc. konwersyjna 69.50 
5 proc. kolejowa 67 50
4 proc. premi. dolar. 42.50
4 proc. konsolidacyjna 68.00 
8 proc. ziem. doi. Kanon 44.16 
4 proc. ziem. ser. (5. 55.75 
4 i pół. proc. ziem ser. 5 63.75 
Tendencia utrzymana.
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KASA BEZPROCENTOWA TO  

NIETYLKO MOŻNOŚĆ ZATRUD  
’ENIA BEZROBOTNEGO —  T* 

’’ ID^FNIE INICJATYWY IEDP
s t e k  —  t o  W z m o c n ie n ie

WIARY WE WŁASNE SIŁY!

Z D R O W I E  t o  S l i  'ł t B
Z U g Ł A  P r a B K E Y E R A

KTÓRE 5T05U JE SIĘ W NASTĘPUJĄCYCH ŁHORuBACH

c e n a
2.50Nr. 1 — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . . .

Nr. 2 — w reumatyzmie, artretyzmie. złei przemianie materji, nieczy­
stości cer v. chorobach śkórnych ,

Nr. 3 — w chorobach żoładkowo-kiszkowvch, wątrobowych, żółtaczce 
Nr, 4 — w chorobach nerwowych, bólu głowy, bezsenności, ogólnem 

wyczerpaniu
Nr. 6 — w niedokrwistości ) ogólnem osłab’eniu . . . .
Nr. 7 — w chorobach nerkowych 1 pęcherzowych
Nr. 0 — przeczyszczaiące w cłmomcz em zatwardzeniu i hemoroidach 
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aDttkach. składach aptecznyc11 

■ drogeriach 'ub w wytwórni
„POLHERBA" KRAKÓW Podgórze, skr. Nr. 48
Zainteresowani otrzym ują na żadame darmo z wytwórni broszurę.

3.—
2.50

3.60
4.20
3.—
1.50

i 0's^owe, oraz węgiel  g flm ślisk l
P O L E C A

8KŁA0 DRZEW \
Michała hr. Tyszkiewicz?

w Wilnie, ul. TartaKi 28, tel. 751.
DOSTARCZA RÓWNIEŻ DLA URZĘDÓW I INSTYTUCYJ

D'.a P. P. Urzędników na raty, j

* KRÓLOWA LO DJ
n a r e s z c i e  PREMJERA1

Ksi?te x |S f l  H  1 A  U  C  Ł1 I C  w suioirn przebo-
U  W  J  M  n e n i e  I„wvn filmie p. t. u

Przeboiowa wystawa. Wspan ały balet ROSYJSKI. 300 kozaków.
A kca filmu rozerywa s.ę w świecie dyplomatów, którzy decvduią o losach
WOJNY i POKOJU. "  ’ -------- --
m m m m m  ■'

c " -z Ujpivimuuvi, 1'iui ŁJ \J lUoaLH
N adprogram : DODATKI. Początek o godz. 2-ei.

HELIOS | HuraganPoczątek o 2-ej.
Nienotowany 
dotąd sukces !
DOROTHY LAI IOUR, JOHN HALL i MAnY ASTOR. Bil. honor, i ulgi nieważne.

Chrześcijańskie K i m  „ŚWIATOWID", Mickiewicza 9
Rewelacyir.y film polski o dziewczę- _  .
tacn wielkiego miasta wedłu? głośnej L 7 |P W r 7 P  ?  7  rJflU /1

powięści ro li Uojawiczyńskiej ** * UWUi
W roiach głćwn r>k lada gw 3z : Barszczew ska, Andrzejew ska, W iszniew ska, 

Jaraczówna, W ysocka, Ćwiklińska, Stęoowski i m.ń.
Film ten — to wycinek z riawdziwego życia, DOzbaW onego obłudy . lałszu. 

Początki seansów: 5, 7 i 9. W niedzielę i świUa od g. 3-ej.

Dwa razy deje — 
kio szybko daje 
Złóż dziś ofierę 

na Pomcc Zimcwq!
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa

Programy ratfjow?
WILNO

PiążeK, dnia 4 marca 1938 toku 
Patrz pTogram  warszawski.—  11.40 

Piosenki francuskie w wyk. Lucienne 
Boyet. Patrz program warszawski. —
13.00 Wiadomości z miasta j prowincji.
13.05 „Doprowadzajmy do kultury na­
sze tąki i pastwiska" — pogadanka inż.
S. Pawłowskiego. 13.15 Muzyka bale­
towa. 14.25 „Podróż do miasteczka"— 
bajka J. 1. Kraszewskiego. 14.35 Muzy­
ka po-pularna. Patrz program warszaw­
ki. 18.10 Wileński poradnik sportowy.

'3.15 Jak spędzić święto? — omówi 
Eugenjusz P :otrowicz. 18.20 Sonata 
3 dur Beethovena w wyk. Michała Ma­
ch ow sk iego  i Samuela Chonesa (for- 
cpian). 1 8 /0  Chwilka litewska w ięzy 
n: litewskim. 18.50 Program na sobotę.
18.35 Wileńskie wiadomości sportowe-
19.00 „Theatrum Sancti Casimiri" — 
audycja w opracowaniu Ks. Dr. Piotra 
Śledziewskiego. Patrz program war - 
szawski. Ok. 21.00 W przerwie: Dz en- 
nik wieczorny i pogadanka aktualna.—
23.00Muzyka na dobranoc. 23.30 Za­
kończenie programu

WARSZAWA

piątek, dnia 4 marca 1938 roku
6.15 Pieśń: „Kiedy ranne wstają 

zorze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka.
7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka.
8 00 Audycja dla szkół. 8.10 Przerwa.
11.15 Audycja dla szkól: „Na dworze 
króla Zygmunta" — słuchowisko. 11.40 
Duety z oper włoskich. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12,03 Audycja południo­
wa. 13.00 Przerwa. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 „Pięć wróbli w jed 
nem pudle" — oporv'ad. Teodozji Li- 
siewicz dla dzieci 16 00 Rozmowa z 
chorynij ks. -Kap. Michała Rękasa. —
16.15 Koncert rozrywkowy. 16.50 Poga 
danka aktualna. 17.00 „Urszulanki na 
Polesiu" — pogadanka. 17 50 „Szla­
kiem rozśpiewanej włóczęgi" audycja 
muzyczno - słowna. 17.50 Przegląd wv 
dawnictw. 18.00 Komunikat śn euowy.
18.10 „Dwa gołąbki" (płyW). 18.30 —
Program na iutro. 18.35 Audycja dla 
wsi 19.00 „Theatrum Sancti Casimir,"
— audvcia. 19 00 Pogadanka aktualna.
20.00 Koncert symfoniczna z Filharm.
Warszawskiej. 22.50 Ostatnie wiado- 
■ności dziennika wieczornego.

Sobota, dnia 5 marca 1938 roku

6.15 Pieśń: „Kiedy ranne wstają 
orze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka

'p ły ty) 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka (p!vty). 8.00 Audycja dla 
zkót. 8.10 Przerwa. 11.15 Audycja dla 

szkół: „Śpiewajmy piosenki". 11.40 
Gra Carlo Zecchi — fortepian (ptyty).
11.57 Sygnał czasu i hemal. 12.03 Au­
dycja południowa. 13.00 Przerwa. 15.30 
Wiadomości gospodarcze 15 45 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci „Baśń o siedmiu 
Krukach". 16.15 Eugene Samuel Ho!e- 
man: „Dziewczyna w oknie". — 16.50 
Pogadanka aktualna 17.00 Transmisja 
nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie.
17.50 Nasz program 18 00 Wiadomoś­
ci sportowe. 18.10 Pogadanka soolecz 
na. 18.15 Piosen-Ki w wyk. Mieczysła­
wa Fogga. 18.30 Program na jutro. —
18.35 Program dla wsi. 1Q00 Audycja 
dla Polaków za granicą. 19 50 Pogadan 
ka aktualna. 2000 Koncerł rozrywko­
wy W  przerwie o godz. 20 45 Dzien­
nik wieczorny i Pogadanka aktualna.—
21.45 „W kółko Macieiu" — skecz. —
22.00 Konci rt popularny Orkiestry Wl 
leńskiei. 22.50 OstabFe wiadomości 
dziennika wieczornego. Przegląd prasy 
i komunikat meteorologiczny.

Sygnatura: Km. 250/38

Obwieszczanie
o  l i c y t a c f l  r u c h o m o ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w Bras- 
lawiu Kazimierz Zawadzki, mający kan 
celarję w Brasławiu ul. 3-go Maja Nr. 
34 na podstawie art. 602 k.p.c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 14 
marca 1938 roku w Platerowie, gm. Bo­
bińskiej o godz. 12 i w Opsie, gm. ope- 
skięj o godz 16 odbędzie się l-sza licy 
facja ruchomości, należących do Elżbie 
ty Radeckiej — Atikuliczowej składają 
cych się z tektury bronzowej, satyno­
wej w belach, papierówk. drzewa opa 
towego, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 2:1140 gr.— .

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz- 
naczonjmi.

dn'a 18 lutego 1938 roku.
Komornik.

OOv>C"'

CEDUŁA URZĘDOWA GIEŁDY 
ZBUŻOWO — TOWAROWEJ I LNIAR 

SKIEJ W  WILNIE

Z am a 3 mai ca 1938 foku
CENY ORJENTACYJNE

Żyto I standart 19.75 20.50 
Żyto II standart 19.25 19.75 
Pszenica 1 standart 27.50 28.25 
Pszenica II standart 26.50 27.25 
Jęczmień II standuTt 18.50 19.— 
Jęczmień III standart 17.50 18.25 
Owies 1 standart 19.50 20.—
Owies II standart 18.50 19 —
Gryka 1 standart 17.50 18.—
Gryka II standart 17— 17.50 
Mąka żytnia gat. 1 0  — 50 proc. 

33,— 34—
Mąka żytnia gatunku 1 0  — 65 % 

30—  31 —
Mąka żytnia gat. II 50 — 65 proc. 

22—  22.50
Mąka Tazowa 0 — 95 % 22 — 23.— 
Mąka pszenna gat. I wyc:ag 0—50%

42.75 43.50
Mąka pszenna gat. I—A 0—65 %

41.50 42.25
Mąka pszenna gat. II 30 — 65 %

32.75 3325
Mąka pszenna gaf. II—A 50—65 % 

25—  26—
Mąka nszenna gat. III 65 — 70 % 

22—  22.50
Mąka pszenna pastewna 1Q25 20.— 
Mąka ziemniaczana „Superjor" 32 —

32.50
Mąka ziemniaczana „Prima" 31.— 

31 50
Otrehy żytnie przemiału standartow 

12 ho 13—
Otrebv pszenne śrtdnie przem. stand 

1 4 ,-  14 50 
Wvka 19.50 
Peluczka 23 50 24.—
Łub'n niebieski 14 50 15.—
Seradela podwójnie czyszczona 

30—  31 —
Koninzuna czerwona bez kanianlT 

125—  135—
Koniczyna biata bez kanianki 190.— 

210.- -  .
S^rme lniane be? worka f-co wag 

stac. załad 45 — 45 50
Len tr7°n Wotożyn b. I. sk. 216 50 

1510—  1550—
Len trzep. Horodziej h 1. sk. 216.50 

1940—  1980 —
1 en tT7°n, Traby b. SPK sk. 216,50 

1510— 1550—
Len trzep Miory b, I sk 216,50 

1440—  1480 —
Len cz.aany Horodsiej b. I sk. 303 i r  

•>120—  2160—
Kądziel Horodziejska b. I sk 200, -  

1580—  1620—
Targan, mocz. asort T ot 50-MO 

173 20 790 — 8 5 0 -
Taro-an tuorz. Wołożvn as. Ml —

50/50 sk. 173.20 940—  980—

' APISUJMY SIE NA CZŁONKOM 

W ILECKIEGO TO WARZ Y- 

TW A PRZECIWGRUŹLICZEGO

Dziś początek o godz. 12-e,,

IM Ś S S  LINJA M A G I N O T A
—  KOBIETY iud PRZEPAŚCIĄ
Wielki dram at obyczaio»vo - sensac. wg. pow. A. M ?rtzyftsk e j o

M A E > C  I l l l f r n  P R F M I T ^ A  Gigantyczny dramat, ilustruiary nai- 
* l A ł i  o  |  J U l l U  LI J L  I H i  ważniejsze wydarzenia w dzieuc i 

Europy. Walka Hiszpanii z Angna o władzę na morzach.

„WYSPA W PŁCMIEHIACH"
M A R S ]

N A
Ostatni dzień

Prod. 1937—38 r.
Rewelacyine widowisko, 

N ajpięknicszy film POLSKI
S l f  W roi. gł. SNO A- ^KA,

^  Brodzisz, Bodo,
® 6 &nr>borski inm,

U W A G A .  Turyści korzystają ze spezjalnyc" ulg biletów vch.
W spaniały nadprogram ko.oeow;

NOWOOTWA^TA

BIBLIOTEKA
Teresy Łopuszyfiskisj

WILNO,
Ś n ia d e c k ic h  3 (róg Mostowej')

Beletrystyka w języku polskim  
i francuskim.

NOWOŚCI POWIEŚCIOWE.

P R * £ 1  A R G
Ubezpieczednia Społeczna w Wilnie 

ogłasza przetarg nieograniczony na wy 
konanie instalacji wodociągowo - kana 
lizacyjnych w budującym się gmachu 
Ubezpieczalni Społecznej w Wilnie przy 
ul. Mickiewicza Nr. 27 róg ul. Dąbrow­
skiego o kubaturze ca 28000 md.

Warunki przetargu i ślepe kosztory­
sy są do nabycia za opłatą 5 zl. w U- 
bezpieczalni Społecznej w Wilnie przy 
ul. Zawainej Nr. 4 /6  w Rpferacie Go­
spodarczym pokój Nr. 33 trzecie piętro 
>d godz. 10-ej do 12-ej, gdzie również 

?.ą do obejrzenia: projekt i szczegóło­
we warunki wykonywania robót,

Do oferty obowiązuje wadjum go­
tówkowe lub w papierach wartościo­
wych w wysokości 3 %, oferowanej su­
my, złożone zgodnie z warunkami prze 
targu.

Oferty winny być składane w  zapie­
czętowanych kopertach w pokoju Nr. 
33 w Referacie Gospodarczym Ub. Sp. 
w Wilnie.

Oferty uieodpowładające przepisom 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
29. I. 1937 roku o dostawach i robotach 
na rzecz Skarbu Państwa, samorządu i 
'nsfytucjj prawa publicznego (Dz. U P. 
P. Nr. 13 poz. 92) będą uznane za nie­
ważne.

Termin składania ofert upływa 18. 
III. 1938 roku o godz. 12-ej.

Publiczne otwarcie ofert odbędzie 
się w dniu 18. III 1938 roku o godz. 
18-ej w Ubezpieczalni Społecznej w Wi 
lnie — pokój Nr. 5.

Uhezpieczalnia Społeczna w Wilnie 
pozostawia sobie prawo wyboru ofe­
renta niezależnie od zaoferowanej ce­
ny raz ewentualnie unieważnieni 
przetaTgu.

Dyrektor: (—) A. Galiński.■“W ,ri>T

frn̂ ck ocflBOLU &ŁÓWY]

óteu/je-AŻ.

Iprzy P R Z E r E E lE W I U ]  
GRY:1\£A KATARIll

GUSTOWNE WIOSENNE
S U K N I  F, P Ł A S Z C Z E ,

KOSTJUMY, BLUZKI

W .  f ^ w P C K i
wytworna g a l a n t e r i a ,
"W,W

bieFzna.
m m m mm m m m n m m m m

Akta Nr. Km. 299/37 r.

O B W I E S Z C Z A N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­

nie 3-go rewiru Julian Mościcki, zamle- 
;zkaly w Wilnie, jyrzy ul. Wileńskie] 
Nr. 25 m. 10, zgodnie z art. 1030 Ust. 
Post. Cvw. podaie do wiadomości pu­
blicznej, że w dniu 11-go marca 1928 r. 
od godz. 10—30 rano. w Wilnie, przy 
ulicy Niemieckiej Nr. 22 — drukarnia— 
odbędzie sle sprzedaż z licytacji należą­
cego dc Jankiela Lew na — majątku ru­
chomego. składającego się z maszyn 
drukarskich, czcionek : inn., oszacowa­
nego na sumę zł. 38.050 gr 00 na zas­
pokojenie pretensji Emmy Wolfowskiei 
z aktu zas+awu i inn. w sumie zł. 20.000 
z %%  i kosztami.

Komornik (— ) Juljan Mościcki

l  e« e i? e
DR. MED.

Jzdwiga 
Anforowicz - Szczepanowa
Choroby skórne, weneryczne, kobiece, 

Przyjmuje w godz 8 — 9. 12 — 1 
1 4  — 7.

Zamkowa 3 — 8,

DR. MED
ZYGMUNT KUDREWICZ

Specjalność: choroby weneryczne, syfi­
lis, skórne i niemoc płciowa. 

Wilno, ul. Zanikowa 15 m. 2, tel. 19-60. 
Przyjmuje: od godz. 8 — 1 i 3 — 8.

Kiidoo i sor?Pd3ż
W WILNIE KUPIĘ dom z ogródkiem 
w cen e do 20.000 tys. zł. Zgłoszenia 
do adm. „Słowa" pod „domek .

PLACE 600, 1310, 2405 m2. d0 sprze-
aama przy ul. Montwiłtowskiej 4, in­
formacje na miejscu.

SPRZEDAM sklep materjs'ów piśmien­
nych, centrum miasta, wyrobiona klljen 
tela, dobrze prosperujący. Wileńska 15 
— 7 od 6 — 8,30 wiecz.

SIANA DO 800 TON SPRZEDA maj, 
Parohońsk pow. Piński pocz.ta i stacja 
kolejowa. Paronońac. Próbki na żąda­
nie.

L o k a l e
WYDZIERŻAWIĘ przedsiętuorcom w* 
meblowane domy letniskowe w  maj., 
w pobliżu Jaszun w uroczej miejscowo­
ści celem urządzenia PENSJONATU 
LETNISKOWEGO. Inform, Święciańską 
(Rossa) 25, Wł K.

MlESZh *\NIE 3 pokojowe łazienka, wy. 
gody. Zwierzyniec, Inflaudzka 13

POSZUKUJĘ 2 ew ertualnie 3 ^okojp 
wego mieszkania ze wszelkiemi wygo 
dami, na nięt.rze, możliwie w centrum  
miasta. O ferty kierować proszę dc Ad 
m inistracji „Słowa1' pod D.B,

Pns7i*kuia o^ary
RZAOCY — EKONOMA, p sarza —
magazyniera poszukuje posady Kawaler 
w sile wieku, uczciwy, sumienny, ener 
giczny, z dziesięcioletnia oi-gktykg rol­
niczo — hodowlaną w lobrach Wie‘ko- 
solecznickich P K. Mgnera. Zgłosze­
nia: Warszawa, Krochmalna 54 — 29.
Źebgowski.

MŁODE, inteligentne panienki poazu 
kują pracy: wychowaczyni, bony na 
uczycielki i ekspedientki, żgł. Wilno 
Dworzec Osob. Misia Dworcowa.

PANIENKA inteligentna poszukuje po­
sady do dziecka lub starszej pani, naj­
chętniej na w yazd  za skromne wyna­
grodzeniem. L,'skawe oferty proszę kie 
rować pod adresem w /m  ul. Trocka 
15_20  DndrzeiewsKi od godz. 3— 5 p p.

MŁODA inteligentna panna poszukuje 
nracv w charakterze pielegniarg',, lub 
gospodyni Św, Nikodema i()—4

R ó - r n ~ T

Reh^bil itaciai
Na skutek ogłoszenia w „Stówie" z 
dnia 11.11 38 mwierajacego P r  eprr>sze 
me p. BORROWSKlLGn MIECZYSŁA­
WA wyiaśniam. iż nie czuig żadnego 
żalu do P- BOBROWSKIEGO. 
żart. będący powodem zmycia został 
całkiem mylnie zrozumianv P rzez osnby 
niepowołane poczem nastąpiły niesłu­
szne oskarżenia.

Ramsowa lanma.

,,SŁOWA
we wszysik-ch księcarniach „ R rJ r, H u “ na drorcach

Ko!eicwyc?i w całej Polsce.
Jeśli zauważycie gdziekolwiek brak naszego pisma, zawiadomcie nas o tern.

«! “ Sh ib *** me iw rauai
oF,OW‘i"  W^lna Zamkowa 9 Redaktor W ładysław B onalr


